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Pochód „arm ii“ Coxey’a.

A m eryka północna, k tóra w oczach naszych 
włościan i robotników uchodzi jeszcze zawsze za 
kraj obiecany łatwych zarobków i prędkiego bo­
gacenia się, przechodzi obecnie ciężkie przesilenie 
przemysłowe i finansow e, które najsrożej dotyka 
klasę pracującą. W Stanach przemysłowych tłumy 
robotników pozbawionych zatrudnienia, zapełniają 
m iasta dom agając się jakiejko lw iek  roboty i nie 
mogąc je j znaleść. Położenie ich jest bardzo sm u­
tne i nawet dziwić się trudno, że nie zawsze za 
chowują się spokojnie i biernie. W okręgach gór 
niczych wre znowu w alka pomiędzy właścicielami 
kopalń a  górnikam i, którzy domagali się podwyż 
szenia płac, a gdy nie uwzględniono ich życzeń, 
urządzili ogólne bezrobocie; w ten sposób w sze 
ściu środkowych stanach produkujących węgiel, 
250,000 robotników św iątkuje. Łatw o sobie wy 
obrazić rozdrażnienie tych mas zgłodniałych i na­
strój, jak i pomiędzy niemi panuje. Z tego stanu 
rzeczy skorzystało kilku agitatorów  zawodowych, 
którzy postanowili zużytkować opłakaną dolę ro­
botników pozbawionych zajęcia, aby przy ich po 
mocy zrobić sobie reklam ę, k tóra w Ameryce jest 
zawsze jeszcze niezbędną podstaw ą wszelkiej ka 
ryery . Jednym  z najzręczniejszych był niejaki 
Coxey, właściciel stajni wyścigowej w Massilon 
w stanie Ohio, który w skutek rozmaitych nieuda­
nych przedsiębiorstw  zadłużył się niezmiernie i 
był mocno przyciskany przez swych wierzycieli. 
Otóż ten Coxey ogłosił w dziennikach robotni­
czych, że organizuje pochód robotników pozba 
wionych zajęcia, na Kapitol w aszyngtoński, ab} 
tam  prezydentowi i kongresowi przedstawić skargi 
pracującej rzeszy. Przyłączyli się do niego dwaj 
Indzie, dotknięci tak  pospolitym w Ameryce 
obłędem religijnym . Browne, który podaje się za 
natchnionego proroka i zapow iada powrót Chry 
stU8a na ziemię, i drugi „wielki nieznany, jak 
sam się nazyw a opowiadający nową religię, na 
zw yczajnie fantastyczną. Coxey zapowiedział, ze 
będzie żądał w W aszyngtonie budowy gościńców 
i kolei żelaznych d la dostarczenia zarobku robot 
nikom i wstrzym ania wypłaty procentów długu 
publicznego. W wielkich prospektach podobnych do 
reklam  przemysłowych, wzywał wszystkich robot 
ników Stanów Zjednoczonych, aby gromadzili się 
w większe oddziały i maszerowali na W aszyng­
ton aby poprzeć tam  swoje re windy kacy e. Sło­
wem m iała to być nowożytna krucyata  robotni 
cza, a  Coxey nazw ał grom adę włóczęgów, która 
się około niego zgrom adziła: „ arm ią przemy- 
słow ą.“

W pierwszych dniach kw ietnia w yrnszył Coxey 
z Massilon na czele dwustu kilkudziesięciu ludzi, 
a  pochód jego był raczej podobny do wędrowne 
go cyrku , niż do politycznej manifestacyi. Na 
przodzie jechał konno olbrzymi murzyn, trzym a­
jąc w ręku sztandar gw iaździsty Stanów Zjedno 
c lo n y ch ; za nim na białym rum aku Browne prze 
brany w kostyum trap e ra ; potem Coxey w w y­
godnym powozie, otoczonym przez 12 jeźdźców, 
którzy trzymali białe chorągwie z napisami, jak  
naprzykład : „Chrystus jest naszym przewodni­
k ie m /  albo: „Królestwo niebieskie jest już bli 
skie “ a lb o : „dalej za Coxey’em niewolnicy kró­
lów 'kolejow ych i bankierów." Dalej P08tSP°)™J 
tłum robotników po większej części bardzo obdar 
tycb, a na końcu wieziono olbrzymi ^  7
miot, który miał zapewniać nocleg Podr0^n‘k̂  '
T ak  wyruszyła „arm ia C o x e y ’ a "  w drogę do Wa^
szyngtonu przez Pensylw anię i M aryland, a  p 
drodze łączyły się z nią grom ady ^ o tn ik ó w  
nadbiegając z różnych stron na wie

T r a T a L e r y k t ó * .  aam i.8zo.ala 
sądne onisv teeo pochodu, tak że wkrótce Coxey 
stat eię głośnym w całycb Stanach Zje ’
a  jego przykład zaczę i naśladować mm przywódcy 
robotników. W Kalifornii, T « a » , A r,zonie, Jow.o,

Z Rzym u i o Rzym ie.
(Ciąg dalszy).

W prawdzie znawcy stosunków upewniają, że nie 
brak  anarchicznych żywiołów we W ^ z e c h  że 
w razie usunięcia się króla i r z ą d u '. Roma  c a p  
tale odrazu najkrw aw sza komuna zaga łaby okres 
zniszczenia i swawoli. Niemniej dla oka Przy bJ  
sza owe nurtujące podziemne pierw iastki rozkładu 
nie są dostrzegalne, choćby z powodu odwiecznej 
kultury, k tóra powłoką wykwintności osłania ży­
wy tem peram ent włoski i wysokiej cywilizacyi 
polorem ubiera w arstwy ludow e, ham ując w mc 
w ybryki dzikości lub nieporządku. Zapewne czuc 
tam  w powietrzu epokę przejściow ą, nierozwiąza­
ne zaw ikłania, trudności położenia  ̂ bez wyjścia, 
niepodobna odgadnąć, ja k  się zakończy spór za­
sadniczy, ja k  się rozstrzygnie zabór, ustalający 
swe podboje przedawnieniem gwałtu... Z czasem 
nie słabnie zasada , ścierają się atoli ostre i zao 
strzone kanty  wzajemnego stosunku Pow iadają: 
qua las noirs sont devenus g n s  et les blancs sont 
devenus sales, zbrukała się białość zwolenników 
K w irynału , a W atykanu sprzymierzeńcy i soju­
sznicy m iarkują jaśniejszym  odcieniem czarny k .r 
swych nieslompych protestćw- O c .y w to e  ̂ koncept

y ' r r - . ’J p d -  niepodobnych. W sa 
łonach ludzie różnych obozów spotykają się , ście­
ra ją  z sobą, a pierw otna lim a dem arkacyjna obu 
śwfatow coraz c . s ściej bywa
ilekroć sie nrzeidzie w zakres publicznego życia, 
odrazu się L  nowo takow a zarys tak me
odmawiano lekarzom , uczestniczą y >
przystępu do W atykanu i.
p ie sk ie j, żadnemu atoli me udzielo p ’
żadnego nie przypuszczono do .ucałow ania stóp 
O jca św., dlatego że byli gośćmi Kwirynału.

Illin o is , w najodleglejszych Stanach oceanu Spo­
kojnego potworzyły się oddziały robotnicze, które 
postanowiły dotrzeć do W aszyngtonu, aby tam 
połączyć się z Coxeyem, a Coxey opowiadał du 
mnie, nawiedzającym  go w drodze dziennikarzom , 
że stanie na Kapitolu, otoczony stu tysiącam i to­
warzyszy. Rzeczywiście ruch zaczynał się rozsze­
rzać w sposób niepokojący, a  grom ady robotni­
ków, przebiegających U n ię , zgłodniałych, znużo­
nych i na wszystko zdecydowanych, stały się pra- 
wdziwem niebezpieczeństwem dla całego państwa. 
Robotnicy bowiem żyli z dobrowolnych datków, 
gdy im jednak odmawiano środków żywności, zu­
chwali posunęli się do gwałtów. W Oakland, w po­
łudniowej Kalifornii, rozłożył się oddział „przem y­
słowej arm ii", liczący 640 lu d z i, przyjęty nader 
gościnnie, żywiony obficie przez mieszkańców m ia­
sta. To wygodne życie tak  się podobało „żołnie 
rzom C oxeya", że nie chcieli wyruszyć z Oakland, 
jakkolw iek z publicznych składek zapłacono im 
przewóz koleją południowego Pacyfiku. Ody 
namowy nie skutkow ały, mieszczanie uzbroili się 
w karabiny i kije, otoczyli obóz robotników, i 
przemocą wsadzili ich do wagonów przygotow a­
nego pociągu. W podobny sposób radzili sobie 
i gdzieindziej mieszkańcy m iast, byle tylko co 
prędzej pozbyć się nieproszonych gości. W Bo­
stonie wędrowców obito i wypędzono z miasta; 
do Saint Louis i Chicago nie puściła ich policya; 
władze Stanu Utah zam knęły im granice swojej 
prow incyi, a w wielu miejscowościach przyszło 
do krwawych starć z ludnością. Z początku wszyst­
kie prawie oddziały szły pieszo; jednakże wobec 
olbrzymich przestrzeni, które ich oddzielały od 
stolicy, ten sposób podróżowania stał się wkrótce 
zbyt uciążliwym. N iem ając pieniędzy na opłacenie 
kolei, Coxeiści użyli niezmiernie radykalnego środ 
ka i zaczęli dosłownie kraść pociągi. W ypadek 
ten zdarzył się najpierw w Montanie na linii, na 
leżącej do Northern Pacific Company. Robotnicy 
obsadzili tam pociąg i puścili go całą silą pary 
na wschód. W ojsko, wezwane telegraficznie, za­
stąpiło pociągowi drogę o 50 mil od m iejsca wy 
jazdu, ale nadarem nie. Na stacyi Columbus zarząd 
kolei przygotował pociąg pospieszny, obsadzony 
policyą, który puścił się w pogoń za robotnikam i, 
ale ich nie dognał. Na całej linii musiano w strzy­
mać rnch pociągów z obawy w ypadku. Przebyw 
szy 700 kilometrów, robotnicy zatrzym ali pociąg 
w czystem po lu , niedaleko F o rsy th e , aby wypo­
cząć; w ezw ana telegraficznie kaw alerya zaskoczyła 
ich we śnie i w yparła z wagonów. W Council 
bluffs w Stanie N ebraska oddział Coxeistów „jene­
rała  K elly" stanął na szynach , wstrzym ał nadje 
żdżający pociąg, zajął go przemocą i pojechał da 
lej. Pociąg ten wstrzymano, puszczając naprzeciw 
niego lokomotywę. W Mount sterling, w Ohio, opa 
no wała inna grom ada kilkanaście wagonów z lo 
komotywą, nie mogła jednak  odjechać, ponieważ 
zdjęto szyny. Robotnicy oświadczyli, że nie ruszą 
się z miejsca. Na wezwanie zarządu kolei, guber 
nator Stanu przysłał oddział wojska z działami 
Gatlinga, który otoczył ukradziony pociąg, a  ko 
m endant dał robotnikom trzy minuty czasu do 
opuszczenia wagonów, grożąc w razie oporu strza 
łami arm atnim i. Groźba ta  poskutkow ała zupełnie.
0  kradzieżach pociągów donoszą również z Ore 
gonu i M ary land; te nieprawdopodobne wypadki 
były możliwe z powodu stosunków, jak ie  Coieiści 
utrzym ują z robotnikam i kolejowymi.

Używając tych różnych sposobów, posuwała się 
arm ia przem ysłowa" z różnych stron Unii ku w y­

tkniętem u celowi. W m iarę posuwania się, nędza 
w zrastała pomiędzy robotnikam i, a  uciążliwy po­
chód zatrzym ał w drodze wielu słabszych. Coxey 
podróżował bardzo wygodnie, w powozie zakry 
tym i zajeżdżał do pierwszorzędnych hoteli. P rzej­
ście przez A legany wycieńczyło siły robotników
1 przybyli oni na terytoryum  waszyngtońskie, 
w stanie godnym politowania. Tymczasem w sto­
licy poczyniono znaczne przygotowania na ich 
przyjęcie, wzmacniając załogę i policyę. Ponieważ

Gościnność tę nie bardzo sobie uczestnicy kon 
gresu chw alili, w yrzekając srodze na municypium 
rzym skie, na nieład ogólny i b rak  wszelkiej or- 
ganizacyi. Słyszeliśmy mianowicie skargi hiszpań­
skich doktorów, chętnie folgujących przyrodzonej 
niechęci do włoskiego plemienia. Zaroił się Rzym 
od medyków przez dni kongresowe. Przeważał 
w ich liczbie żywioł niem iecki, zachęcony do u- 
działu i przybycia nietylko przymierzem obu na­
rodów, lecz i przesadnemi pochlebstwy, któremi 
nowoczesne Włochy karm ią swych północnych 
sprzymierzeńców. Choć w gruncie każdy forestiere  
jest w ich oczach barbarzyńcem , na razie kry ją  
swe rodzime dlań lekcew ażenie, aby głosić cześć 
dla myśli niemieckiej i niem ieckiego geniuszu. 
My posiadamy form ę, treść dziś z północy ku 
nam płynie — pow tarzają na wyścigi. T ak  się 
znaczył przypływ lekarzy na ulicach R zym u, iż 
wszystkich obcych w czambuł miano za doktorów 
i nieraz trudno przychodziło w yjaśnić i przekonać 
miejscowych ciceronów, iż nie jesteśm y medici,
lecz pellegrini. . ,

Z kongresu też tyleśm y widzieli, ile się zam knię­
cie jego w ciasne, a  świątecznie przybrane corso 
zmieściło. Urządzono na prędce dla uczonych go­
ści sztuczne wznowienie karnaw ału rzymskiego. 
Była więc i bataille de jleurs, mniej św ietna ja ­
ko ruch ekw ipaży, ponieważ arystokracya rzym ska 
od udziału w sztucznej zabawie się uchyliła, śli­
czna doborem kwiecia, którego całe lawiny spływały 
z tą  rozmaitością artystyczną, właściwą rzymskim 
równiankom, do których i najpospolitsze kwiaty 
otrzym ują prawo obyw atelstw a obok najrzadszych 
i najbardziej egzotycznych okazów, byle spotęgo 
wać różnorodnością odcieni grę barw i kolorów 
harmonię. Pojaw iły się i moccoletti, wywołujące 
zw ykłą wrzawę gaszonych nawzajem stoczków, 
nareszcie pod koniec wieczora, przez zapchaną 
trzykroć stotysięcznym  tłumem corso przeciągał 

] korowód z transparentam i, pochodniami i latarnia-

ak t kongresu z r. 1882 zabrania wszelkich mani- 
festacyj w obrębie kapitolu, przeto oddział Coxeya 
został w strzym any u bram narodowego pałacu, 
a  gdy Coxey chciał gw ałtem  przedrżeć się przez 
szeregi policyantów, aresztowano go wraz z kilku 
towarzyszam i i osadzono w miejskiem więzieniu. 
To aresztow anie było dla niego ocaleniem. Robo 
tnicy zmęczeni długą podróżą i zawiedzeni w swych 
oczekiwaniach, nie ufali już swemu przywódcy 
i grozili mu zem stą za niedotrzym anie obietnic. 
Coxey bowiem uroczyście przyrzekł, że prezydent 
i kongres przyjm ą robotników i w ysłuchają ich 
życzeń. Stanie on obecnie przed sądem Unii i bę 
dzie zapewne skazany na karę w ięzienia; ale 
celu swego dopiął, nazwisko jego stało się gło- 
ścem  w Am eryce i Europie, a ten rozgłos po­
trafi on zużytkować należycie; zaś biedni ro- 
botuicy, których obałamucił i oszukał, przebywszy 
tysiące kilometrów pieszo, w nędznem ubraniu 
i w ciągłym  głodzie, wrócą do daw nej nędzy 
i dawnej pracy.

Przegląd polityczny.
K raków  5 m aja.

Przesilenie  w klubie Hohenwarta.
W parlam encie rozeszła się wczoraj sensacyjna 

w ieść, iż hr. H ohenw art złożył godność prezesa 
klubu konserw atyw nego. Powodem tego kroku byl 
wynik głosow ania w klubie nad projektam i refor­
my waluty. W tej spraw ie urzędowy organ klu­
bu Vaterland  zamieszcza następujący kom unikat: 
„W czoraj zjaw ił się w klubie konserwatywnym 
m inister skarbu D r P lener i w dłuższem expost 
zalecał przyjęcie nowych projektów walutowych. 
K ilku członków klubu czyniło zapytan ia , na które 
p. m inister skarbu odpowiedział. Następnie p. mi­
nister skarbu oddalił s ię , poczem klub przystąpi! 
do merytorycznych rozpraw  nad projektami. W to­
ku rozpraw w ystąpiły dw a odmienne zdania, z tych 
jedno za odroczeniem projektów. Zdawało się, 
jak b y  różnice te miały przybrać cechę poważniej­
szą ; są jed n ak  pewne widoki (alls Aussicht), że 
trudności te będą usunięte jeszcze w ciągu dnia 
dzisiejszego. Na posiedzeniu klubu było mniej wię­
cej 29 członków."

Kom unikat powyższy w ypada uzupełnić jeszcze 
dalszemi szczegółami. Po oddaleniu się z klubu 
m inistra P len era , rozw inęła sie kilkogodzinna dys 
k u sy a , wśród której ze stron t. zw. klerykalnej 
frakcyi klubu postawiono wniosek odroczenia pro 
jektów  walutowych. W niosek ten został przyjęty 
podobno 17 głosami przeciw 12. Skoro ta  uchwała 
zapad ła , oświadczył hr. H ohenw art, iż wśród tych 
okoliczności nadal na czele klubu pozostać nie 
może. Oświadczenie to wywołało praw dziw y po 
płoch w klubie. Zebrali się zaraz przywódcy klu­
bu, a główni przeciwnicy projektów walutowych 
pp. Morsey i Ebenhoch wyraźnie ośw iadczyli, iż 
stanowisko ich wobec projektów walutowych nie 
oznacza żadnej opozycyi przeciw rządowi lub koa 
licyi i że oni w interesie swoich włościańskich 
kół wyborczych głosowali za odroczeniem projek­
tów walutowych. Postanowiono dalej zwołać nowe 
posiedzenie całego k lubu , na którem ma zapaść 
uchw ala, pozostaw iająca członkom klubu swobodę 
głosow ania nad projektam i walutowemi. W biurze 
w iceprezydenta K athreina złożono do podpisu człon­
kom klubu konserwatywnego ad res , wyrażający 
br. Hohenwartowi najzupełniejsze zaufanie klubu. 
Wobec tego też miał oświadczyć hr. Hohenwart, 
iż zatrzym a godność prezesa klubu. Donoszą ró­
w nocześnie, iż minister skarbu Plener w swojem 
expose w klubie Hohenwarta dał do zrozumienia, 
iż z przyjęcia projektów walutowych czyni kwe- 
styę gabinetow ą. Dziś ma się odbyć posiedzenie 
Koła polsk iego , na którem także daw ać będzie 
w yjaśnienia m inister Plener.

O przesileniu w klubie hr. H ohenw arta piszą 
nam z W iednia dnia 4 b. m .:

(?) Spraw a reformy w aluty, w yw ołała przesile­
nie w klubie konserw atystów  a  naw et złożenie 
przez hr. H ohenw arta godności prezesa; jednakże 
je s t w szelka n a d z ie ja , że te nieporozumienia zo­
staną załagodzone. Podobno hr. Hohenwart już, 
ulegając prośbom członków klubu, oświadczył, że 
cofnie sw ą dym isyę, skoro klub umożebni mu to 
zmienieniem uchwały wczorajszej.

Wczoraj bowiem klub w obecności tylko 29 
członków, ja k  stw ierdza Vaterland, po wysłucha­
niu wywodów m inistra P lenera i dłuższych roz­
prawach, drobną w iększością, pono tylko 3 gło 
sów, wbrew zdaniu hr. H ohenw arta uchwalił, gło­
sować w Izbie za odroczeniem projektów, dotyczą­
cych dalszej akcyi na polu reformy w aluty. — 
W kw estyi tej trzeba robić różnicę pomiędzy stroną 
że się tak  wyrażę czysto rzeczową, a stroną poli­
tyczną. W klubie konserwatystów, od samego po­
czątku pewna frakcya, mianowicie katoliccy po 
słowie gmin włościańskich byli zasadniczymi prze­
ciwnikam i reformy waluty. Dlatego w r. 1892 
klub swym członkom pozostawił wolność głosowa 
nia w tej kwestyi. Z 66 ówczesnych członków 
klubu, obecnych na decydującem  posiedzeniu 14 
lipca 1892 r., tylko 36 głosowało za projektem 
gabinetu Taaffego, 20 głosowało przeciwko niemu 
i to mianowicie posłowie D ipauli, Doblhammer, 
Ebenhoch, Fuchs, Gasser, Herk, K altenegger, Koh­
ler, Morsey, Plass, Rammer, Rapp, Scbider, Scborn, 
W enger, Zallinger, Zehetm ayr, L ienbacher, Pfei 
fer, Gregorec. Natom iast posłowie kuryi wielkiej 
posiadłości Czech, Słoweńcy i Rumuni głosowali 
za projektem. Ówcześni przeciwnicy reformy w a­
luty w klubie konserw atystów  obstają więc dziś 
przy swych dawnych poglądach na tę operacyę 
Jak  za poprzedniego rządu, tak obecnie z rzeczo 
wych powodów opierają się reformie waluty, i 
w tej mierze oczywiście pozostają w zgodzie ze 
swymi wyborcami katolickimi niemieckich gmin 
włościańskich.

Gdyby jednak  cały klub konserw atystów  w myśl 
swej wczorajszej uchwały, głosował za odrocze­
niem projektów rządowych, ewolucya taka  nabra­
łaby znaczenia politycznego, a mianowicie byłaby 
wyrażnem wotum nieufności dla gabinetu i dla 
system u koalicyi. Toteż hr. Hohenwart, który ob­
staje przy koalicyi, zaraz po uchwaleniu przez 
większość odroczenia projektów rządowych, za­
groził ustąpieniem  z godności prezesa k lu b u , a 
podobno nawet w ystąpieniem  z klubu, którego jest 
właściwym tw órcą i nieodzowną spójnią. Praca, 
podjęta dziś około zażegnania konfliktu, wydała 
nasam przód ten ow oc, że przeciwnicy projektów, 
którzy wczoraj w klubie mieli w iększość, oświad 
czyli, iż uchwała ich tłómaczy się wyłącznie wzglę 
darni rzeczowymi, przedmiotowymi, a nie zawiera 
żadnej politycznej tendencyi przeciwko hr. Hoben- 
w artow i, gabinetow i i koalicyi. Nadto klub kon­
serw atystów  na poraunem  zebraniu w większym 
komplecie — klub liczy obecnie 55 członków — 
niezawodnie zreasum uje wczorajszą uchwałę rządu, 
i ja k  w r. 1892, postano wi co do projektów walu­
towych pozostawić swym członkom swobodę gło­
sowania. Na mocy takiej uchwały w iększa część 
członków klubu będzie glosowała za projektami, 
a m niejsza za odroczeniem, a zatem nie zostanie 
zerw aną solidarność klubu z gabinetem  i z koalicyą.

Może jeszcze ważniejszą rzeczą jest, że hrabia 
Hohenwart pozostaje prezesem klubu konserw a­
tystów. Nie łudźmy się bowiem. On jeden  posiada 
dosyć osobistego wpływu, aby utrzym ać związek 
różnych frak cy j, połączonych w tym klubie , a 
ustąpienie jego spowodowałoby niezawodnie ukon­
stytuow anie się osobnej grupy 20 wielkich wła 
ścicieli C zech , drugiej grupy katolickich posłów 
niemieckich gmin w łościańskich, osobnego kółka 
posłów rumuńskich i połączenie się 6 posłów sło­
w eńskich z frakcyą D ra Klaicza. —  Byłaby to 
ew olucya korzystna jedynie dla niemieckiej lewicy!

Korespondencya „Czasu*!

U  iedeń 4 maja.

(W .)  K westya socyalna, a  raczej kw estye so- 
cyalistyczne stoją dziś na porządku dziennym. 
Liczne strejki i burzliwy gdzieniegdzie - -  zwła­
szcza w Gracu — przebieg św ięta majowego są 
zewnętrzną pobudką do rozmyślań w tym wzglę­
dzie. Uważny obserwator może jednak  dostrzedz 
oznaki pewnego zniechęcenia w szeregach robo­
tników tutejszych, pewnego rozczarowania i zlekka 
pojawiającej się niechęci ku menerom ruchu, — 
Wszystko to, pokrywane w interesie partyi de- 
monstracyami jedności i zgody, mówkami o solidar­
ności i wytrwałości — przejawia się jednak  w pół­
słówkach i urywkach zdań , które coraz częściej 
słyszeć można z ust robotników.

Jest mianowicie faktem niewątpliwym, że epoka 
s t r e j k ó w  s k u t e c z n y c h  zaczyna przemijać, 
a nastaje okres, w którym  bezrobocia przedsta­
wiają tylko odw rotną, dla robotników sm utną 
stronę medalu. W śród pracodawców, zmęczonych 
s tre jkam i, poczyna się jak aś  silniejsza reakeya, 
której dowodem najbardziej uderzającym  jest strejk 
kam ieniarsko rzeźbiarskich... majstrów. W ynik też 
tego całego cyklu strejków  ostatnich, rozpoczętych 
bezrobociem służby tram wajowej i robotników g a ­
zow ych, a zakończonych trw ającym  dotąd strej- 
kiem m urarzy i stolarzy, jest, biorąc na ogół, dla 
robotników w iedeńskich, miejscowych wprost tra­
gicznym. Obliczają oni, że w okresie tych stre j­
ków i w ich następstw ie, w ciągu kilku miesięcy 
napłynęło do W iednia 30,000 robotników z pro­
w incyi, którzy skorzystali z nieporozum ień, aby 
zająć miejsce daw nych robotników miejscowych. 
Taki napływ, w tak  krótkim  czasie i przy dość 
powszechnym zastoju w produkcyi w iedeńskiej, 
oznacza przecie tyle, co 30,000 rodzin bez chleba. 
Ja k  długo jeszcze starczą kasy  strejkow e, tak  d łu­
go fantazya dopisuje, a frazes w ystarcza. Ale co 
potem ?

Świadom ość, że na to pytanie odpowiedź je s t 
trudna, zaczyna coraz bardziej przenikać umysły 
robotników. To też jak  krw aw a ironia brzmi w y­
głoszona dnia 1 m aja w Praterze przez przywódcę 
robotników Schum eiera mowa o „strzelaniu do 
burżoazyi nie kulami karabinow em i, ale strejkiem  
p o w s z e c h n y m . "  Mój Bożel Coraz im trudniej 
będzie o strejk  częściowy, a oni powszechnym 
grożą! W szak do niego nie w ystarczy trzym ać 
na uwięzi robotników tylko tutejszych, ale trzeba 
zorganizować nietylko robotników całej monarchii, 
ale i wszystkich, co roboty szukają, a  znaleść nie 
m ogą! Owa cyfra 30,000 ludzi, którzy na jedno 
skinienie pracodawców z całej Austryi zbiegli się 
do W iednia, aby chwycić nadarzającą  się pracę, 
w skazuje, ja k  do takiej organizacyi daieko! 
W szelkie zaś zaburzenia, wszelkie usiłow ania prze­
szkadzania w pracy ty m , co pracować chcą, mu­
szą ostatecznie rozbić się o ... siłę zbrojną.

Gdyby objawy te, sam e w sobie tak  smutne, 
bo w ydające tysiące rodzin na pastw ę nędzy, jako  
dalsze swe następstw o m iały tylko to  bolesne 
otrzeźwienie robotników, przedstaw iałyby one przy­
najmniej znaczną w aitość socyalną. Ale niestety, na­
stępstw a otrzeźwienia się na t e j  drodze, mogą być 
z drugiej strony bardzo ponure. W iedeń ma ty ­
siące proletaryatu bez zajęcia, stanow iące poda­
tny zawsze ferm ent socyalny i gotowe do osta­
teczności. S trejki, ściągając do W iednia całe le­
giony nowych robotników, a  wyrzucając na bruk 
dawnych, bardzo gw ałtow nie podnoszą cyfrę tego 
najniebezpieczniejszego żywiołu społecznego: ludzi 
bez pracy. Cóż łatw iejszego, ja k  że w następstw ie 
osłabnięcia zaufania do pp. Adlera i E llenbogena, 
objawi się zaufanie do tych, którzy n i e  zalecają 
walki legalnej ani strejków , ale w alkę na noże 
i... dynam it! Śm utna to ew olucya: od socyalizmu 
do anarchizm u. Chciałbym być fałszywym  proro-

i  weneckiem i, o wątpliwym dobrym smaku, 
a niewątpliwym  uroku całości. Szły z okolic ja ­
sne motyle, św ietlane kwiaty, błyszczące dzwony, 
zw iastujące kongresu zamknięcie. Zaczem powie­
wały w górze godła i znaki wszystkich narodowości, 
co w nim udział brały, a wraz mignął się nam 

biały orzeł i barwy sercu najdroższe. Gdy zaś 
dni poprzednich fetowano lekarzy oświetleniem 
w szystkich głównych ruin rzym skich, w ystąpiła 
znów teraz passeggiata archeologica szeregiem 
transparen tów , przedstaw iających ruiny Forum, 
kolumny świątyni K astora i Polluxa, łuk K onstan­
tyna, rostry, zaklęte głoski S. P. Q. R., piram idę 
Cestyusza, a naw et Kolosseum, po trochu ośmie­
szone papierow ą reprodukcyą. Niedość na te m : 
pochód zam ykali mniemani chorzy, w szpitalnem 
ubraniu, niesieni na łóżkach, za któremi postępo­
wały znaki włoskich zakładów kąpielowych, obie­
cujących zdrowie złożonym na posłaniu inwalidom.

Można było się sprzeczać o układ korowodu, 
Die można było, ja k  podziwiać w ysoką cywiliza- 
cyę włoskiego tłumu. W tej ciasnej ulicy, wśród 
tych kroci uczestników, nie ozwał się jeden głos 
ostrzejszej zwady, nie przejawił najm niejszy n ie­
porządek, nie okazała się potrzeba w kroczenia 
władz policyjnych. Wesołość była ogólna, hałas 
iście południowy, a więc szalona panow ała wrzawa. 
N ikt wszelako się nie cisnął naprzód, nie popy 
chał nikogo, nie szukał aw antury ni zaczepki, nie 
popadał w rubaszność. Swoboda i przyzwoitość 
cechowały tę ludową zabawę, a  cały jej nastrój 
sm utne nasuwał porównania ze zbiegowiskami 
północnych plemion, gdzie odrazu ton karczem ny 
bierze górę i barbarzyństwo wybucha zbiorowym 
objawem. Kto zna berliński motłoch, a  niestety! 
choćby i polskie tłumniejsze zebrania, kto się ru 
m ienił za świeże krakow skie w ybryki, ten oce­
niał podwójnie rodzimą wykwintność włoskiego 
ludu, wychowanego długim szeregiem wieków kul­
tury. . .

W spomnieliśmy już o system atycznem  niszcze­
niu malowniczości Rzymu przez rząd włoski. Z da­
niem tych, co ocenić mogą dokonaną przemianę, 
niezem Gotów i W andalów najazdy w porównaniu 
krzywd, zadanych miastu przez samozwańczych 
panów. Przedewszy8tkiem wydano tu istną wojnę 
przyrodzie, a  urozmaicone bogactwem drzew i zie­
leni panoram a m iasta dziś oślepia białością g ła ­
zów, pozbawionych dotychczasowej ich krasy. 
K ażdy bluszcz czy meszek, wydobyw ający się 
z pośród kam ieni, uchodzi w oczach sardyńskich 
zaborów za indecenza. N atychm iast krocie robotni­
ków g ładzą pow ierzchnię, w yryw ają korzenie, 
zdzierają sam owolną ozdobę z ruin i zwalisk. 
W szystko musi przybrać zimne m uzealne pozory. 
W ycięto już całe ogrody, zniknęły w szystkie nie­
mal pam iętniejsze drzewa, żeby tylko wspomnieć 
ilexy K rystyny Szwedzkiej, odarto Kolosseum nie 
tylko ze znaków pobożności i zbaw ienia, lecz 
i z tej cudownej flory, k tóra liczyła do 400 od­
m ian i gatunków, Forum, pałac cezarów urządzono 
na okaz, żadnego kw iatu ni traw ki nie zostaw ia­
jąc  wśród uporządkowanych ja k  sala zabytków 
głazów. Lęk poezyi, obaw a malowniczości zda 
się tu kierować ręk ą  konserw atorów . Najbardziej 
się oburzają Anglicy, którzy uznając dokonane 
archeologiczne podboje, głośno ubolewają nad 
nadmiernym ich kosztem , pozbawiającym stary 
Rzym odwiecznej jego piękności. Szkaradne nowe 
gm achy najcudniejsze przesłaniają widoki, całą 
jednę dzielnicę starego m iasta skazano na zagładę, 
dla zbudowania tytanicznego pomnika na cześć 
del R t  galantuomo. A co zwalono starych kościo 
łów i klasztorów , ile zmodernizowano szanownych 
średniowiecznych budowli, ile zatarto pam iątek, 
niepodobna na razie wymienić. Stykającym  się 
raz po raz z gw ałtam i dokonanego zaboru, przy 
pominają się żywcem stosunki polskiego Kościoła 
w Rosyi, a  chyba pokrew ny duch kieruje tu i tam 
zaborem miejsc uświęconych modlitwą, rozpędza­

niem ubogich zakonników i zakonnic. Zostawiono 
zaledwie kilku księży przy w spaniałych dwóch 
kościołach jezuickich, w Gesń i San Ignazio, do­
koła grobów wielkich młodzieży patronów, Stanisła­
wa K ostki i Alojzego Gonzagi zrobiły się pustki, 
rozproszeniem sług o łtarza i umniejszeniem czci 
oddawanej Bogu w osieroconych przybytkach. 
W im.ę rzekomej wolności, w iek nasz wszędzie 
szerzy ncisk i mnoży krzyw dy. W zapale niszcze­
nia rząd włoski niekiedy sam się swego w anda­
lizmu przestrasza. I tak w aląc niemiłosiernie ró­
żne cenne budowy, zatrzym ał się wobec klejnotu 
spuścisny B altazara Peruzzi’ego, tej casa Linotte, 
zwanej niekiedy m ałą Farnesiną, i ogłosił, źe go­
tów ją  ustąpić b e z p ł a t n i e  każdem u, coby za­
gw arantow ał utrzymanie i odnowienie tego a rch i­
tektonicznego pieścidełka, dziś odartego i chy lą­
cego się do upadku.

W yłącznie muzealne urządzenie zabytków  odej­
muje konieczną do ich oglądania i należytego po­
znania Stimmung. Niemile razi opłatny dziś wstęp 
na Palatyn, przykrzejsze jeszcze spraw ia w raże­
nie gospodarka św iecka w niektórych kościołach, 
za monumento nazionale  ogłoszonych. W Panteonie 
spotkać się można z urzędnikam i, przechadzają­
cymi się po kościele z cygarem  zapalonem 
w ustach, do św. Paw ła turyści z n ak ry tą  wcho­
dzą głową. W ogóle jednem  z przykrych wrażeń 
Rzymu bywa to muzealne zwiedzanie kościołów, 
które tak  się sprzeciw ia katolickiem u pojęciu Bo­
żego przybytku i m ieszkania. Nie sami Anglicy 
rażą zachowaniem się swojem i przechadzaniem  
po kościołach. Pełno i katolików  w podobny spo­
sób obchodzi miejscowe ciekawości, a tu najw ię­
cej złego w ynika z ogólnie używ anych Baeda- 
kerów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
F.
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kiem, ale zdaje mi się, że gruut do tej ewolucyi 
użyźnia się coraz bardziej.

Dla scharakteryzowania socyalistów tutejszych 
przytaczam fakt, o którym dotąd nie doniósł ża 
den z dzienników tutejszych, a który jest zna 
mienny. Do komitetu tutejszej wystawy środków 
żywności w Rotundzie zgłosili się robotnicy z pro 
śbą o znaczną liczbę biletów robotniczych. Książę 
Wrede polecił wydać 5.000 biletów, z których 
dochód miał wpłynąć do kasy chorych. Nazajutrz 
zjawiła się u niego deputacya z podziękowaniem 
za bilety i z oświadczeniem, że w przeznaczeniu 
dochodu z biletów postanowili robotnicy uczynić 
tę drobną zmianę, iż zamiast do kasy chorych, 
dochód wpłynie do kasy... strejkow ej! Oczywiście 
komitet odebrał bilety i na tern rzecz się skon 
czyła, ale na cynizm owych przywódców rzuca 
ona jaskrawe św iatło!

Los siedmiu nieszczęśliwych, przysypanych żyw­
cem w styryjskiej grocie Luegloch, budzi tu naj­
żywsze zajęcie i współczucie. Powszechne też pa 
nuje zdumienie, że Namiestnictwo styryjskie za­
miast rozwinąć rozumną i konsekwentną akcyę 
ratunkową, postanowiło rozwiązać stowarzyszenia, 
do których należeli ci badacze grot styryjskich, 
tudzież na przyszłość zabronić przystępu do Lueg- 
lochn. Istotnie, postanowienie to przynosi zaszczyt 
przedpotopowemu duchowi biurokracyi, który się 
jeszcze tłucze po niektórych władzach. Nieszczę­
śliwi turyści tymczasem od sześciu dni siedzą 
w grocie, jeśli wogóle jeszcze żyją, o czern po­
wszechnie wątpią. Należałoby tylko zwrócić uwa­
gę p. Namiestnika Ktlbecka, że przy tej okazyi 
powinien zabronić wycieczek do Alp, bo ztamtąd 
też ludzie czasem spadają!

l i  to w in ien ?
(Dokończenie).

A w końcu jeszcze jedno. Nie byliśmy ani na 
kopcu Kościuszki, ani na wieczorze w sali „So 
koła", ani na tak zwanym „wiecu ludowym" d. 
1 kwietnia. Wszelako znając sprawy ludzkie, mu­
simy myśleć, że w tym razie, jak  w każdym in ­
nym część zewnętrzna i malownicza obchodu była 
dekoracyą, a właściwa myśl i chęć tych, co ob­
chód urządzali, wyrażała się w przemówieniach 
na posiedzeniach i obradach. Szukaliśmy tych 
przemówień w urzędowym organie tak zwanego 
postępowego stronnnictwa; ale w całej osnowie 
znaleźliśmy ich mało. Dwa tylko wypowiedziane 
na kopcu, a jedno (p. posła Lewakowskiego) 
w sali „Sokoła". W tych znaleźliśmy dużo okle 
panych frazesów i trochę nieznajomości historyi, 
i . . .  parę ustępów wypuszczonych, oznaczonych 
kropkami. Co tam było, domyślać się ani chcemy, 
ani potrzebujemy. Spotykamy wszakże jedną uchwa­
loną rezolucyę, która mówi, że zebrani na wiecu 
włościanie oświadczają się za głosowaniem po- 
wszechuem, bezpośredniem i domagają się takiego 
od Rady państwa i drugą rezolucyę, mocą któ 
rej „wiec uznaje za konieczne skupienie jednostek 
w wielką organizacyę demokratyczną, któraby 
walczyła o rozszerzenie praw obywatelskich na 
całe społeczeństwo, o szerzeuie zasad demokraty­
cznych i utworzenie reprezentacyi demokratycznej 
etc“.

Że na tym wiecu niby włościańskim, było wło- 
śeian bardzo mało, że włościanom najmniej za 
leży na głosowaniu powszeehnem i na „skupieniu 
jednostek w wielkiej organizacyi demokratycznej", 
to rzecz dobrze i powszechnie wiadoma. Że wcią 
gnięcie ich w taką organizacyę i agitacyę jest 
marzeniem i celem niektórych tak zwanych de 
mokratów, to wiadomo także. A że to występuje 
przy okazyi Kościuszkowskiego obchodu, więc na­
suwa logiczną uwagę i wniosek, że obchód był 
pretextem, a prawdziwym celem, te narady i te 
uehwały. Te są znowu złe i gorsze od wybijania 
szyb. Naprzód są komedyą, są nieprawdą. To nie 
lud wiejski ten wiec urządzał, to nie on wnioski 
wymyślał, to nie on rezolucye uchwalał. — To 
wszystko za niego, pod jego pozorem i w bar 
dzo nielicznej asystencyi jego ad hoc wybranych, 
a nie wyborowych reprezentantów, robili in n i, a 
lud wiejski i całą publiczność kraju swojemi dzień 
nikarskiemi relacyami durzyli i zwodzili. Ale co 
już nie jest komedyą, a jest prawdą, to usiłowa

nie i plan wciągnięcia ludu w taką organizacyę, 
przeniesienie na wsie tej agitacyi niby politycznej, 
niby społecznej, a na prawdę ogłupiającej tylko 
i demoralizującej. Już się ta robota zaczęła i pro­
wadzi przez socyalistów z jednej strony, przez nie 
szczęsnego księdza własną winą wykolejonego i 
wściekłego w nienawiści do drugich za złe, które 
sam na siebie ściągnął. Owa rezolucya odsłania 
nam widok nowych starań w tym zdrowym i pa 
tryotycznym duchu i kierunku. Te zaś zamiary 
godzą już nie w szyby okien, ale w samą pod­
stawę i równowagę społecznego porządkn, w dal- 
8zem następstwie narodowego bytu. Jak  się spra­
wie polskiej przysłużyły Towarzystwa demokra­
tyczne ze swoją polityką i swoją tak zwaną mi­
łością ludu, to wiemy. Kiedy więc jawi się co­
kolwiek, co ich tradycyę i dążność przypomina, 
to na prawdę trzeba się mieć na baczności, bo 
w niebezpieczeństwie nie szyby, ani nawet głowy, 
ty lko w niebezpieczeństwie może być ojczyzna, 
z tem, co jeszcze ma sił i życia, z tem, co jeszcze 
może mieć przyszłość.

Dlaczego dzienniki postępowe zapisują tylko 
krótko, że przemawiał pan ten i ów, a nie po­
dają ich przemów? Słyszeliśmy tylko, że na wie 
czarze w „Sokole" jeden mówca z Wielkopolski 
dowodził, że powstań podnosić nie można ani tu, 
ani gdzieindziej, bo toby było zgubą ojczyzny. 
Skoro dowodził, to znać potrzebował dowodzić! 
Skoro zbijał, to znać musiał ktoś przed nim twier 
dzić! A ta druga mowa, która tłómaczyła wło­
ścianom, że nie powinni słuchać tych, co im za­
lecają posłuszeństwo względem rządów zaborczych? 
Czy jej wcale nie było, że jej nie ogłoszono? je 
żeli tak, to chyba zgodnie zmówili się kłamać 
liczni świadkowie, którzy zaręczają, że ją  słyszeli. 
Jeżeli zaś była, a nie ogłoszono jej, to czy nie 
dlatego czasem, żeby i czytelników nie spłoszyć, 
i nie wejść w kollizyę z prokuratoryą ? Tylko w ta 
kim razie, jak  mogła być wypowiedzianą, i dla­
czego była wypowiedzianą?

Dość, że ze wszechmiar obchód skończył się 
smutno i źle. Z tych ważniejszych naprzód; a po­
tem z tego, że pamięć Kościuszki i w Krakowie 
jeszcze, powinna była być święconą pięknie, i 
pięknie, zaszczytnie, a nie w taki sposób o na­
szych narodowych uczuciach świadczyć. „Pojmuję 
i cenię, że się czci pamięć narodowych bohate 
rów" — miała się wyrazić jedna wysoko, bardzo 
wysoko stojąca osoba — „ale żałuję, że ją  tak 
uczczono w Krakowie." Bardzo znowu skromny 
człowiek, domowy służący z Ukrainy, zrobił inną 
uwagę: „Tam policya każe robić iluminacyę; no 
i darmo, jak  kazała to trzeba. Ale przynajmniej 
szyb już nie tłucze. Tutaj uliczniki każą oświecać 
okna, a potem oświecone wybijają." To już za 
dużo. A jeden z tutejszych dzienników pisze: „Co 
bez myśli się zaczęło, a bez głowy było prowa 
dzone, to musiało się skończyć niedorzecznością."

I gdyby tylko niedorzecznością! A i upokorze­
niem, wstydem! Doprawdy i Kościuszce i Krako 
wowi przystało co innego. W Warszawie zaś uwię­
ziono do dwustu osób, młodych uczniów po więk 
szej części, jak  słychać! Co się z nimi stało? 
Jaki ogon nieszczęść powlecze się przez kraj i aż 
daleko na wschód i północ, za tym pochodem przez 
Stare Miasto? Jak i ubytek polskiego ducha wy 
niknie z takiego jego budzenia i objawiania?

Nie trzeba zaś ufać bezpiecznie, jakoby i tu u 
nas nie mogłoby być skutków gorszych, niż ehwi 
Iowa przykrość. Nie przestaniemy przypominać i 
powtarzać, choćby zawsze bez skńtku, że ostro­
żność i tutaj potrzebna. Przyznajemy i uznajemy 
ze szczerą wdzięcznością, że wojskowość zacho­
wała się w tych burdach z wielką wyrozumiało­
ścią i spokojem. Wybicie szyb w koszarach i u 
jenerałów, w innym razie, w innem mieście, z in- 
nemi osobami i usposobieniami, może byłoby wy 
wołało gniew, skargi i postępowanie ostre. Ale, 
że raz się udało, nie trzeba mniemać, iżby zawsze 
udawać się musiało. Mamy my dobrych przyjaciół 
w różnych sferach: i wojskowych, i politycznych, 
i dyplomatycznych. A czy wiemy, czy te wybryki 
nie posłużą im w danym wypadku za środek i 
broń przeciw nam ? Owszem: możemy przypuszczać, 
że i te wybite szyby i te pogróżki i te odezwy 
konfiskowane i znowu pozwalane, i te różne prze­
mowy nie drukowane, ale wiadome, były tam zapa­
miętane i nakarbowane. Zagraniczne, dyplomatyczne

czynniki i wpływy, mogą też odwoływać się do nich i 
okazywać urazę. Jak  się takie dwa wpływy po­
łączą i sposobną psychologiczną chwilę dobrze 
upatrzą i wybiorą, mogą rozpocząć swoją przeciw 
nam kampanię, a w tych wybrykach i wykrzy 
kach, które wydają nam się tak błahe i bez zna 
czenia, znaleźć dowody na swoje ulubione twier 
dzenie: Die Polen sind unzuverlassig.

A wtedy może nam być źle. Znamy tę politykę, 
której zasadą i hasłem jest „im gorzej tem le­
piej," i nie dziwilibyśmy się , gdyby ta chciała 
właśnie, żeby tu było źle. Ale przypominamy i 
przestrzegamy, że rządy austryackie bywają długo 
cierpliwe i flegmatyczne, ale przychodzi chwila 
znudzenia czy rozdrażnienia, w której nagle i do 
raźnie zmieniają front i sposób postępowania. — 
Nadużycie naszych obchodów i manifestacyj może 
taką chwilę sprowadzić, a powolność względem 
tej polityki demonstracyjnej, którą w swoim cza 
sie prowadziły tak zwane rządy narodowe, mo­
głaby jeszcze kiedy sprowadzić przywrócenie rzą­
dów niemieckich. To przypominamy i społeczeń­
stwu naszemu i naszym urzędom. I dlatego nie 
tylko ze względu na Królestwo, ale ze względu 
na Galieyę także, mówimy i mówić nie przesta 
niemy: „Dość już tej złej polityki."

Tyle już razy naszem postępowaniem sprawdzi­
liśmy, czyż zawsze mamy sprawdzać słuszność 
gorzkiej przepowiedzi Kochanowskiego:

„Nową przypowieść Polak sobie kupi,
że i przed szkodą, i po szkodzie głupi?“

Rada państwa.
W Izbie poselskiej w dalszym ciągu dyskusyi 

nad budżetem ministerstwa skarbu, toczyła się 
rozprawa nad tytułem „sól." Mówcy szczególnie 
podnosili potrzebę obniżenia ceny soli, zaprowa 
dzenia trafik solnych i krytykowali jakość soli 
bydlęcej.

Z członków Koła polskiego przemawiał deput. 
W i e l o w i e y s k i ,  który użalał się na zbyt wy­
sokie , szczególnie dla ubogiej ludności galicyj 
skiej, uciążliwe ceny soli bydlęcej, popierał de 
centralizacyę produkcyi soli bydlęcej i przyzwo 
lenie na spłacanie ratami kosztów tejże soli.

Następnie przyjęto tytuł „sól," a po krótkiej 
dyskusyi także następny tytuł „tytoń".

Przed zamknięciem posiedzenia interpelowali 
styryjscy posłowie ministra spraw wewnętrznych 
względem położenia turystów, zamkniętych w tak 
zw. Luegloch, wskazując na głębokie wrażenie, ja 
kie nieszczęśliwy ten wypadek wywarł w szero 
kich kołach. Interpelanci zaznaczają, iż dotych­
czasowe raporty nie wzbudzają przekonania, że 
powołane w pierwszej linii do akcyi ratunkowej 
władze polityczne obowiązek swój spełniły z po 
trzebną szybkością, przezornością i energią. Zdaje 
się raczej, iż kroki, jakie powinny były zarządzić 
władze, pozostawiono inicyatywie osób prywatnych 
Interpelanci żądają wyjaśnień od ruin sira i zapy­
tują, czy zechce on możliwie najrychlej uspokoić 
ich, iż ze strony właściwej podjętą zostanie akcya 
ratunkowa z całą energią.

Następne posiedzenie odbywa się dziś.

Ordynacya książąt Czartoryskich.

Minister sprawiedliwości przedłożył w Izbie pa 
nów projekt ustawy, zezwalającej, aby ks. Wła 
dyslaw Czartoryski utworzył ordynacyę rodzinną 
pod nazwą: „Fideikomis rodziny książąt Czsrto 
ryskich." Majątek przeznaczony na utworzenie or- 
dynacyi składa się z dwóch kompleksów dóbr 
ziemskich, położonych w powiatach przemyskim 
i sanockim, w ogólnym obszarze 19,161 morgów, 
a w ogólnej wartości 881,936 zlr., dwóch domów 
w Krakowie oszacowanych na 89,546 zlr., dalej 
pomieszczonego w tych domach pod nazwą: „Mu­
zeum książąt Czartoryskich" znanego zbioru rę 
kopismów, książek, obrazów, sztychów, rzeźb i 
starożytności, co w drodze sądowej oszacowane 
zostało na 334,300 złr. i wreszcie przeznaczonych 
na podstawę majątku fideikomisowego papierów 
wartościowych (austryackie renty srebrne i złote, 
listy zastawne i pryorytety) w nominalnej wyso­

kości 850,000 złr. W motywach projektu ustawy 
czytam y:

Istniejących obecnie 10 ordynacyj rodzinnych 
w Galieyi, obejmuje przestrzeń 115,959 morgów 
650 sążni kwadratowych, czyli 0 8 5 %  całej prze 
strzeni Galieyi; jeżeli dołączy się do nich ordy 
uacya książąt Czartoryskich, stosunek ten podnie­
sie się do 0 99%* Procent ten w porównaniu 
z procentem fideikomisów w innych krajach ko 
ronnych jest bardzo nieznaczny; o niebezpieczeń­
stwach grożących mniejszej posiadłości rolniczej 
w Galieyi ze strony fideikomisów i o szkodliwym 
wpływie na narodowo ekonomiczne stosunki kraju 
wskutek tworzenia fideikomisów wobec tak nie 
znacznego ich procentu nie może być mowy.

W zachodzącym przypadku za zezwoleniem na 
utworzenie ordynacyi przemawiają okoliczności 
szczególnie uwzględnienia godne. Jeżeli w natu 
rze tych instytucyj leży, aby w państwie i społe­
czeństwie strzedz świetnego stanowiska zasłużo­
nych i wybitnych rodzin o historycznem znacze­
niu i odziedziczoną własnością ziem ską, to prze- 
dewszystkiem należy się to książęcemu domowi 
Czartoryskich. Dom ten, wyprowadzający swój ród 
od Gedymina, w. ks. litewskiego z wieku XIV, 
wydal cały szereg znakomitych dostojników, któ­
rych imię związane jest niejednokrotnie, a jak 
najcblubniej z historyą Polski w jej najważniej 
szych chwilach i których zasługi około powszech 
nego dobra, oraz uszlachetniający wpływ na cy­
wilizacyjny rozwój państwowego i publicznego 
życia dawnej Polski, stał się historycznym faktem. 
Ordynacya jed n ak , którą zamierza utworzyć ks. 
Władysław Czartoryski, nie uwzględnia wyłącznie 
każdorazowej głowy rodziny, w której godność 
para jest dziedziczną; zawiera ona postanowienia 
korzystne także dla innych członków rodziny, 
przeznaczając oprócz apanaży dla wdów po ordy­
natach, zaopatrzenia także dla młodszego rodzeń 
stwa, a względnie dzieci każdorazowego ordynata.

Jeżeli dalej przy zezwoleniu na utworzenie or 
dyuacyi wielkie znaczenie ma osobista godność sta­
rającego się o nią, to należy wspomnieć uietylko
0 lojalnym patryotyzmie księcia, lecz także przy­
toczyć słowa odnośnego referatu namiestnika Ga 
licyi: „Wskutek choroby nękającej go od szeregu 
lat, ks. Władysław’ Czartoryski nie mogąc brać 
udziału w czynnem politycznem życiu, z tem 
większem poświęceniem zwrócił się ku sztuce i 
nauce, z tem gorętszem zainteresowaniem oddał 
się wzorowemu uorganizowaniu stosunków rolni 
czych i gospodarskich w swoich rozległych wło­
ściach oraz moralnemu i materyalnemu podniesie 
niu osiadłego tam ludu wiejskiego. W obu tych 
zakresach działalność jego wydała najpiękniejsze 
owoce i jak  z jednej strony przez założenie mu­
zeum Czartoryskich w Krakowie wystawił trwały 
pomnik rozwojowi polskiej kultury, tak też z dru­
giej kwitnący stan jego dóbr i teraźniejszy do- 
drobyt jego dawniejszych poddanych jest wzorem 
do naśladowania".

Ale nietylko względy na znaczenie rodziny i 
godność kompeteuta, lecz także i interes wyż­
szego rzędu zaleca utworzenie ordynacyi. Przez 
ordynacyę zapewnione ma być utrzymanie i dal­
szy rozwój słynnego Muzeum XX. Czartoryskich 
w Krakowie. Instytucya powszechnego pożytku 
zapewniona będzie w ten sp sób dla kraju bez 
przysporzenia mu ciężarów i kosztów, związanych 
z utrzymaniem tego zakładu; wszystkie ofiary 
pieniężne ponosić będzie ordynacya. Pobieżne na­
wet przerzucenie pięciu tomów obszernego kata­
logu zbiorów, których pomieszczenie zajmuje 
w Krakowie trzy domy, wskazuje bogactwo znaj­
dujących się tam starożytności, broni, obrazów, 
archiwów polskich i obcych książek, wskazuje ich 
ogólne naukowe i historyczno artystyczne znaczę 
nie, a zwłaszcza ich wartość dla historyi i sztuki 
polskiej. Katalog zawiera między innemi 2 756 
numerów samych obrazów i broni w wartości 
175 000 zł r ,  oraz bibliotekę prawie o 18.000 nu­
merów w wartości 80 000 złr Tak, jak  Muzeum 
hr. Dzieduszyckich we Lwowie pod względem 
przyrodniczym, etnograficznym i antropologicznym, 
tak Muzeum XX Czartoryskich pod względem 
uaukowym i historyczno artystycznym jest chlubą
1 ozdobą kraju i wielką wagę na to położyć trze­
ba, aby dla kraju utrzymać tak cenne zbiory.

Spraw y rusk ie .

Walne zgromadzenie członków „Ruskiej Naro- 
dnej Rady" odbyło się we czwartek dnia 3 maja 
w sali „Narodnego Domu". Zebrało się około 100 
osób, a w tej liczbie 8 do 10 włościan. Z posłów 
byli obecni p p .: Romańczuk, Dr Sawczak, Wach- 
nianin, Huryk, Barwiński i Rożankowski. Na prze­
wodniczącego powołano Dra Andrzeja Czajkow­
skiego z Brzeżan. Po odczytaniu sprawozdania 
z czynności Wydziału „Naroduej Rady", przystą­
piono do dyskusyi politycznej.

Z referatem politycznym wystąpił profesor R o ­
m a ń c z u k .  Najpierw przebiegł dzieje polityczne 
i stosunki stronnictw ruskich od roku 1848. N aj­
obszerniej zastanawiał się nad ostatnią fazą kwe- 
styi ruskiej, po wygłoszeniu znanej swej mowy 
w r. 1890, zainaugurowaniu akcyi ugodowej i 
rozczarowaniu w jej skuteczność, jakiego doznał 
mówca i jego przyjaciele polityczni w roku 1892. 
Mówca użalał się na system rządowy, który dą­
żyć ma do zlatynizowania i spolonizowania Rusi­
nów. Najpierw osłabił rząd znaczenie i wpływ 
konsystorzy, kierujących niegdyś polityką narodu 
ruskiego; następnie postarano się o zmniejszenie 
liczby posłów ruskich w Radzie państwa i Sejmie 
krajow ym ; w Radach powiatowych, w następstwie 
ordynacyi wyborczej, są Rusini w mniejszości, a 
nawet istnieje tendeneya, aby do Rad gminnych 
wchodzili tylko tacy, którzy będą ulegli władzom. 
Z powodu odjęcia prawa przezenty Radom szkol­
nym okręgowym i wprowadzenia do nich delegata 
obszarów dworskich, zachwiano wpływ Rusinów 
nawet w tych ostatnich. W dalszym ciągu zmie­
rza się do rozkładu samego społeczeństwa ruskie­
go. Spory Rusinów pomiędzy sobą zaostrzyły antago­
nizmy stronnicze.

Partya staroruska zajęła stanowisko wręcz prze­
ciwne interesom narodowości ruskiej. Ponieważ 
stronnictwo narodowców jest najsilniejszem, przeto 
od niego wyjść powinna myśl skonsolidowania 
stronnictw ruskich i powstrzymania demoralizacyi 
politycznej. System rządowy wobec Rusinów nie 
doznał zmiany. Drobne, uzyskane ustępstwa oku­
piono drogo i z naszej strony, bo dez rganizacyą 
polityczną. Następnie przypomina mówca sprawę 
tuczempską, zwinięcie ruskiego seminaryum du­
chownego w Wiedniu, znany reskrypt krajowej 
Dyrekcyi finansowej — wszystko jako objawy i 
fakta szkodliwe dla Rusinów. Są wprawdzie i fakta 
korzystne, jak  powołanie Rusina do Rady szkol­
nej krajowej, ale minusy przeważają nad plusami. 
Ze zmiany gabinetu skorzystali tylko Niemcy, Po­
lacy i Włosi, szlachta i kapitaliści, ale nie Rusini 
i nie lud wogóle. Nadszedł — zdaniem mówcy — 
czas, aby Rusini zajęli stanowsze stanowisko wo­
bec rządu, a ma ono być odpornem, świadczącem
0 niezadowoleniu Rusinów. Pomiędzy Polakami 
mnożą się zwolennicy basla: „Niema Rusinów!"
1 narzekania na rzekomy ucisk Polaków przez 
Rusinów. Nie jesteśmy — rzekł mówca — wro­
gami Polaków i radzibyśmy znaleść z nimi jakiś 
modus vivendi, ale odnośne usiłowania, podejmo­
wane od czasów Ławrowskiego, nie doprowadziły 
do niczego.

Na uwagę zasługuje jeszcze przemówienie X. 
kanonika G r o b e l s k i e g o  ze Stanisławowa, który 
proponował, aby się trzymać polityki Barwińskie- 
go, a wezwać prof. Romańczuka do pozostania 
w ruskim klubie Rady państwa. Dr S a w c z a k  
widzi w obecnych stosunkach politycznych ruskich 
apatyę, nieporadność i chaos, za co wina spada 
na prof. Romańczuka i dwuznaczność jego postę- 
oowania. Mówca godzi się na pojednanie stron­
nictw ruskich, ale tylko takich, które uznają sa 
moistność narodu ruskiego.

Prof. W a c h n i a n i u  radzi czekać na wyniki 
„ery najnowszej".

Walne zgromadzenie uchwala większością %  
głosujących, na wniosek Dra Oleśnickiego, aby: 
1) trzymać się polityki zasadniczej; 2) pochwalić 
wystąpienie p. Romańczuka z rusk, klubu, skoro się 
przekonał o szkodliwości jego polityki; 3) w yra­
zić niezadowolenie tym posłom, którzy wprowa­
dzili „najnowszy kurs" polityki ruskiej; i 4) uwa­
żać tych tylko posłów za przedstawicieli i obroń­
ców narodu ruskiego, którzy pójdą drogą wska 
zaną przez Romańczuka.

Wrażeniu z Paryża.
Pary* 28 kwietnia.

Miniony tydzień należał do Norwegczyków 
(w Paryżu każdy tydzień wschodzi pod jakąś 
płanetą: jeden pod znakiem interesującego mor­
dercy, drugi pod szyldem „pięknej (na afiszu) 
Otero", trzeci pod batutą Verdiego, czwarty pod 
paletą Salonu na polu Marsowem, piąty pod pa 
letą Salonu w Pałacu Przemysłu, jeszcze dalszy 
pod szpicrutą na Longehamps, następny nie wia 
domo jeszcze pod jakiem godłem). Pani Rćjane, 
dotychczas miluchna marszałkowa Sans Gene, a 
zawsze najsympatyczniejsza z artystek paryskich, 
wnosząc do Vaudeville na bulwarze Kapueynek 
Domek lalki Ibsena, zadecydowała o temacie roz 
mowy na dni ośm, tak jak  przedtem zadecydo­
wała o strojach na cały sezon. Dzienniki uderzają 
we wszystkie dzwony: j e i ne  krzyczą na nowy 
„najazd Normanów", oburzone na pedanta, co 
wchodzi na bulwary z niewczesnym zamiarem po 
trząsania ludzi za sumienia; drugie witają gości 
z chorągwiami, jak  proroków nowej ery, z takiem 
uniesieniem i wdzięcznością, jakby nie przeczu 
wały śmiertelnych wrogów ducha łacińskiego, nio­
sących kir ponurej powagi na w esoło uśmiechnięte 
słońce.

Stało s ię : ' prąd literacki znowu o duży krok 
posunął się ku północy. Pomyślcie! Ibsen na wiel­
kich bulwarach; główna arterya zaatakowana! 
Wprawdzie już kiedyś w tymże Vaudevillu da­
wano dwie Ibsenowskie sztuki, ale to tylko dla do­
godzenia ciekawości P aryżan; wówczas minęły 
bez wrażenia. Dziś Ibsen wchodzi w krew litera 
tury francuskiej: młodzi dziennikarze, równocze­
śnie belletryści, autorowie dla siebie raczej, niż 
dla wielkiej publiczności, wydający przeglądy i 
pisemka literackie: Revue hebdomodaire, Revue 
blanche, La Plume itd. itd., wszystkie owe młode 
szkółki gnieżdżące się w Quartier lub na Mont 
martre, oświadczają zgodnie, że im obrzydła ba­
nalność bezetycznych bawidełek, któremi ich kar­
miono i któremi karmili w poezyi, teatrze i ro­
mansie, że więc wyruszają do kraju Wikingów 
emancypować siebie, swe żony i kochanki. W taki 
ton uderza nawet Figaro — co za rewolucya umy­

słów ! Ale Sarcey, młody jedynie za kulisami, 
Sarcey, wyrocznia mieszczaństwa i barometr zdro­
wego rozsądku wielkich mas, woła, że takiej lite­
ratury nie rozumie, że takiej literatury nie chce. 
A za Sarcey’em stoi trzeźwo myślący rdzeń obe­
cnej generacyi, konserwatywny z mądrej przezor­
ności i z najwyższą pogardą poglądający na prądy 
nowe i sztukę nową, którą też z tym rdzeniem 
straciły kontakt i o sto lat wyrosły zawcześnie.

Wielka sztuka, nowo objawiona słowem geniu­
szu, jest zawsze anty społeczna, zawsze buntowni­
cza, bo jej ideały wyrywają się z szeregów wol 
niej kroczącego społeczeństwa, lub wprost stają 
z niem do w alki; ale tak daleko, jak dziś, we 
Francyi nigdy chyba sztuka nie odsądziła się od 
swej generacyi. Ztąd falszy wość wyobrażeń, jakie 
u nas mają niektórzy o tym narodzie, znając go 
tylko z dzienników lub książek wydawanych w po 
kątnycb nakładach i w ykrzyknika, jakim kończą 
się niektóre artykuły wstępne naszych pisemek 
prowincyonalnych: Biedna Francya !

Zatem powodzenie Nory, której rolą pani Re- 
jaue, osoba wysoce inteligentna, rozumiejąca pię 
kuości nowe i pragnąca iść z młodymi, tak żywo 
i — jak słyszę z ust Hermana Banga, znanego 
pisarza duńskiego, będącego jej instruktorem — 
tak namiętnie się przejęła, było rzeczywiste dzięki 
grze artystk i, ale dla autora niezupełne i w na 
stęp8twach nieprędko jeszcze widoczne. Obserwu 
jąc publiczność na próbie jeueralnej, publiczność 
proszoną, zatem uprzedzoną u rzejmie, widziało 
się tylko dużo przychylności: publiczność premiery 
abonamentowa, płacąca swe miejsca i stanowiąca 
o losie sztuki, bystra, wyszkolona i według utar­
tego zdania „mająca zawsze racyę“, oklaskiwała, 
nawet gorąco, dwa pierwsze akty, zwłaszcza ustę 
py, przemawiające do francuskiego gustu, mogące 
znaleść się w komedyi Augiera. W trzecim ochló 
dla, poprostu osłupiała, obaczywszy rozwiązanie 
tak niezgodne z jej praktycznym zmysłem, z prak­
tyczną moralnością, z tradycyą rozsądnych sztuk 
francuskich. Straciła czucie z autorem, zabłądziła 
na wyżynach jego symbolizmu i nie pojąwszy go, 
potępiła. On przychodził do niej z problemem 
usamowolnienia, uszlachetnienia kobiety, takim 
pięknym, takim humanitarnym, a ona przyjęła go 
trzeźwo i po mieszczańsku, zarzucając niekonse- 
kwencyę w charakterze bohaterki. Ibsen mówi: 
Patrzcie, jaka  dumna, jaka  wzniosła! — a Sarcey 
odpowiada z grubym uśmiechem: Ale jak  źle zbu

dowana! — Niema rady : gdzie tak daleko od 
siebie leżą punkt widzenia autora, a punkt widzę 
nia publiczności, tam trzeba zrezygnować z pro­
pagandy.

Naprawdę publiczność i jej Sarcey mają racyę; 
ona spostrzegając, on wytykając dyssonans mię 
dzy celem a środKami w sztuce, gdzie olbrzymia 
teza przerasta ramy maszynowo kleconego dra 
m atu , gdzie kwestya społeczna jest rozwiązana 
argumentem dziecinnym, a symbol do wyrażenia 
się używa skrzynek z listami i bankierskiego mo­
tywu wekslowego. Realnymi środkami, wziętymi 
z życia, dramaturg czy powieściopisarz może do 
wieść czego chce i jak  chce: Dumas ubrawszy 
Norę w różowy szlafroczek z koronkami, zam'ast 
w czarny płaszcz podróżny byłby jej kazał ver- 
tement zmyć głowę mężowi i odesLł do sypialni, 
a tem mozeby bardziej umoraluił loże, niż Ibsen, 
który ie tylko rozdrażnił. Bo gdyby nagle wszy­
stkie, którym „wstrząsnął sumienie", dogadzając 
jego rtformatorskim iuteucyom, po powrocie z tea­
tru oświadczyły mężom, że opuszczają dzieci i ru 
szają na rozstajne drogi kształcić się w człowie­
czeństwie, toćby nagle opustoszały najuczciwsze 
domy i powygasały ogniska rodzinne.

Nie: teatr Ibsena nie przerobi tak nagle etyki 
panującej, poeta nie ujarzmi prawodawcy; co 
najwyżej, może działać pośrednio, przez wytwa­
rzanie poważniejszego nastroju i moralniejszego 
m iiieu, co jest zresztą szczytem auibieyj, jakie 
może żywić autor sceniczny. Dziś te uorweskie 
światoburcze tezy należą w dziedzinę sztuki i dla­
tego każdy dramat Ibsena o tyle wydaje mi się 
wyższy, o ile bardziej odrywa się od rzec/.ywi 
stości i środków konweneyonalnych teatru , o ile 
wyłączniej używa formuły symbolicznej. Pod tyiu 
względem w szeregu jego dzieł Budowniczy Sol- 
ness posunął się najdalej , posiada największą 
wartość artystyczną, choć widoczne błędy kon 
strukcyjne, zwykłe Ibsenowi, nieumocowanie pun­
ktu ciężkości i uiedbałość o zrównoważenie czło­
nów sztuki, dalekim czyni i ten dramat od nazwy 
arcydzieła.

Wystawiono go niedawno w teatrzyku pary­
skim „L’Oeuvre “, gdzie jest dyrektorem p Luguć- 
Poe, robiący konkurencyę „Teatrowi Wolnemu" 
p. Antoine, który już podrósł w pierze i dlatego 
od najmłodszych bywa liczony do mieszczuchów. 
„L’Oeuvre" jest jeszcze szkółką dobijającą się 
i mocno wojowniczą; Lugnć Poe łącznie z Ban

giem wystawiają tam autentyczne dramaty Ibse 
na, Bjbrn8ona i Hauptmanna, z upoważnieniem 
autorów, podczas gdy p. Antoine postępuje nieraz 
sawozmańczo, przykrawając je do francuskich, 
słusznych zresztą wymagań. Ztąd wojna, znaua 
jednak tylko wtajemniczonym. Przypadek są 
siedztwa zbliżył mnie do kolonii skandynawskiej; 
zaproszony na premierę Solnessa, wybieram się 
do Bouffes du Nord, gdzie „L’Oeuvre" urządza 
miesięczne widowiska. Doróżkarskim kłusem go­
dzina jazdy od ogrodu Luksemburskiego na pół­
noc, na bulwary zwane zawsze „zewnętrznymi", 
choć za nimi istnieją jeszcze zewnętrzuiejsze. 
Teatr dość ponury i dla położenia i dla sztuk, 
jakie się w nim grają (sztyletowe melodramy, 
dzikie pantomimy w 3 aktach, z których jedna pt.: 
Jean M ayeux zeszłego roku ściągała cały modny 
Paryż; operety ratujące kasę i. t. p.), tego wie­
czora przybiera charakter niezwykły, obcy dla 
mieszkańców dzielnicy. Literatura panuje: dwa 
dzisiejsze jej typy, jeden ginący już, tradycyjny 
cygański, w długich włosach i z fa jką , drugi 
wonny, w redengocic 1830 r. i z laską o złotej 
gałce, zatem cała armia miękkich i mahditerackich 
snobów, dużo młodych i strojnych kobiet — oto 
publiczność stanowiąca bractwo literackie nowej 
ery, zebrane tu w zupełnym komplecie.

Naprzód konfereneya: jasnowłosy p. Maurice 
Mauciair wtajemnicza słuchaczy w znaczenie sym­
bolu, jaki po odsłonięciu zasłony objawi jej dy­
rektor i jego przyjaciele, przyczem ogromnie wy­
graża krytykom, palcem i słowem karcąc tego, 
kto objawienia prawdy nie zrozumie i nie przyj­
mie, kto nie przyjmie do serca symbolu o „złych 
i dobrych demonach." A pr/yjąć go straszno, bo 
za nim znowu ruina bieżącej etyki i sumień stra­
szny zamęt. Któż bowiem są owe złe demony 
budowniczego, marzącego gmach piękny i widny 
dla przyszłych pokoleń? W szystko, co w istnie- 
jącem społeczeństwie zowie się tradycyą obo 
wiązku, przywiązania, litości, sprawiedliwości, a 
co jest małostkowym przesądem, kulą u nogi ge­
niusza, dążącego poza granicę cząstkowego do­
bra, mierzonego drobną miarą egoizmu, lub choćby 
p aw bytu jednostki. Więc nieprzyjacielem Sol­
nessa jest i ten młodzieniec, który domaga się 
miejsca dla swego talentu i pracy tam , gdzie 
mistrz świadom wielkiego ce lu , chce wszystkie 
dźwignie maszyny we własnej dzierżyć dłoni i 
wzdraga się dzielić władzą z młodszymi, by mu

suać nie skrzywili dzieła; i ta kobieta która go 
kocha, j«k poddauka i żona, która swoje powo­
łanie ogranicza do krzewienia ogniska domowego 
i domowych pamiątek, a męża nie pojmuje i ma 
za obłąkańca. Wszyscy oni krępują go w rucbach, 
odbierają odwagę, nie pozwalają „zawiesić wieńca 
na szczycie wieży."

Ale zjawia się „demon dobry" w postaci Hil­
dy, która jest uosobieniem nieśmiertelnego pra- 
guienia wielkości, tak jak  się raz obudziło w mło­
dzieńczych porywach i ambicyach i odtąd nurto­
wało w głębi jego świadomości, ale zduszone hez- 
otuchą i skrępowane społecznymi przesądam;. Ona 
jedna go pojęła i umie rozmawiać z nim mową 
nadludzką, używającą wizyj miast wyrazów i dla 
reszty niepojętą. Hilda zatem, to sumienie Solessa; 
ale równocześnie to nowy okaz Ibsenowskiej ko­
biety demona z rodu Brunhildy, typu północnego, 
jakim ś prawem atawizmu dziedziczącego moc 
wyższości nad mężczyzną. Ona uwielbia swojego 
mistrza, ale to nie jest miłość kobiety, która się 
poddaje, aby kochać bardziej; ona chce go wi­
dzieć tryumfatorem na szczycie budowy, jak  go 
raz już widziała, będąc dzieweczką, kiedyto pier­
wszy raz poizuła deszcz zachwytu, usłyszała 
„harfy eolskie grające." Jeszcze raz poczuć podo­
bny dreszcz, jeszcze raz pochwycić uchem te cu­
downe dźwięki, życie ludzkie, życie nawet Sol­
nessa, nie waży dla niej tyle, co rozkosz podo­
bna. Więc podsyca w nim wszystkie żary arnbi- 
cyi i woli: Solness wchodzi na wieżę, zawiesza 
symboliczny wieniec dębowy na szczycie; patrzy 
oko w oko Bogu i przemawia doń, jak  do równe­
go sobie..., nie on pierwszy i uie on najzuchwa- 
lej... — wtem dostaje zawrotu głowy, spada i 
Kręci szyję. Ale nie jak  pokonany: jako tryum­
fator.

I mogą teraz eksegetycy literaccy w różuy 
sposób tłumaczyć ten tryumf i ten upadek; mogą 
rozunbeć i twierdzić, że Ibsen zwątpił o sobie, że 
się cofa i rezygnuje i zamyka księgę..., tak do­
skonale artystycznego wrażenia nie daje żadne 
z jego dzieł; znak że mistrz nie słabnie, raczej, 
że na nowe i szczytniejsze wchodzi tory.

EwARD PORĘBOWICZ. 

 -----



CZAS z Niedzieli 6 Maja 1894. 3

Wniosku przeciwnej treści X. kanonika 6 r o ­
be  l s ki  e g o  nie poddano pod glosowanie.

Doroczne u roczyste  posiedzenie Akademii 
Umiejętności.

Kraków 5 maja. 
Do gmachu Akademii spieszyła dziś w polu 

dnie liczna publiczność celem uczestniczenia w do- 
rocznem akademickiem święcie. Oczom wchodzą­
cych do gmachu przedstawia się tuż w sieni, jako 
nowość, piękna, poważna tablica marmurowa, po­
święcona pamięci Wężyka i położonych przez 
niego zasług około wybudowania domu dawnego 
Towarzystwa naukowego. Drugą taką tablicę wi­
dać w klatce schodowej na głównej ścianie; na­
pis jej mówi o założeniu Akademii przez Najjaś 
Pana. Nad tablicą polichromowany herb Akademii.

W głównej sali Akademii na pierwszem piętrze 
wzniesiono estradę; — na niej ustawiony biust 
Najjaś. Pana, otoczony zielenią i krzewami. Na 
estradzie zajęli miejsca: zastępca protektora JE. 
Dr Julian Dunajewski; wiceprezes Akademii prof. 
Dr Zoll w zastępstwie prezesa hr. Stanisława 
Tarnowskiego, powołanego do łoża chorego b ra ta ; 
sekretarz jeneralny prof. Dr Stanisław Smolka, 
oraz tegoroczny prelegent profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Dr Bolesław Ulanowski. Naokoło 
estrady z obu jej stron zasiedli członkowie Aka 
demii z Krakowa, oraz przybyli ze Lwowa człon 
kowie czynni pp. wiceprezydent Dr Bobrzyński, 
Franke, Niedżwiedzki, Szaraniewicz, Wojciechów 
ski, tudzież członkowie-korespondenci pp. Abra 
ham, Ćwikliński, Kadyi, Kalina, Kubala, Ochen 
kowski, Piłat i Semkowicz. W pierwszym rzędzie 
krzeseł zajęli miejsca naczelnicy władz pp. dele­
gat Laskowski, JE. prezydent Zborowski, p. wi 
ceprezydent Zeleski, p. prezydent Jasiński, pre 
zes Rady powiatowej krakowskiej p. Milieski, p 
dyrektor Korotkiewicz, starszy radca skarbowy 
p. Krumłowski. Dalej cała sala wypełniona wy 
kwintną publicznością, między którą widzimy 
wiele pań.

Posiedzenie zagaił zastępca protektora JE. Dr 
Julian D u n a j e w s k i :

W zastępstwie i z polecenia Jego Ces. i Król. 
Wysokości Najdostojniejszego Protektora naszego, 
mam zaszczyt zagaić dzisiejsze posiedzenie i po­
witać Szanownych członków Akademii, zebranych 
celem wysłuchania sprawozdania z czynności Aka 
demii w roku ubiegłym.

Z tego sprawozdania wynika, że i w tymże 
roku, tak jak  i w poprzednich latach, czynności 
Akademii we wszystkich gałęziach wiedzy roz­
wijały się i postępowały pomyślnie.

Nie jest mojem zadaniem i zamiarem wyliczać 
wszystkie te czynności, lub je omawiać. Dwie je ­
dnakże niech mi wolno będzie podnieść, które 
winny wzbudzić zajęcie nietylko u zawodowych 
uczonych.

Mam tu na myśli przygotowawcze prace do wy­
dawnictwa Słownika języka staropolskiego.

Będzie to wielką zasługą Akademii zapoznać 
dzisiejszą generacyę z zapomnianymi już skarbami 
naszego języka i oczyścić mowę ojczystą od wy 
razów nagle, i wskutek chwilowej potrzeby sztu 
cznie, a nieorganicznie tworzonych.

Zapewne także ogólne obudzą zajęcie wyciągi 
z aktów kapitulnych: gnieźnieńskich, poznańskich 
i włocławsaich z XV stulecia, które ułatwią nam 
głębsze poznanie stosunków wewnętrznych Polski 
w XV wieku. Bardzo zaś cenny materyał do ze­
wnętrznych stosunków w XV stuleciu podaje nam 
Codex epistolaris saeculi X V ,  obejmujący przeszło 
500 dokumentów.

Wogóle z całego sprawozdania powziąć można 
to przekonanie, że Akademia nasza gorliwą pra­
cą swoich członków, pod pełnym poświęcenia kie­
runkiem swego zarządu wytrwale dąży do speł 
nienia swoich szczytnych zadań. Jest ona i da 
Bóg będzie zawsze, tw ierdzą, przechowującą 
skarby języka i dziejów naszych. Jest ona pocho­
dnią, która swem jasnem i spokojnem światłem 
rozświeca przeszłość, a teraźniejszości, wśród roz 
terek chwili wskazuje jedyną skuteczną drogę 
poważnej pracy — miary — i prawdy.

Posiedzenie otwarte.
Odpowiedział na zagajenie wiceprezes Akade­

mii prof. Dr Z o l l :
Smutne zdarzenie stało się powodem, że tym 

razem nie prezes Akademii, ale jego zastępca stoi 
ua tern miejscu i że na niego spada zaszczytny 
obowiązek zabrania głosu w tem dostojnem zgro 
madzeniu. . . ,

Pozwolisz więc Ekscelencyo, że się naprzód 
zwrócę ku tobie, aby najuprzejmiej z całą ser­
decznością podziękować Ci za słowa wysokiego 
uznania, z jakiemi się o działalni ści Akademii 
wyrazić i nas wszystkich do dalszych prac zachę­
cić raczyłeś.

Prac tych przybywa istotnie coraz więcej 
a przytem wypada mi ten nader pocieszający za­
znaczyć objaw, że ich dostarczają ziomkowie ze 
Wszystkich dzielnic dawnej Polski. Tem łatwiej 
Przychodzi też najwyższej instytucyi naszej nau 
kowej dorzucać coraz więcej eegiełek do ogólnego 
rozwoju nauki w każdym jej kierunku, co znów 
świadczy niewątpliwie o wielkiej żywotności na 
szego narodu i podnosi w oczach całego świata 
to jego znaczenie, którego żaden wióg ani zatrzeć, 
ani uszczuplić nie jest w stanie 

Ruch wydawniczy w naszej Akademii rozwinął 
8>§ już do tego stopnia, że spowodował nawet 
przekroczenia w niektórych rubrykach budżeto­
wych, a więc i wstrzymanie kilku ważnych pu- 
blikacyj, jednak Akademia ma niepłonną nadzieję, 
śe właśnie gorliwa tylko praca coraz wydatniejszą 
Przynosić jej będzie pomoc,

Jakoż Sejm krajowy już w roku bieżącym pod­
niósł udzielaną dotąd subwencyę roczną do kwoty 
^0,000 zlr., za co niech mi wolno będzie z tego 

miejsca naszej reprezentacyi krajowej głęboką 
Wyrazić wdzięczność. Spodziewamy się też po­
t k a ć  wkrótce znaczne podwyższenie dotacyi 
z funduszów państwa, będąc pewni, że starania 
Zarządu w tym kierunku podjęte, tak ze strony

P

Ważną nader instytucyą, której cenne mate 
ryaly dały powód do kilku znakomitych publika 
cyj naszej Akademii, jest istniejące od niedawna 
w naszem mieście Muzeum XX. Czartoryskich, 
zwłaszcza jego biblioteka. Aby instytucyą ta byt 
swój utrwalonym mieć mogła w Krakowie, w tem 
interesowany jest nietylko jej właściciel, ale na 
sze miasto, nasz kra j, a najwięcej nasza Akade 
mia i Uniwersytet Jagielloński. Wielką też rado 
ścią byliśmy przejęci, kiedy ks. Władysław Czar 
toryski poczynił u rządu kroki celem utworzenia 
ordynaeyi, albowiem w ten tylko sposób można 
było najpewniej dojść do określonego powyżej 
celu. Tymczasem sprawa ta nie postępowała na­
przód. Aby ją  poruszyć, zarząd Akademii za po 
średnictwem JE. pana Namiestnika udał się do 
Jego Cesarskiej Wysokości Arcyksięcia Karola 
Ludwika, który natychmiast sprawą powyższą się 
zająć i zarząd Akademii na ręce p. Wiceprotek- 
tora zawiadomić raczył, że na mocy Najwyższego 
postanowienia Ministerstwo sprawiedliwości wnio­
sło już w tych dniach projekt ustawy na utwo 
rżenie rzeczonej ordynaeyi do Izby panów Rady 
państwa. Tak więc spodziewać się należy, że po­
wszechne w tym kierunku życzenie wszystkich 
sfer naszych naukowych w krótkim czasie speł- 
nionem zostanie, a wtedy dług nasz gorącej 
wdzięczności względem wspaniałomyślnego zało­
życiela Akademii i dostojnego jej Protektora zwię­
kszy się nowem zobowiązaniem.

Im więcej tych zobowiązań, tem silniejszym 
staje się węzeł, który nasz kraj łączy z Najdo­
stojniejszą Osobą ukochanego Monarchy, spełnia­
nie zaś tych zobowiązań, spłacenie pozaciąganycb 
długów węzła tego bynajmniej nie osłabia, lecz 
go hartuje i coraz bardziej wzmacnia.

Akademia ma znów najlepszą sposobność wy­
wiązania się z tych zobowiązań, skoro je  uskute 
cznić może przez ścisłe i gorliwe spełnianie za­
szczytnego i wysokiego na nią włożonego zada­
nia. Postępując tą d rogą, Akademia z jednej stro­
ny podnosi imię narodu i wzbudza cześć dla niego 
w całym świecie cywilizowanym; z drugiej zaś 
strony składa najpiękniejszy hołd wdzięczności 
Temu, komu zawdzięcza swe istnienie, i który 
wskazał światu jedyny sposób, za pomocą którego 
zdobywa się serca narodów.

Czy, i jak  dalece Akademia w ubiegłym roku 
powyższe zadanie spełniła, okaże sprawozdanie, 
do którego odczytania zapraszam pana jeneralne 
go sekretarza.

Z kolei sekretarz jeneralny prof. Dr S m o l k a  
ogłosił listę nowych członków Akademii. Jest ona 
następująca:

Dla Wydziału historyczno filozoficznego członek 
czynny Dr Bolesław U l a n o w s k i ,  prof. Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie; członkowie 
korespondenci: 1) Aleksander J a b ł o n o w s k i
w Warszawie 2) Aleksander R e m b o w s k i  w War 
szawie.

Dla Wydziału filologicznego członkowie-kores 
pondenci pp. 1) Dr Jan B y s t r o ń ,  profesor gim 
nazyum w Krakowie; 2) Dr Alwin S c h u l z ,  prof. 
Uniwersytetu w Pradze; 3) Dr Stanisław T o m k o  
w i c z, konserwator w Krakowie.

Dla Wydziału matematyczno - przyrodniczego 
członkowie - korespondenci: 1) Dr Ernest B a n  
d r o w s k i ,  profesor wyższej szkoły przemysło 
wej w Krakowie; 2) Dr Tadeusz B r o w i c z ,  pro 
fesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie; 
3) profesor Władysław K u l c z y ń s k i  w Krako­
wie; 4) profesor Jan P t a s z y c k i  w Petersburgu;
5) profesor Julian S o c b o c k i  w Petersburgu
6) Dr Hugon Z a p a ł o w i c z  w Wiedniu.

Sekretarz prof. Dr Smolka odczytał sprawozda
me z działalności Akademii w roku ubiegłym, 
którego część, zestawiającą wykaz prac nauko 
wycb, rozdano członkom przed posiedzeniem w oso­
bnej broszurze.

Przedewszj stkiem poświęcił prof. Dr Smolka 
żałobne wspomnienie pamięci zmarłych członków 
ś. p. Augusta hr. Cieszkowskiego, Józefa Łepkow- 
skiego i Ryszarda Roepella. Sprawozdanie wyka­
zuje rozwój naukowej działalności Akademii, mi 
mo nieodpowiednich środków materyalnych. I tak 
w roku ubiegłym wydała Akademia 21 nowych 
tomów, oprócz publikacyj sprawozdawczych; 19 
dalszych tomów znajduje się pod prasą. Wspomi­
na też sprawozdanie o działalności stacyi nauko 
wej w Paryżu.

Następnie prof. Dr Bolesław U l a n o w s k i  wy 
powiedział głęboko i znakomicie opracowany odczyt 
o ustroju wsi polskiej od XVI do XVIII wieku. 
Oto treść odczytu:

Ostatnim rozdziałem w historyi kwestyi wło 
ściańskiej było uwłaszczenie poddanych które 
w dotychczasowych stosunkach sprowadziło zwrot 
nagły i stanowczy. Łączność gromady z dworem 
została zerwaną, jurysdykeya pańska nad włościa­
nami zniesioną, g runta, które poddani trzymali 
dotychczas jako wieczyste dzierżawy, przeszły na 
ich zupełną i nieograniczoną własność, tem samem 
poddaństwo włościan zniknęło z ustroju społeczne 
go. I  akt ten niepośledniej dziejowej doniosłości 
ma jednakże i ujemne swoje strony. Włościanin 
zyskał wprawdzie własność ziemi, ale z nią ra 
zem i możność dowolnego alienowania gruntu. 
Przeszedłszy ze związku gromadzkiego w zwią 
zek ogólno-państwowy, włościanin zyskał, co pra­
wda , bardzo wiele w teoryi, ale równocześnie 
utracił udział w szerszej autonomii, którą wsi 
dawne polskie się cieszyły.

Przy równouprawnieniu włościan starano się na­
prawić wyrządzane im dotychczas krzywdy, nie 
wchodzono bliżej w zasady prawne organizacyi 
wiejskiej, ale konstatując liczne nadużycia panów,

3E. p. ministra oświaty, jakoteż ze strony naszej 
l e g a c y  i w Radzie państwa silnego doznają po 
Parcia.

Kto uważnie przeczyta coroczne sprawozdania 
Akademii, ten może dokładnego nabrać przekona 
aia o dotychczasowej jej działalności, jednakże 
narząd Akademii, pomny wysokiego znaczenia 
Wystawy krajowej, postanowił wystąpić na niej 
1 w obrazowem, każdemu przystępnem zestawie­
niu zdać krajowi i narodowi rachunek z całego 
akademicznego ruchu naukowego. Będzie to ważny 
przyczynek do wykazania ogólnego narodowego 
postępu na polu oświaty i cywilizacyi.

możności ich popełniania, wyprowadzano wnio­
ski, że cały ustrój był bezwarunkowo i we wszyst­
kich swoich częściach wadliwy. Takie rozumowa 
nie przystoi reformatorom społecznym, których unosi 
wrażenie chwili, zwłaszcza jeżeli cel, do którego 
dążą, jest wielki i podniosły, nauka jednak nie 
może tak łatwo wydać wyroku o instytucyach, 
które w bardzo wielu krajach przez długie lata 
istniały i w ogólnym rozwoju cywilizacyi odegrały 
niepoślednią rolę.

Stosunek pana do włościan polegał na kontrak 
cie, objętym przywilejem lokacyjnym. Dopóki wa­
runku kontraktu przestrzegano ściśle, tak długo 
niema mowy o ucisku włościan, którzy zachowują 
swą zdolność prawną i możność opuszczenia gruntu. 
Z biegiem czasu role kontrahentów się zmieniają. 
Szlachta osiąga w państwie stanowczy wpływ po­
lityczny, ma w swoich rękach ustawodawstwo i 
sądownictwo; król nie jest w stanie wywrzeć ja  
kiegokolwiek wpływu na los poddanych, tem bar­
dziej, że mocą przywilejów lokacyjnych sądowni 
ctwo nad kolonistami przeszło na panów. Chociaż 
więc istota kontraktu nie uległa zmianie, jeden 

kontrahentów, tj. szlachta, mógł coraz to tward­
sze stawiać drugiemu kontrahentowi warunki.

Fakt, że włościanie nie byli właścicielami ziemi, 
sam przez się poddaństwa nie stworzył; do tego 
w daleko wyższym stopniu przyczyniła się monar­
sza niejako w ładza, którą w obrębie wsi dwór 
wykonywał. Gdyby, pozostawiając włościan pr/,y 
wieczystej dzierżawie, rząd polski potrafił był 
uchronić ich od przewagi i ucisku ze strony pa 
nów, to brak własności indywidualnej na gruncie 
byłby z pewnością dla szczęścia ludności wiejskiej 
dość obojętny.

W epoce uwłaszczania, tj. w XVIII i XIX stu 
leciu, potępiano dawniejszą organizacyę, nie zba­
dawszy dokładnie jej istoty praw nej; dzisiaj fakt 
równouprawnienia włościan jest dokonany i nikt 
z pewnością nie odważyłby się występować prze 
ciwko niemu. Nie idzie jednak za tem, ażeby nie 
można było ze strony naukowej krytykować nie 
cel, do którego dążono, ale sposób, w jaki go 
osiągnięto, zwłaszcza, że skutki ekonomiczne uwła­
szczenia poddanych oceniane bywają bardzo ró 
żnie. Nadmierne parcelacye gruntów chłopskich 
wywołują potrzebę środków zaradczych, które je ­
dnak niełatwo obmyśleć. Uprawnieni więc jesteśmy 
postarać się na drodze naukowej do skreślenia 
obrazu stosunków chłopskich w dawnej Polsce 
nie na podstawie luźnych skarg lub przesadnych 
deklamacyj, ale korzystając ze źródeł, które do 
tego przedmiotu obficie płyną.

Dochowały się między innemi liczne księgi gro­
m adzkie, które dostarczają nam wiele cennych i 
zupełnie wiarogodnych informacyj o stosunkach 
prawnych na wsi i pozwalają nam rok za rokiem 
śledzić za zmianami, które charaktezyzują rozwój 
poddaństwa, począwszy od XVI wieku. Na pod 
stawie tych źródeł należy w monograficzny spo 
sób opracowywać dzieje pojedynczych wsi i do­
piero z czasem dadzą się złożyć materyały do 
przedstawienia ogólnej historyi stanu włościań 
skiego w Polsce. Już teraz jednak możemy twier 
dzić, że istniało w Polsce niemało wsi, w których 
stosunek dworu do gromady utrzymał się w ra­
mach, stworzonych przez kontrakt lokacyjny. W ta 
kich wsiach poddani wprawdzie ulegają spręży­
stej władzy dworskiej, ale pod tym względem nie 
są postawieni gorzej od innych warstw ludności, 
które we wszystkich niemal krajach europejskich 
miały do czynienia z równie co najmniej bez 
względnym absolutyzmem monarszym. Jeżeli więc 
zdołamy na podstawie źródeł wykazać, że insty- 
tucye polityczne polskie nie umożliwiały korzy­
stnego ukształtowania się stosunku między pa­
nem a poddanymi, to, nie przecząc, że w innych 
wsiach mogło być bardzo źle, przyczynę złego 
upatrywać będziemy nie w instytucyach, ale prze 
dewszystkiem w ludziach.

Kasina w ielka, położona w powiecie limanow­
skim, należy do tych właśnie wsi, w których się 
księgi sądowe dochowały i o których dlatego wie­
my o wiele w ięcej, aniżeli o inDych. Majętność 
ta należała pierwotnie do rodziny Niewiarowskich, 
ale przy końcu XVI w. przeszła na własność XX. 
Dominikanów w Krakowie. Na podstawie ksiąg 
kasińskich można sobie w przybliżeniu stworzyć 
obraz wsi, zarządzanej przez dwór z całą sprę 
żystością, ale bez ucisku i krzywdzenia podda 
nych. Na czele wsi stoi pan, którego władza jest 
analogiczna do m onarszej; poddani winni są wo­
bec pana do posłuszeństwa i uszanowania, skła­
dają na rzecz dworu czynsze, ospy i odrabiają 
pańszczyznę, ale mają prawo dą, opieki pańskiej 
i do ulg w ciężarach dworskich w razie klęsk 
elementarnych. Pan jest we wsi ustawodawcą i 
sędzią. Ustawy pańskie dotykają najróżnorodniej 
szych materyj prawnych. Jedne z nich poświęco 
ne są administracyi w iejskiej, drugie zawierają 
przepisy karne i policyjne. W sądownictwie pan 
bierze udział osobisty; w nieobecności pana za­
stępuje go jego starosta, czyli faktor. W imieniu pana 
sądzi wójt z 7 przysiężnikami na sądach zagajo 
nych wielkich i na podsędkach, ale strony mogą 
się odwołać do dworu i pan zmienia w razie 
potrzeby niesłuszny wyrok ławicy.

Mieszkańcy wsi jako całość przeciwstawieni do 
dworu stanowią gromadę. Gromada uczestniczy 
w sądach, zajmuje się sprawami wspólnemi, przed­
stawia dworowi swoje życzenia, wstawia się za 
przestępcami, odpowiada za całość czynszów i po 
datków dworskich, zbiera się nareszcie od czasu 
do czasu i uchwala na własną rękę ustawy gro 
madzkie, które zwykle zyskują aprobatę pańską.

Dawniej, t. j. do połowy XVI wieku, na czele 
wsi stoi sołtys dziedziczny. Później jednak sołe­
ctwo Kasińskie zostało skupione a gromadzie prze­
wodniczą ustanowieni z ramienia dworu wójci. 
Wójta wybiera wprawdzie gromada, ale wybór 
ten ulega potwierdzeniu pańskiemu, bez którego 
wójt czynności urzędowej przedsiębrać nie może.
U boku wójta stoją ławnicy, którzy z nim razem 
tworzą „urząd."

Kasina podzielona jest prócz tego na dziesiątki, 
na czele których stoją dziesiętnicy. Mieszkańcy 
wsi dzielą się na kilka kategoryj; na pierwszem 
miejscu postawić należy kmieci czyli rolników, pó 
źniej idą zarębnicy siedzący na półrolkach, za 
grodnicy, chałupnicy i komoinicy.

Sądownictwo wiejskie jest częścią cywilne, czę 
ścią kryminalne. Sprawy dzielą się na gruntowe, 
rugowe i potoczne. Jurysdykeya karna odbywa 
się na „rugach," podczas których wybrani z po 
między ławników rugownicy donoszą o wszystkich 
przestępstwach we wsi dokonanych. Najważniej 
sze sprawy cywilne dotyczą sprzedaży dziedzi­
ctwa, testamentów, działów i t. d. Karne obejmują 
najrozmaitsze przestępstwa, począwszy od morder 
stwa i czarów, aż do zwykłych przekroczeń prze­
ciw moralności i publicznemu porządkowi. Kary 
są bardzo różnorodne: Kara śmierci stosowaną 
jest tylko wobec czarownic; w innych wypadkach 
doznaje złagodzenia ze strony dworu. Najczęściej 
stosowane są kary pieniężne i plagi. Pokuty ko­
ścielne nakładane bywają na przestępców, jako 
kary dodatkowe; najtroskliwiej karane są prze­
stępstwa przeciw dworowi, osobom urzędowym, 
oraz ubliżające zasadom moralności. Utrata dzie­
dzictwa lub wyświecenie ze wsi są stosunkowo 
najeięższemi karam i, jakich poddany kasiński 
mógł się obawiać.

W całej organizacyi Kasiny uderza przedewszy- 
stkiem wybitna rola, którą odgrywa gromada 
Autonomia wiejska isnieje nietylko w teoryi, ale 
objawia się praktycznie: obywatele kasińscy biorą 
czynny udział w sprawach obchodzących ogól 

uważają się za ludzi wolnych, ulegających dwo 
rowi tak, jak  się ulega władzy monarszej.

Byłoby jednak* błędem, rezultaty osiągnięte na 
podstawie ksiąg kasińskich, przenosić na inne 
wsi, a tem mniej na cały stan włościański w Pol­
sce. Jest to dopiero początek badań, który może 
wskazać nowe drogi, ale dzisiaj zawcześnie orze 
kać, dokąd drogi te zaprowadzą. (Oklaski).

Wreszcie ogłosił sekretarz jen. prof. Dr S mo l k a ,

iż nagrodę imienia Barczewskiego w kwocie 1,125 
złr. za pracę historyczną przyznała Akademia 
Aleksandrowi R e m b o w s k i e m u  w Warszawie 
za dzieło p. t.: Konfederacya i  rokosz w dawnem 
prawie państwowem polskiem. Za dzieło malarskie 
nie przyznała Akademia w tym roku nagrody, 
wychodząc z założenia, iż na wystawie krajowej 
lwowskiej pojawią się cenne nowe dzieła malar 
stwa polskiego i dla nich dwoma nagrodami za 
rok ubiegły i bieżący rozporządzać może Akade 
mia. Dalej nagrodę imienia Juliana Ursyna Niem 
cewicza w kwocie 1,800 franków przyznała Aka­
demia za dzieło konkursowe na temat: Plany 
wojny tureckiej W ładysława I V  i  jego stosunek 
do Kozaczyzny • dzieło to ma godło: Per aspera 
ad veritatem; nagrodę konkursową imienia Miko­
łaja Kopernika z fundacyi miasta Krakowa w kwocie 
500 złr. otrzymała praca pod godłem : E t disposuit 
omnia secundum mensuram, pondus et numerum 
Autorem pierwszej pracy jest Dr Wiktor C z e r  
m a k  we Lwowie, drogiej Dr Ludwik B i r k e n  
ma j  e r ,  docent Uniwersytetu w Krakowie.

Ogłoszony został nowy konkurs imienia Józefa 
Majera na tem at: „Klimatologia ziem polskich 
nagroda 1000 złr., termin nadsyłania prac do 31 
grudnia 1896 r.
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Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na M a j ..................złr.
Od 1 Maja do 30 Czerwca . . .  „

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na M a j...............złr. 2'50

Od 1 Maja do 30 Czerwca . . .  „ 5-— 
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na M a j ...............marek
Od 1 Maja do 30 Czerwca . . .  „ 12

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas  księgarnia Władysława Poturalskiego

9 9 "  Prenum erata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w  miesiącu,

H R O ] f  I H A .
Kraków 5 maja. 

Namiestnik hr. Badeni przejechał wczo--  JE. p
raj wieczór z Nowego Sącza przez Kraków do Wie­
dnia. Na dworcu powitali p. Namiestnika naczelnicy 
władz.

—  Z Uniwersytetu. P. Bogdan Bdiński, rodem 
z Knjdanowa w Galicyi, otrzymał w dniu dzisiejszym 
na tutejszym Uniwersytecie stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

—  Wydział krajowy zamianował Drów Stauisława 
Karpińskiego, asystenta katedry anatomii opisowej 
w Uniwersytecie Jagiell., i Leopolda Heima, prakty 
kanta szpitalnego, sekundaryuszami szpitala św. Ła­
zarza w Krakowie.

—  Rada miejska odbędzie w poniedziałek dnia 7 
b. m. o godz. 5 wieczorem tajne posiedzenie. Na po 
rządku dziennym jest nadanie prezenty na posady 
nauczycieli szkół pospolitych miejskich, oraz na po­
sadę nauczyciela nauki religii mojżeszowej w szkole 
wydziałowej żeńskiej.

W kościele 0 0 .  Paulinów na Skałce odpra­
wione będą nieszpory w poniedziałek o godzinie 5 
po południu, jako w wigilię uroczystości św. Stani­
sława. We wtorek prymarya o godzinie 5 rano, wo- 
tywa o godz. 9, a suma o godz. 11 rano z kaza­
niem. Celebrować będą 0 0 . Jezuici. We czwartek 
o godz. 9 rano wyjdzie procesy a z głową św. Stani- 

z katedry na Skałkę.
Za duszę ś. p. Jerzego hr. Dębickiego odpra- 

wionem zostało dziś, jako w pierwszą rocznicę śmierci, 
w kościele 0 0 . Kapucynów nabożeństwo żałobne, na 
które przybył umyślnie ze wsi do Krakowa ojciec 
przedwcześnie zmarłego, pełnego nadziei młodzieńca, 
hr. Lndwik Dębicki, współredaktor Czasu. Kościół 
napełnili krewni i przyjaciele rodziny zmarłego, tu 
dzież kilku jego profesorów i liczny zastęp kolegów 
szkolnych.

Z teatru donoszą nam, że występy pani Ale­
ksandry Liide prawdopodobnie nie dojdą do skutku. 
Dyrekcya teatru prosiła o pozwolenie podwyższenia 
cen na czas występów warszawskiej artystki, na co 
się jednak komisya artystyczna nie zgodziła. Wobec 
tego rokowania z panią Ltlde zostały zachwiane. Ju­
tro Klub kawalerów  Bałuckiego, we wtorek jeszcze 
raz Talizman  Fuldy.

- Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu zamia­
nowała adjunkta podatkowego, Józefa Stelczyka, urzę­
dnikiem pomocniczym dla spraw domenowo-kasowycb 
przy galicyjskich urzędach sprzedaży soli w XI klasie 
rangi.

—  Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwów 
ska obrz. łac. Dziekanem gródeckim i komisarzem 
ordynaryatu dla spraw małżeńskich, zamianowany 
został X. Stanisław Korzeniowski, proboszcz P. M. 
Śnieżnej we Lwowie. Kanoniczną instytucyę na pro 
bostwo w Śniatynie otrzymał X. Jan Fischer, kate­
cheta szkoły realnej w Czerniowcach. Administrate 
rem parafii w Żółtańcach zamianowany X. Jan Jacbi- 
mowicz, koop. w Magierowie. Aplikowany w chara­
kterze kooperatora w Opryłowcach X. Józef Nawro 
cki, dotychczasowy administrator w Rakowcach. 
Uwolniony z adm. excurrendo parafii w Kobylnicy 
(Fehlbach) X. Andrzej Ł u kasik , proboszcz w Łu 
kawcu.

Dyecezya przemyska. Instytuowany na probostwo 
w Sieteszy X. Leopold Mazurek, ekspoz. w Bachó 
rzu. Prezentowany na probostwo w Rozwadowie X 
Jan Jak iel, koop. w Miechocinie. Przeniesieni: X 
Piotr Hajduk, adm. w Sieteszy do Grodziska jako 
koop., a X. Walenty Krupiński, koop. w Grodzisku 
do Bachórza jako ekspozyt. Konkurs na prob w Ba 
ligrodzie ogłoszony do d. 31 maja b. r

Dyecezya tarnowska. Przeniesiony’ X. Franciszek 
z Łącka do Czarnej. Dnia 29 kwietnia 

X. biskup w kościele katedralnym 16 alu 
mnom tonzury, 19 niższych święceń.

—  Cholera. W dniu 2 i 3 b. m. w Siekierzyń- 
cac , pow. husiatyńskiego, zachorowała jedna osoba 
na cholerę, a jedna wyzdrowiała.

Według wiadomości urzędowych, zamieszczonych 
w Warsz. Dniew., liczba chorych na cholerę docho 
dzi obecnie w szpitalu Dzieciątka Jezus do 19 tu. 
W ostatnich dniach zdarzyły się dwa wypadki cho­
lery. Na prowiucyi wypadki cholery notowane są 
w Płocku, w Raciążu, powiat sierpecki, w gub. pło­
ckiej, oraz w Przysusze, Opocznie i Przytyku w gub. 
radomskiej.

Sikorski
udzielił

—  Wycieczka posłów. Jak nam donoszą z W ie­
dnia, utworzył się tam pod przewodnictwem księcia 
Marszałka Sanguszki komitet dla urządzenia wspólnej 
wycieczki wszystkich członków Rady państwa do Ga­
licyi, celem zwiedzenia wystawy krajowej. Wycieczka 
ma nastąpić 20 czerwca, a obejmie także Kraków, 
Wieliczkę i zamek hr. Romana Potockiego w Łańcucie.

—  Ochrona dzieł  sztuki. Celem wydania ustawy, 
mającej na celu skuteczną ochronę dzieł sztuki przed 
wywozem za granicę lub zniszczeniem, odbędzie się 
dnia 16 b. m. w ministerstwie oświaty ankieta, któ­
rej przedłożony będzie odnośny projekt ustawy.

—  Superiorem domu i kościoła 0 0 .  Jezuitów w No­
wym Sączu zamianowany został X. Stanisław Załęski, 
który też dnia 3 b. m. objął urzędowanie.

—  Stanisław Pomian Wolski. W szpitalu w Twor­
kach, po kilkunastomiesięcznej ciężkiej chorobie, roz­
stał się z tym światem w wieku lat 34 jeden ze 
zdolniejszych i sympatyczniejszych członków war­
szawskiej kolonii malarskiej, ś. p. Stanisław Wolski. 
Był to artysta w każdym caln; tworzył szybko, a 
wszystko, co wyszło z pod jego pędzla lub ołówka, 
nosiło piętno talentu. Do wybitniejszych jego dzieł 
zaliczają powszechnie obrazy: „Wypadek w drodze", 
akwarelę i „Scenę w cyrku." Do ulubionych jego 
tematów należą sceny z życia sportowego i konie, 
te więc odtwarzał najchętniej i przyozdabiał nimi 
karty naszych pism ilustrowanych. Dotknięty nagle 
chorobą umysłową, już się z niej nie podniósł i 
zmarł w kwiecie wieku, osierocając wdowę i pozo­
stawiając szczery żal po sobie u tych wszystkich, 
co mieli sposobność znać nietylko jego dzieła, ale 
zetknąć się z nim bliżej, poznać jego zacny chara­
kter i serce poczciwe. (Słowo).

— Z Londynu piszą nam dnia 3 b. m .: Wczoraj 
w Mansion House rozpoczęły się obrady międzyna­
rodowej konferencyi bimetalistów. Przemawiali: prze- 
szłoroczny lord Mayor, prof. Nicholson, A. J. Balfour, 
Samuel Smith, Robert Barclay, Dorrington, Hoare, 
Leonard Courtney, Samuel Montagu, z cudzoziemców 
de Boissevain (Holandya), Dr Otto Arendt (Berlin), 
Ceruu8chi (Paryż), Allard (Bruksela). Balfour, przy­
jęty okrzykami radości, wspaniałą miał mowę, wyka­
zując, że bimetalizm jest: 1) możebny, 2) sprawie­
dliwy, 3) pożądany. Z zagranicy będą mówili jutro: 
prof. Mi l e w s k i ,  G. D. Laveleye, Van den Berg. 
Udział bardzo liczny. Lord Mayor dał wielkie śnia­
danie dla wybitnych członków konferencyi. Liczba 
członków obn Izb bardzo znaczna na konferencyi.

—  Pojedynki nigdzie jeszcze nie spotkały się z tak 
ostrymi środkami represyjnymi, jak te, które obecnie 
zamierzone są w Belgii. Nowa belgijska ustawa wy­
borcza odbiera na długi czas prawo głosowania tym,

'Którzy brali udział w pojedynku, czy to jako strony 
walczące, czy też jako świadkowie —  i z tego po­
wodu pociągani byli do odpowiedzialności sądowej. 
Senat zaś parlamentu belgijskiego, za zgodą gabinetu, 
uchwalił projekt ustawy, która uczestników pojedynku 
karze nader surowo, a to zarówno ich, jak też świad­
ków, tudzież tych, którzy prowadzą układy, jak wre­
szcie dzienniki, które zajmują się pojedynkami, okłada 
wysokiemi grzywnami i karą więzienia. Wybrana do 
rozpatrzenia tego projektu ustawy komisya belgijskiej 
Izby deputowanych, nietylko iż projekt przyjęła, ale 
nadto zaostrzyła jeszcze przewidziane w nim kary. 
Wyzywający do pojedynku, tudzież ci, którzy publi­
cznie znieważają, czy obmawiają osoby, które odrzu­
ciły pojedynek, będą karani długotrwałem i zaostrzo- 
nem więzieniem. Karą na sekundantów jest więzienie 
od dwóch miesięcy do dwóch la t, oraz 2 0 0 — 1000  
franków grzywny. Podniecanie i zachęcanie do poje­
dynku, tudzież zmuszanie do niego, choćby tylko po­
średnie, moralne, ma być karane więzieniem od 6 
miesięcy do 5 la t, oraz grzywną od 1 0 0 — 3.000 fr. 
Dzienniki, które zajmują się pojedynkiem jakimś, opo­
wiadają o nim, podają szczegóły itd ., mają być ka­
rane grzywną w kwocie 3 .000 fr. Senat proponował 
grzywnę 500 fr. Komisya Izby deputowanych pod­
wyższyła ją  jednak 6-krotnie. Naturalnie, że zranienie 
względnie zabicie w pojedynku, traktowane ma być 
jak zwyczajna zbrodnia lub morderstwo.

—  Szu lerzy  kolejowi. W pobliżu Wilna areszto­
wano bandę szulerów, którzy ogrywali w karty po­
dróżnych na kolejach paterburskiej i libawo-romeń- 
skiej. Są to Indzie, posiadający ogładę towarzyska. 
Do bandy ich należały także kobiety młode i ładne*.

szystkich osadzono w więzieniu śledczem w Wilnie. 
Kwestya rzymska. Przed Bądem przysięgłych 

w Rzymie toczył się w dniu 26 z. m. proces prze­
ciwko dziennikowi katolickiemu La Voce della Ve- 
rita  o przestępstwo prasowe. Jeden z potrzebnych 
do sprawy świadków, zamieszkały w Watykanie, nie 
mógł być wezwany, ponieważ mający mu doręczyć 
wezwanie urzędnik spotkał się z odpowiedzią, iż 
świadek ów przebywa nie na terytoryum włoskiem. 
Obrońca, adwokat Mazza, zażądał wówczas odrocze­
nia rozprawy, mówiąc, że Watykan w jego przeko­
naniu jest terytoryum włoskiem. Prokurator Tofano 
natomiast oświadczył, iż urzędnik ów ma słuszność, 
gdyż Watykan w obecnych warunkach za terytoryum 
obce musi być uważany. Trybunał pod prezydencyą 
radcy Perelh ego, zmuszony wskutek tego sporu do 
powzięcia decyzyi, oświadczył po dłuższej naradzie 
na osobności, iż Watykan jest narodowem terytoryum, 
ale że pomimo tego świadek nie mógł być wezwany, 
ponieważ prawnie nie można mu było wezwania do­
ręczyć. Proces rozstrzygnięto więc bez owego świadka.

—- Porażenie  elektryczne telefonistki. Na posie­
dzeniu wrocławskiego Towarzystwa lekarskiego pro­
fesor Ewald przedstawił niedawno 21-letnią dziew- 
czynę, telefonistkę, która podczas pełnienia swoich 
czynności na stacyi uległa przypadkiem porażeniu 
elektrycznemu. Stało się to w chwili, gdy obsługi­
wała jednego z abonentów, który nie mogąc się do­
czekać połączenia, powtórnie zakręcił korbką gwał­
townie. W pośpiechu telefonistka chwyciła drut prze­
wodni w miejscu nieizolowanem, o co podobno przy 
miejscowych aparatach nie trudno —  i wówczas ra­
żona elektrycznością, padła bez zmysłów i bez głosu 
na ziemię. Ocucono ją  niebawem bez większych tru­
dności, odtąd jednak doznaje ona w całej prawej 
ręce i prawem ramieniu nieustających drgań, które 
aczkolwiek są lekkie, ale tak częste, iż nie dają jej 
pracować. Zarówno dniem, jak i nocą przy spoczynku, 
bywa po 5 drgań na sekundę, co na dobę czyni aż 
452.000 drgań, czyli, że ramię i ręka prawa nie­
szczęśliwej drży niemal ustawicznie. Wszelkie środki 
lecznicze nic dotąd porażonej pomódz nie zdołały. 
Ciekawy ten fakt wywołał też na owem posiedzeniu 
interesującą rozprawę, w której obecni lekarze zwró­
cili uwagę, iż u telefonistek —  nawet i bez silniej­
szych porażeń, dostrzegano już podobne zaburzen:a 
w organizmie, jakie zdarzają się przy porażeniach 
od pioruna.

— Nekrologia. Klotylda z Szyrynow hr. Po n i ń -  
s k a ,  urodzona w r. 1808, właścicielka dóbr, da­
wniej w Galicyi, a od lat wielu zamieszkała w do­
brach swoich na Wołyniu w Siedliszczach, zmarła 
tamże przed kilku dniami.

Helena z Romerów W o ł ł o w i c z o w a ,  córka Mi­
chała Romera z Bohdaniszek w gubernii kowień-
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skiej i małżonki jego K onstancyi z Tukałłów , po­
ślubiona niedawno Józefowi W ołłow iczow i, zmarła 
d. 30 kwietnia w B rislennej, przeżywszy zaledwie 
la t 20.

—  Składki  cen tow e, w  dniu 28 kwietnia odbyło 
się siódme ogólne rozbicie puszek składkowych na 
restauracyę W awelu, tj. katedry  i zamku królewskiego. 
Paszki przyniosły i nadesłały następujące osoby. P a ­
nie : Babirecka, Bołsunowska, Brzezińska, Czerny, 
D argunow a, D em bicka, D obrzyńska, Doeningowa, 
D ulębianka, D ziew iecka, Estreicher, Falkenhagen- 
Zaleska, Flachowa, Gans, Głowacka, Klemensiewicz, 
Kniaziołucka, Kriiblówna, Laskowska, Lewartowska, 
Majewska, Maj, Małecka, Masiewicz (I kurs Semin.) 
Meisnerowa, Miczyńska, Morbitzer, Nowacka, Orze­
chowska, Pawlikowska, Pieniążek, Rogoszowa, Rosner, 
Spornów na, S tarzew ska, S tonaw ska, Streitowna, 
Szczepańska, Szołajska, Szybalska, Szyszko (II kurs 
Semin.), T alow ska , W acław ow icz, Westfalewicz, 
W ojnarowicz, W oźniakowska, Żebrawska, Zedenmayer, 
Żychoń. Panow ie: Bauman z Bochni, Bierczyński, 
Blum feld, D adlez, Górski Konstanty, K irchm ayer, 
Konopiński, K rasiński z Rzeszowa, Krzyżanowski, 
Markiewicz, Matusiński, Męcki, Michałowski, Michnik 
z Bochni, Miliński, Myczkowski z Rzeszowa, Obor­
ski, O^rzywolski, Peszkowski (II kl. św. Barbary), 
Piątkow ski, prof. Piekosiński, T . Piotrowski, Pożniak, 
Prek, prof. Rostafiński, Rottermund, prof. Rydyger, 
Sew eryn , Singer, Spalke z Rzeszowa, Szczurkowski, 
Szlenker, teolodzy (III roku), T urnau, Uczniowie IV 
kl. real., W ejnar, Bruno Wojciechowski, prof. Żu­
ławski, Włodzimierz Żuławski. Sklepy, handle, ap ­
teki i różne insty tucye: Angelus, apteka w Bochni, 
Bank galic. Bazar krajowy, B aum , Biasion, B ień­
kowski, Bilewscy, B lan k ste in , Bochnak, Bojarski, 
Borelowski, Ciechanowski, Chcmiak, Czyński, De- 
ptuch, Eile, Ecker, E rker, ek spędyt. M agistratu krak. 
fabryka medalików „Em anuel", Federowicz, Feintuch, 
Fenz, F ischer (AB, CD), Freege, F ritsch, Froncz, 
Goebel, Górecki, Gralewski, Grigar, Gross, H alski, 
Hanak, Hawełka, Heller, Hochstim, H o lik , K araś, 
K asa o b z c z . miasta K rakow a, Biliński, Kowalski, 
Krzykowski, Srokowski, K asa podatkowa, K asa za­
mówień teatru, Klimek, K linika ginekologiczna. K linika 
dermatologiczna, K luba, Kuoreck, Kondolewicz, Ko- 
sydarski, Kosz, Kreis, Kretschm er, Kurkiewicz, K u­
trzeba, Lamensdorf, Launer, Łazienki krajowe, Łuczka, 
Markus, Maurizio, Mika, Mikuszewski i sp., Mucho- 
wicz, Neuwerth, N iesiołowski, Niewiarowski, Nowiń­
ski, Pankiewicz, Poczta Piasek, Poznański, Rada 
pow. w Wieliczce, Redyk, Rehman, Rosenstock, Ro­
sner, R udn ick i, Schulz, Schwenk, Siedlecki, Skład 
win węgierskich, Sobierajski, Seminarynm duchowne, 
Smidowicz, Suski, Szabłowski, Towarzystwo ratunko­
we, Trafika g łów na, T rauczyńsk i, U rban, W entzl, 
W iatr, Zajączkowski, Zaplatalski, Zegadłowicz i sp. 
Zieliński, Zimler i sp., Zwoliński.

Pani Ulanowska złożyła swoje dwie puszki, oraz 
gotówkę, którą je j nadesła li: P . Minnicki z Jasła  9 
złr. 62 ct., p. K lem entyna Grodzicka z Prokocima 5 
złr., Antoni Bahr z Radymna 10 złr., p. Selerowi 
czowa ze Lwowa 132 zlr. 84 ct., Dr Antoni Ga 
szyński z Chrzanowa 15 złr., p. Sowińska z Husia- 
tyna i Chorostkowa 8 złr. 30  ct., p. Stanisława Teis- 
seyre z Tarnopola 26 złr. 62  ct., p. Helena Kólma- 
nowa, zebrane na obchodzie Kościuszkowskim w Ko- 
marnie 2 złr. 25 ct., Uczniowie z Chyrowa 12 złr., 
p. Felicya Kowalska z Tarnow a, 65 zlr. 5 1 '/a ct., 
p. Teofila Szumlańska i p. Helena Teleżyńska ze 
Lwowa 58 złr. 97 ct., p. Zygmuntowa Rylska z Pi- 
sarzowic 10 złr., p. Jakesch z W ieliczki 2 z ł r , p. 
Miszke z W ieliczki, zebrane 9 złr. 24 ct., p. P od­
górska i Rozwadowski z Limanowej, zebrane przy 
poświęceniu sztandaru straży ogniowej 10 złr., za 
pośrednictwem Głosu Narodu 1 złr. 6 ct., p. Brze­
ska z Ł ęk  2 złr., p. M adeyska z Parchacza 5 złr. 
58 ct. M arylka Miczyńska ze Sącza daje 12 złr. na 
W awel ze składek centowych.

Ogólna sum a składki wynosi 811 złr., razem z po- 
przedniemi 3 .912 złr. 84 ct., k tóra złożona została 
na książeczkę K asy oszcz. m. K rakow a N r 145 673 
N astępne rozbicie puszek odbędzie się dnia 15 maja 
b . r. w domu p. Ulanowskiej ul. G arncarska N r 15 
między godziną 4 a 8 wieczorem.

Repertuar teatru m iejskiego  
w K rakowie.

W niedzielę 6 b. m .: Klub kawalerów, komedya 
w 4 aktach Michała Bałuckiego.

—  Dnia 4 m aja przeważnie pochm urno, po połu­
dniu deszcz; termometr od -j—10*5 doszedł do -j-1 9 -2 
Cels. Barom etr z m ałą zm ianą; o godz. 7 rano dnia 
5 maja stan jego był 734 9 m m ., termometru + 9 -4  
Cels. W iatr zachodni.

W niedzielę dnia 6 m aja: św. Jan a  w oleju m .; 
£ poniedziałek 7 b. m .: św. Flawii i Domicelli pp.

Ruch artys tyczny i umysłowy.
Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Dnia 9 

kwietnia odbyło się posiedzenie wydziału fiilologi- 
cznego, na którem prof. Sternbach wyłożył treść swej 
rozpraw y p. t.: „O itacyzmie greckim 14. Część III. 
Następnie podał wiadomość o pracy swej p. t . : 
„Lecłiones Augustanae“. — Prof. Malinowski w y­
łożył rzecz: „ 0  przyim ku i przystawce wz-, wez 
w języku  polskim ".

N astępnie w ykazał w języku polskim ślad rzeczo­
w nika aor, w znaczeniu śmiecie, gnój, mianowicie 
w rzeczown. złożonym soromiot, użytym przez Pe- 
trycego: Horacyusz. Kraków 1 6 0 9 : „skoro bóg So­
romiot (Bachus) trunkiem gorącego wina, ruszył mó 
wić, com miał tajem nego". Sekretarz zdał sprawę z po­
siedzeń komisyi i przedłożył ostatnie w ydawnictwa 
wydziału i komisyj.

Telegramy własne „Czasu".
W i.- d e ń  5 maja. Przesilenie w klubie Hohen- 

warta zażegnane. Wszyscy członkowie klubu pod­
pisali adres, wyrażający nieograniczone zaufanie 
Hohenwartowi. Klub odbędzie nowe posiedzenie 
nad sprawą walutową, albowiem ostatnie odbyło 
się w obecności tylko 29 członków. Większość 
klubu oświadcza, iż sprawa walutowa niema nic 
wspólnego z polityką, lecz jest sprawą czysto 
ekonomiczną. Wskutek tego poweźmie klub zape­
wne postanowienie, pozostawiające członkom swo­
im swobodę głosowania nad projektami waluto­
wymi.

Telegramy biura koresp.
W ierfeń 5 maja. (Z Izby deputowanych). Mi­

nister Bacquebem, odpowiadając na iuterpelacyę 
w sprawie katastrofy w grocie Lueg, podniósł, że 
namiestnik, po otrzymaniu urzędowej wiadomości 
o położeniu nieszczęśliwych turystów, zarządził 
akcyę ratunkową. Akcya, rozpoczęta 30 kwietnia 
w południe pod kierownictwem komisarza powia 
towego, okazała się bezskuteczną. Namiestnik wy 
słał zatem dnia 1 b. m. w południe starszego in­
żyniera na miejsce w ypadku, zażądał przysłania 
nurka z Tryestu, którego praca okazała się ró 
wnież niestety, płonną, oraz zawezwał oddział 
pionierów złożony z 30 ludzi. Namiestnik polecił 
staroście ponownie, z wytężeniem wszystkich sił, 
bez względu na koszta, prowadzić energicznie 
akcyę ratunkową, a ewentualnie zażądać dalszej 
pomocy wojskowej. Inne środki po za tem, które 
zostały użyte, wobec hydraulicznych i geologicz 
nych właściwości terenu, byłyby połączone z nad 
zwyczajnemi trudnościami. Roboty mogłyby nie­
stety, doprowadzić do nieznacznego tylko rezul­
tatu, a wywołać przez narażenie na niebezpie 
czeństwo pracujących robotników, jeszcze większą 
katastro fę.

Na porządku dziennym stoją: projekt ustawy
0 uwolnieniu od stempla i należytości bezpi śre 
dnicb pożyczki m. Wiednia w kwocie 35 mil. ko 
ron, oraz petycya gminy m. Wiednia o uwolnię 
nie procentów tej pożyczki od podatku dochodo­
wego. Ref. G n i e w o 8 z zaleca przyjęcie projektu 
rządowego, a co do tej petycyi podnosi uieprzy 
chylne sprawozdanie komisyi.

Dep. E x n e r  przemawia za uwzględnieniem ży 
czenia, zawartego w petycyi miasta Wiednia i 
wnosi uwolnienie od należytości bezpośreduieh
1 stempla wpisu hipotecznego dla wynikającego 
z pożyczki prawa zastawu.

Dep. L u e g e r  mniema, że państwo, które przez 
przyłączenie przedmieść pobiera o dwa miliony 
większy podatek spożywczy, ma obowiązek uczy 
nić zadość życzeniu gminy Wiednia. Mówca sta 
wia wniosek dodatkowy, aby procenta od po 
życzki były wolne od podatku przez lat 20.

Minister skarbu P l e n e r  oświadcza, że opór 
rządu w tej sprawie jest co do istotnych punktów 
przedstawiany z przesadą.

Wiele obaw jest bezpodstawnych. Dziesięcio­
procentowy podatek od kuponu, o którym była 
mowa, nie dotyczy pożyczek komunalnych, któ 
rych kupon jest wolny od podatku. Bliska refor­
ma podatkowa czyni wszelkie pod tym względem 
zmiany niepożądauemi. Wniosek Exnera odpowia 
da zresztą faktycznemu uwolnieniu od podatku 
dochodowego. W obecnych stosunkach tylko to 
uwolnienie jest możliwe. Rząd jest usposobiony 
nadzwyczaj przychylnie dla Wiednia, czego do 
wiódł, że zgadza się na wniosek Exnera. (Żywe 
oklaski).

Dep. L u e g e r  oświadcza, że rząd nie jest dobrze 
usposobiony dla Wiednia i zajmuje w sprawie po­
życzki małostkowe stanowisko, ponieważ różnica 
kursu wynosi 1 do 1 V2°/o-

S u e  as popiera wniosek Exnera. B ł a ż e k  przy­
pomina potrzeby lokalne Pragi i regnlacyę Moł- 
dawy.

Po końcowem przemówieniu G n i e w o s z a ,  
uchwaliła Izba przejść do dysknsyi szczegółowej, 
poczem przyjęła ustawę wraz z poprawką Ex­
nera, w drugiem i trzeciem czytaniu.

Następnie rozpoczęły się obrady nad budżetem 
ministerstwa skarbu przy rozdziale: Stemple i 
opłaty.

lliedt-ń 5 maja. W kołach parlamentarnych 
utrzymują z całą stanowczością, że hr. Hohen- 
wart oświadczył, iż pozostanie nadal przewodni­
czącym konserwatywnego klubu. V ater lan d  po­
twierdza tę wiadomość.

Wiedeń 5 maja. Komisya prasowa uchwaliła 
po dłuższej dyskusyi projekt rządowy. Na osta- 
tniem posiedzeniu zwalczali ministrowie Bacque 
hem i Schónborn poprawkę, wuiesioną przez spra 
wozdawcę Rutowskiego, aby pozostawić na razie 
w zawieszeniu kwestye kolportażu, stempla dzień

nikarskiego i postępowania objektywnego. Minister 
Schonborn oświadczył, że rząd nie chciał nic czy­
nić z własnej imcyatywy, lecz ograniczył się tylko 
do zajmowania punkt po punkcie odpowiedniego 
stanowiska wobec samodzielnej akcyi komisyi 
prasowej. Minister zaznacza, że nie cofnął rozpo­
rządzenia o konfiskatach, lecz tylko oświadczył 
gotowość uregulowania tej kwestyi w drodze usta 
wodawczej. Rząd gotów jest poczynić co do 
kwestyi konfiskat daleko idące ustępstwa, w tej 
samej mierze, jak będzie ograniczona judykatura 
sądów przysięgłych. Minister opiera się głównie 
na ustawie prasowej niemieckiej. Minister Bacque 
hem zauważył między innemi, że projekt rządowy 
jest co do licencyj na sprzedawanie dzienników 
łagodniejszy, niż wniosek komisyi prasowej.

Wiedeń 5 maja. Wobec pogłosek, że admi- 
nistracya państwowa postanowiła zerwać układy, 
prowadzone z czeską koleją zachodnią w celu jej 
upaństwowienia, dowiaduje się Fremdenblatt ze 
strony kompetentnej, że stanowisko rządu jest 
takie same, jak  poprzednio, a sprawa w stoso­
wnym czasie będzie załatwiona. Oficyalnych ro­
kowań w kwestyi upaństwowienia dotychczas 
wogóle nie było.

Wiedeń 5 maja. Przybył tu Namiestnik Ga 
licyi hr. Badeni.

U l id r ń  5 maja. Do tutejszych dzienników 
donoszą z Belgradu, że rząd serbski zapropono­
wał rządowi bułgarskiemu ustanowienie mięszanej 
komisyi dla zbadania znanego konfliktu granicznego 
i zamianował dwóch delegatów do tej komisyi.

Wiedeń 5 maja. Polit. Corresp. donosi z Pe­
tersburga: Minister skarbu Witte uda się w ciągu 
miesiąca czerwca w dwumiesięczną pod óż za g ra ­
nicę w celu poczynienia studyów nad rozmaitemi 
finan8owemi i ekonomicznemi kwestyami. Minister 
przybędzie także do Berlina i Wiednia.

Praga 5 maja. Depesza z Falkenau donosi: 
Liczba strejkującyeh robotników wynosiła przy 
onegdajszem starciu około 1.000. Przeciw tłumo­
wi wystąpiło tylko 5 żandarmów. 2 strejkującyeh 
zabitych, I ciężko, 7 innych jest lekko rannych. 
Postawa strejkującyeh wobec robotników, którzy 
nie zaprzestali pracy, jest groźna. Dla obrony ro 
botników nienależących do strejku, przybył z Che 
bu oddział w ojska .

Grac 5 maja. Położenie turystów, zamkniętych 
w gr< cie L urg , niezmienione. Woda w potoku 
podnosi się. Stan pogody lepszy. Według ostatnich 
wiadomości, spodziewano się wczoraj do godz. 5 
po południu zatamować wodę i dotrzeć do pie­
czary.

Grac 5 maja. Sytuacya zamkniętych w gro 
cie Lueg jest niezmieniona. Czas jest niepomyśl 
n . Pada silny deszcz. Kompania pionierów wy­
ruszyła z P eggau  do Sembriach. Główna trudność 
prac ratunkowych polega na tem, że dostęp do 
groty jest zamknięty przez pnie drzew, tak że 
tylko jeden człowiek w pozycyi leżącej może pra­
cować.

Grac 5 maja. 21 robotników, którzy brali 
udział w rozruchach w dniu 1 maja, skazano 
częścią na karę więzienia, częścią na karę are 
sztu.

B u r l a p -  s z t  5 maja. Sejm uchwalił bez ża 
dnych zajść wniosek komisyi petycyjnej, aby pe 
tycye o przywróceniu obywatelstwa węgierskiego 
Kossuthowi. jako bezprzedmiotowe, złożyć w ar­
chiwum. Sejm odrzucił wniosek mniejszości, do 
magający się zmiany ustawy o nabywaniu prawa 
obywatelstwa.

Berlin 5 maja. Nordd. Allg. Ztg dowiaduje 
s ię , że cesarz udzielił sekretarzowi skarbu , hr. 
Posadowsky’emu, order czerwonego orła II klasy 
z dębowymi liśćmi.

Berlin 5 maja. Reichsanzeiger pisze: Spra­
wozdanie, ogłoszone w dziennikach francuskich 
o wykładzie lekarza sztabu jene alnego Colera, 
mianym w Rzymie o skutkach nowej ręcznej 
broni p- lnej, ma podkład zupełnie fantastyczny. 
Próby odbyć się miały tylko ua zasłoniętych płó­
tnem preparatach anatomicznego instytutu. W y­
kład miał to przeznaczenie, aby uzyskać jedno 
lity kierunek przy leczeniu ran w przyszłej woj­
nie. Sprawozdanie jest we wszystkich szczegó­
łach przesadne, a w istotnych punktach wręcz fał 
szywe.

B< rli<« 5 maja. Wobec twierdzenia jednego 
z monachijskich dzienników, że co do kwestyi 
Samoa są w rządzie dwa prądy, zapewnia Post, 
że istnieje jeden tylko kierunek. Dopóki znany 
traktat ma moc prawną, Niemcy pozostaną wierni 
traktatowi; gdyby zaś miał być zniesiony mówi 
Post — bylibyśmy naturalnie pierwszymi, którzyby 
musieli brouić swych interesów na wyspach Samoa.

W rocław  5 maja W ciągu onegdajszego 
dnia w Bolkenhain i okolicy szalała burza z ober 
waniem chmury, która spowodowała znaczne wy­
lewy. Szkody są wielkie, jakkolwiek niedające się 
obliczyć. Stan wody w Nisie poduiósł się do nie­
pamiętnego poziomu. Wiele mostów zerwanych.

Pary* 5 maja. Wszystkie finansowe nieporo­
zumienia między Francyą a Portugalią zostały 
załatwione. Francuski poseł Bihourd powróci 
wkrótce na swoje stanowisko. Ugoda nastąpiła co 
do następujących punktów : Francuskim misyona- 
rzom, wyrzuconym przez portugalskiego konsula 
w Zanzibarze, bądą zwrócone ich posiadłości a 
konsul ów zostań e odwołany. PortHgalia przyjmie 
proponowany przez przedsiębiorstwo Hersenta no 
wy układ co do uregulowania ruchu portowego

w Lizbonie. Co się tyczy kwestyi kolejowej, k a ­
pitał obligacyjny będzie w zupełności zachowany 
a obecne obligacye będą przestęplowane. Bieżący 
dług umorzony będzie emisyą nowych obligacyj 
po 315 fr. Osiągnięta w ten sposób oszczędność 
umożliwi wypłacenie posiada zom obligacyj kupo­
nu za r. 1893. Posiadacze obligacyj otrzymają 
nadto wybitny udział w zarządzie Towarzystwa

Rzym 5 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad 
budżetem spraw zagranicznych. Prezes ministrów 
Crispi oświadczył, że trój przymierze ma tendeneye 
pokojowe. Nawet gdyby sojusz był rozwiązany, 
nie mogłyby Włochy myśleć o rozbrojeniu. Roz 
brojone Włochy w dniu europejskiego konfliktu, 
musiałyby, jak  niegdyś, płacić koszta zwycięzcy. 
Crispi przypomina rok 1859, w którym Włochy 
wprawdzie zdobyły Lombardyę, ale musiały utra­
cić Alpy zachodnie. Mówca z głęboką żałobą 
wspomina o klęsce pod Custozzą i Lissą i mówi, 
że jest rzeczą niepatryotyczną chcieć, aby Włochy 
były rozbrojone i słabe. Jedynie zwycięstwa mo­
głyby Włochom przywrócić ich naturalne granice. 
Crispi oświadcza, że Austro-Węgry posiadają po­
lityczną i wojskową siłę żywotną tego rodzaju, że 
nie może ona zniknąć. Gdyby się to stało, byłoby 
to nieszczęściem dla nas, ponieważ stracilibyśmy 
wschodnie nasze przedmurze. Crispi prosi w końcu 
dep. Pandolfiego, aby swój porządek dzienny, od­
noszący się do powszechnego rozbrojenia, cofnął. 
Pandolfi istotnie wniosek swój cofnął.

R i r y m  5 maja. Król przyjął dymisyę podse­
kretarza w ministerstwie spraw zagranicznych, 
Antonelli’ego.

Bruksela 5 maja. Krążą pogłoski, że z po­
wodu ostatniego anarchistycznego zamachu w Leo- 
dyum wniesionym będzie w Izbie projekt o zarzą­
dzeniu środków wyjątkowych.

Bruksela 5 maja. Stan zdrowia księżniczki 
Klementyny jest znacznie lepszy.

Leodyum 5 maja. Stan zdrowia Dra Ren- 
8(>na jest bardzo groźny; dwaj inni ranni mają 
się stosunkowo bardzo dobrze. Przed domem, 
w którym nastąpiła eksplozya, gromadzą się tłu 
my ludności. Policya aresztowała w nocy 13 anar 
chistów. Wśród mieszkańców panuje żywe wzbu­
rzenie. Przypuszczają, że zimach wykonany miał 
być przeciw radcy trybunału apelacyjnego Ren 
sonowi, mieszkającemu przy innej ulicy.

Londyn 5 maja. Trybunał sędziów przysię­
głych skazał anarchistę Polti’ego na 10, a anar 
chistę Fornarę na 20 lat przymusowych robót.

8 ondyn 5 maja. Książę koburski przybył 
wczoraj w południe do Clarence House i przyjął 
wizytę ks. Walii

Londyn 5 maja. Biuro Reutera donosi z Auck 
land: Sytuacya w Samoa jest zawsze jeszcze nie­
pewna. Zachodzi obawa odnowienia kroków wo­
jennych. Rokowania między konsulami a naczel 
nikami osad Afna i Ana spełzną prawdopodobnie 
na niczem. Wojownicy obu tych osad połączyli 
się. Wojownicy plemienia Savaii, sprzymierzonego 
z rządem, nie powrócili jeszcze do swoich siedzib. 
Angielski statek wojenny „Curaęao14 przybył dnia 
21 kwietnia do Apia.

P e t e r s b u r g  5 maja. Następca tronu rosyj­
skiego przybył wczoraj wieczorem do Gatczyny.

Belgrad 5 maja. Trybunał kasacyjny orzekł 
w procesie przeciwko pewnemu radykalnemu dzien­
nikowi, który obraził Milana, że ukaz, przyznający 
Milanowi prawa członka domu królewskiego, jest 
nieważny.

W aszyngton 5 maja. Senatorowie, należący 
do partyi demokratycznej postanowili na odbytej 
onegdaj konferencyi wystąpić za projektami tary­
fowymi wraz kompromisowymi wnioskami.

Od Administracyi „ C z a s u :4
Dla ubogich pogorzelców Nowego Sącza złożył 

A. Hawełka 5 złr.

l A D K M i A i  Kfi.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyii

Howości w handlach!
Od czasu jak  firma W akarecy i spółka zwinęła 

swój interes w Krakowie, brak dał się uczuć wy­
boru w koronkach u firm katolickich. Ostatnimi 
czasy dopiero firma Porębski & Zimler poświęciła 
temu artykułowi szczególniejszą uwaeę. Wzoro­
wym doborem, jaki zastaliśmy w handlu, zyskuje 
co az więcej odbiorców, a niewątpliwie na rozwój 
wpływają także nisko unormowane ceny. To też 
z przyjemnością fakt ten notując, chętnie z naszej 
strony popieramy usiłowania firmy.

I)Ia turystów. Wedle doszłych zupełnie au 
tentycznych doniesień, używają uznani turyści i 
sportowcy przed i po natężających wycieczkach 
ze znanym skutkiem płynu gośćcowego Kwizdy. 
Płyn gośćcowy Kwizdy, ma j a k  nam donoszą, ten 
przymiot, że czyni mięśnie ludzkiego ciała od­
porne i wytrwałe, tak , że największe utrudzenia 
mogą być łatwo zniesione. Z drugiej zaś strony 
nadaje ten środek zmęczonym mięśniom najzu 
pełniejsze odświeżenie, tak , że znika wszelkie 
zmęczenie i wszelki z przeciążenia powstały ból. 
Dla chodzących piechotą i sportowców jestto nie­
zawodnie wskazówką doniosłej wartości.

(341)

W Kalendarzu krakowskim Józefa Czecha
na r. P. 1X91

oprócz wielu cennych artykułów i informacyj 
znajduje się z powoda 100 letniej Kościuszków 
skiej rocznicy pierwszych walk o niepodległość 
Ojczyzny,

Życiorys Tadeusza  Kościuszki
przez Leonarda Chodźkę.

W i ą z a n k a  p o e z y j  o K o ś c i u s z c e .  
Kraków w 1794 roku

przez Edwarda z Sulgostowa.

Cena egzemplarza 6 0  ct., z przesyłką rekomen­
dowaną Ś 5  ct.

Skład główny w biórze Drukarni Czasu, do 
nabycia we wszystkich księgarniach.

Krynica. Zachęcona życzliwem przyjęciem, 
jakiego doznał mój pensyonat w ubiegłym sezo­
nie, podaję do wiadomości, że także w bieżącym 
roku prowadzić go będę. Chcąc jednak dogodzić 
wielokrotnie wyrażonemu życzeniu, rozszerzam za­
kład o tyle, że także całe rodziny znajdą w nim 
pomieszczenie. Bliższe warunki podane są w re­
gulaminie, który na żądanie przesyłam i szczegó­
łowych wyjaśnień udzielam (1026 3-3)

Właścicielka pensyonatu
Em ilia B urzyńska ,  

wdową po prof, uniwer. Jagiell. w Krakowie do 15 
maja, ul. Łobzowska 1. 10, następnie w Krynicy.

Dr M. Cerclta
ordynować będzie jak  w latach ubiegłych od dnia 

1 Czerwca w Krynicy. (Domek szwajcarski).
(1 >15 3-5)

Dr Z y g m u n t  G e m b a r z e w s k i
po odbyciu trzyletniej praktyki na kilku klinikach 
wiedeńskich, przeważnie w chorobach kobiecych, 
jako asystent prof. Rokitanskiego i operator kli­
niki położniczej prof. Brauna w Wiedniu, ordyno­
wać będzie w sezonie tegorocznym w K rynicy. 

(1( 55 6 8

Z dniem 1 maja b. r. zaprowadza się nowy po 
ciąg lokalny z K alw aryi do Skawiny, łączący się 
w K alw aryi z- pociągiem wieczornym kolei Północnej 
od W adowic, a w Skawinie z oświęcimskim pocią 
giem wieczornym do Krakowa.

Przez zaprowadzenie tego pociągu lokalnego umo­
żliwia się tym podróżnym , którzy przed południem 
wyjechali z Krakowa do W adow ic, powrót do Kra 
kowa lub Podgórza w tym samym d n iu , przyczem 
pozostaje w Wadowicach przeszło 5 godzin czasu do 
załatw ienia interesów. —  Jazda tam i uapowrót przed 
staw ia się, jak  następuje:

W yjazd z Krakowa o g. 8 ’40 rano (przez linię 
obwodową), ze Zwierzyńca o g. 8 ‘55 rano, ewentual 
nie z Podgórza-Płaszowa o g. 9 '04  przed południem, 
lub z Podgórza przystanku o g. 9 T 0  przed połu­
dniem, przyjazd do Wadowic o g. 1D59 przed po­
łudniem.

Powrót z Wadowic o g. 5 '37  w ieczór, przyjazd 
do Podgórza przystanku o g. 8*53 wieczór, do Pod 
górza-Płaszowa o g. 8 ‘59 wieczór, ewentualnie (linia 
obwodową) do Zwierzyńca o g. 9 06 wieczór, a do 
Krakowa o g. 9 ‘22 wieczór.

Kraków w maju 1894 r.
C. k. Dyrekcya ruchu.

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty

suknie damskie i garderobę dla dzieci.
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskawym względom.
Marya Siemińska

w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20.

KURSA TELfiGR/tVlCXIE.
M f e c t f i i  6 maja, 2 godz. 30 min. po południu.
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993
35 3 75

„ kol. Kar. Lud.
r - lW0WSk0-

216 60

Londyn ...............
N apoleony.............
D ukaty ..................

124 9 ' czermow. 276 60
9 93 b n połndn. . 

E lb e th a l ................
i 04 62

6 90 266 ( 0
M ark i..................... 61 17% N o rd b a h n ............ 3020
4% Renta węg. kor. 95 20 Staatsbahn . . . . 343 Ł7
47. b b tłota 119 20 A lp in ......................
Losy prem w ęg.. . 152 10 Akcye tytoniowe , 

R nb le......................

s.

218 —
Losy tureckie . . , 

Usposobienie gieł

64 40 

dy : stałe

134 —

Berlin 5 maja.
Banknoty austr.. . 163 55 4*/0 Listy likw. pols --------------

Krótki Wiedeń . . 163 30 Renta włoska . . . 77 90
Banknoty ro s .. . . 219 05 Akc. austr. kred. . 212 87
57. Listy zast. pols. Ultimo Ruble . . . 219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ich ał C hyliński.

K u rs  w a lu t

1
1 żądają

złr c<

f p a p ie r ó w  w a r to ś c io w y c h .

K ra h A w  6 maja.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100
Marki niemieckie za 1 0 0 .....................
2 0 - f r a n k ó w k a ....................................
Dukaty c e s a r s k ie ...................................
H- ble s r e b r n e ......................... ..... .

133 50 
60 90 
9 89 
5 85 
1 20

134 5Ć 
6) 40 
9
6 96
1 30

Papiery wartoicio e. 
L i s t y  z a s t a w n e  

,a 100 złr. im. wart. oprócz kuj jnu bież.
4 ’/,*/, galic. banku hipotecznego . .
5*5 i, u n . . . . .  

67, * * 10% prem. 
4*/, galic. Tow. kred. ziemsk meokr.

B B b .  41 let. 
t% „ koron. 
47,7, galicyjskiego banku k: jowegi 
4*/, .  „ kraj. koron.
5 /, Listy zakł. kred. ziemsk w likuno 
ł%*/ Listy zast. Tow. kred) t. ziemsk

Królestwa Polskiego (—) za 00 -ubli 
imiennej w art, oprócz kuo< x  .eŁ, 
w rublach i kop. . .

100 —
100 80 
109 70 
98 -  
98 -  
97 90 

100 20 
97

1)1 50 

;>8 60

100 80 
101 60 
110 40 
98 75 
98 76
98 50 

100 9f
97 70 

103

99 60

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartośoi 

oprócz kuponu bież.).
4'/, galicyjskie propinacyjne . . 
5*/, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4*/. pożyczki krajowej galic. . . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej . 
4y, /, pożyczki kraj. galic.
8 /• n fl j  * 1
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 400 rubli im. wart., oprócz 
knponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

» lwowsko-czerniowieckiej

Losy
niasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austryackie 

węgierskie 
„ włoskie . 

wog. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct

97 -  
102 -  
96 90 
96 90 

100 -  
103 50

97 80

97 70 
97 7< 

100 70

95 25 9G 75

410 
216 — 
280 -

218
283

25 50 26 75

18 26 
12 76 
12 -  
10 50

19 -  
13 50 
13 60
11 -

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlow ej.

L w ó w  4 maja.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5'/, listy banku hipotecznego . 
® 7 #  b  n  bipot. z 1 0 %  pr.
7 ./*,/• n ń n • • • •
4y,% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. To w. kr. ziem. 411.

B *» « » B ; *
ri r  n Kr* ” . V P Galio, obligacye mdemmzacyjne

n .» propinacyjne •
4'/,%  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g iełdy  w arszaw sk iej.

W aruaw a 4 maja.

5'/. Usty zast. Tow. kred. . . . 
4%% r u u » • • •
4*/, n likwidacyjne Król. Pol. 
&*/, „ zast. m. Warszawy ser. I
v /  v

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.

410 -  
101 - 
109 80 
100 -  
100 30
97 30
98 20 
98 20

101 70 
110 50
100 70
101 -
98
98 90 
98 90

97 10 
102 30

97 89 
103 -

rub k. rub. k.

------
99 40 
%  35

— 101 90

Kurs g iełdy w iedeńsk iej.
Wiedeń 4 maja.

Renty
4%.% papierow a.........................
4% .’/o sreb rn a .........................
4% złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka . . .
4'/. złota w ęgierska....................
5*/. papierowa węgierska . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4 ‘/a% pożyczki krajowej galic. .

B b  B •
4% propinacyjne galicyjskie . .

Listy zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
4% n n .  .  „ 1889
5% zast. gal. Ban. hip. z 10*/, pr.
4i ts ,  ■ "  ..........................................* / * / # »  n rt » . . . .
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4%% n n  i) B n  • • •
4 /« i> n  n n i) 56 1.
4 za s t gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
4*/, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 60 
98 35 

120 20

98 80 
98 65 

120 40

119 25 119 46

95 90 96 50

96 76 
< 6 75

97 26 
97 75

115 25 
115 75 
110 -  
101 
100 10 
98 -  
U8 25 
98 -  

100 50 
100 — 
129 26

11 5 25 
116 60 
110 60 
101 70 
100 46 
98 40 
98 76 
98 75, 

100 90 
100 80 
129 76

Priorytety
4% kolei północnej Ferdynanda
4% „ Koszyce-Bogumin . .
4% „ Lwów-Czem. opodat.
4*/! „ n nieopod.
3 * / .  b  południowej . . . .
4% „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z.kr.dlahan.iprzem . 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n ionbanku ..................... 200
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alfólda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1060 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-gahcyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą 
złr. et.

99 80 
96 20 
89 -  
95 85 

103 25 
95 50

150 60 
127 25 
472

425 60 
415 -  
248 50 

998 
257 25 

96 75

3005 
186 50 
280
342 26 
104 75 
205 25
203 75

złr. ct.

100 30 
97 -  
90 -  
96 86 

154 26 
96 5

161 25 
128 25 
474 -

426 50 
425 
249 10 

1002 
258 2f 

97 50

3010 
187 60 
281 50 
343 26 
105 76 
206 25 
204 26

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
b I860 ,  100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y .........................

austr. reguł. D unaju ....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie .............................   . .
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie .

„ węgierskie .
R u d o l f a .........................................
miasta Stanisławowa . . .

Waluty.
Dukaty cesa rsk ie ....................
■20-franków ki..............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie.....................
Ruble papierowe . , . . . .

Opłacą żądają
złr. ct. złr. et.
69 40 69 to

217 76 2r8 95

147 60 148 50
146 60 147 —
158 —168 60
197 50 198 60
162 60 163 60
143 25 144 25
127 —127 7")
174 75 175 25
38 50 39 60
63 80 64 40
10 50 10 65

196 25 197 99
25 76 26 60
18 76 19 _
12 60 12 90
22 60 23 25
43 60 45 —

6 93 fi 95
9 94 9 95

12 47 12 62
61 16 61 22
:-3 — 134

W szelkie papiery wartościowe, 1 1  .
banknoty zagraniczne i monety kupuje i fV 0.11X 01 

sprzedaje pod najkorzystniejazem i warunkami
wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego Zlecenia

w K rakow ie, Rynek, L. 30.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 

odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



CZAS a Niedzieli 6 Maja 1894. 5

Litościwe serca
7 a ję ly  k ę bardzo g o ią c o  budową fe o s -  
c i u ł a  ś w .  P i u s a  w Berhnie, fak,  iż 
spodziewamy się w jesieni 1894 r. obcho­
dzić uroczystość poświęcenia nowego koś­
cioła. Proszę tylko j e s z c z e  r a *  obda­
rzyć łaskawie kościół św. Piusa jaką ja ł­
mużną, gdyż po raz o s t a t n i  pukam do 
litoś iwvch sera dobrodziei.

W kościele św. Piusa rdbywa się na­
bożeństwo dla Polaków w każdą niedzielę 
i święto. (108b d

Proboszcz  Frank przy kośc .św . P iusa  
w B e r l i n i e .  O. Pall sadenstr. 73. 

(Składki na ten cel moża przesyłać za 
P' średnietwem Administracyi „Czasi.

a otwarcie T a t r a  miejskiego
w Krakowie 

wyszła świeżo książka
obejmująca h i s t o r y ę T e a t r u  
w Krakowie, ozdobiona portre­
tami osób dotyczących, widokami 
gmachów: poszpitalnego św. Du­
cha i Teatrów , oraz rozkładem 
miejsc — i jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach.
Skład gł. w Drukarni „ C za su 44 

Cena 5 0  et.

Bensdarpa holender. Kakao
W Y B O R 1E , ZDROW E I PO ŻYW CIE  

JEST n o  Y A B Y C I4 WE W SIY ST M IC H  H iAO ŁACH I t O lO Y U lW C I
(38-34 36)

I  Y A K O f l .

Grand Magasin „M Prix Fixe",
B rttd e r  H ir ic l l  &  i o .  w Wiedniu, I., Graben Nr. 15.

j j f lT  R z a d k i e  k u p n o  o k o l i e z u o ś c i o w e
dla hoteli, wil, pensyonatów i mieszkań letnich bardzo polecenia godne.

wyśmienity proszea, nader szybko działający, 
nabyć można w pudełkach po 40 ot. w aptece 
pod „złotą Głową" ^(945-2-/

L. Rosnera w Krakowie.

Zarząd dóbr Zameczek
poczta Żółkiew,

rozsyła najprzedniejsze szpa­
ragi wybierane ogrodowe po 
5 0  et. za kilo, pćżniej odpowiednio 
tańsze. Stałym odbiorcom znaczny opust. 
Zamówienia' adresować: Julian O le­
a r c z y k  w Żółkwi. ( l l b i ć O )

F o r t y e r y  t d a i o c c o ,  s e n z o c y j n e ,  z bocznemi frendzlami, 
po 05 cent. .

F o r t y e r y  R e t t e r n i c h  ,  bardzo efektowne, z tkanem i zło- 
temi nitkami p > 1 złr 45 cent.

F e r i n e 4*, francuska firanka gładka z gustownemi bor- 
diurami, po 2 złr. 40 cent.

„ O d l i l o n 44.  najświeższa firanka C henett, w ślnznych Kolo­
rach, po 4 złr. 50 cent. i 3 złr. 75 cent.

„ S z c z e g ó ln o ś ć .* 4 C i ę i h l e  p o r t y e r y  z w e ł n y  o w c z e j ,  
i h o  kie lub tu reck ie ’ tk an e , z węzłowemi fiendzlami bocz­
nemi, po 41 złr. tto cent.

W i e l k a  p n r ty fk  | i o r t y e r  J a q u a n l ,  ciężka tkan ina, po 
3 złr. 25 cent. i 2 złr. 75 cent.

W i e l k i  s k ł a d  f i r a n e k  k o r o n k o w y c h ,  b iałych, na je ­
dno okno 1 złr. 90 ct., 1 złr. 65 ct. i S złr. S O  ct.

Dobra gatunki, na okno , złr. 240 , 2 9 0 , 3-25, 3-80, 4 90, 5-80, 
złr. 7 50 wzwyż, m etr po ct. 26, 30, 38, 48 ct. wzwyż.

S to r y  białe, krem. we i kolorowe, po złr. 1-45, 1 9 ) , 2 45, 2-90, 
złr. 3-75 do zlr. 850  wzwyż.

S p o s o b n o ś ć .  Firanka koronk. madrasowa, kremowo-czerwona, 
prawdz. kolorowa, na okno złr. 3>0 i 3 - 1 0 ,  metr po 50 ct.

W i t r a ż e  (firanki na szyby), białe, kremowe i k lorow e, metr 
ct. 23, 29, 32, 35, 42 ct. wzwyż.

K o r o n k o w e  t l r a p e r y e  d o  o k i e n ,  białe i k emowe, po
złr. 2-20, 1-75, 110  i 90 ct.

<-arnitur gobelinów , dobry, mocny gatunek (2 kapy na 
łóżka i 1 kapa na Btót) O złr. 3 5  ct.

Olbrzymi wybór garniturów po złr. 7‘75, 9-50, 12 75, 
złr. 15 50, 22-— do złr. 80-—.

Fojedyncae kapy na stół i łóżka po ct. 85, złr. 120, 
złr. l -50, 2'60, 350, 4-75 wzwyż.

W ielka partya salonowych kap na stoły w tu r c- 
kich deseniach, 130/130, po X złr. 9 0  ct.

N f c W  y  ł s ą  « *  *  ^  •

Oryginalna angielska kołdra t a  jasnem i pierunem tle, 
200 centimetr. długości, tylko u nas do nabycia po 3  złr.
S U  cent.

Angiel. kołdra normalna z naj-ep. wełny, 2^5 cm. d.ug., 
155 cm. szer., zadziwiająco tanio 2 złr. 90 ct.

Kołdry inedyolańskie z odpadek Jedwabiu złr. 2'25.
Kołdry flanelowe dla służby, dobry gatunek, złr. 145.
Normalne kołdry flanelow e, walk i myśliwskie, 

różne gatunki, po złr. 4 75, 6 50, 8 75, 10*50 i 13-50. _
Kołdry na lato do prania, białe, biało - niebieskie łub

Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 
bardzo ważne, złożone z czterech 

części:

I. X. Martinów T. J .

0 języku rosyjskim w nabożeństwie
II. X. Gagarin T. J.

Listy do księcia A. Wołkońskiego. 
n i .  Nowy plau zniszczenia kościoła

tolickieoo w Rosyi.
X. D r. W. Smoczyński

Trzy

biało-czerw one, X złr ct.
Lepsze gatunki złr. 1-95, 2 40, 2 75, 3-75 wzwyż.
Szczególności i nowości, pluszowe i francuskie, tapise 

ryjne kapy na stoły.

Próbki materyj na meble i chodniki w bardzo wielkim wj borze opłatnie.
W IELKI WYBOROWY SKŁAD WSZELKICH NOWOŚCI MATERYJ NA SUKNIE, WEŁNIANYCH. JEDWABNYCH I DO

A n g ie l s k ie  d y w a n y  g o s p o d a r c z e
z dobrego trwałego materyału,

200 cm. długości, 150 cm. szerokości, złr. 290  i złr. 1-90 
240 „ „ 175 „ „ „ 4-— „ „ 290
300 ” " 200 ” ,  „ 5-95 „ „ 3 90
dywaniki przed ł ó ż k o ............................... „ —-95 „ „ —'75

Nowość! Angielskie kobierce Germania Tapestry
w perskich lub arabeskowych deseniach,

200 cm długości, 150 cm. szerokości, metr złr. 4-90 
340 „ 175 „ „ „ „ 7-20
300 „ 200 „ „ „ „ 8-75

Dywaniki przed łóżko z aug. Tapestry, po złr. T 50, 2, 
złr. 3-50 i 4 75, z velour (strzyżone) złr. 2-90, 3-25, 3-75, 
złr. 4 50 i złr. 5 90.

Trwałe chodniki, za metr ct. 32 , 35 , 42 , 54 , 72 , 85 ct., 
złr. 120, 1 50 wzwj ż.

Narzutki kobiercowe bar pięknie wykonane, po złr 6-75, 
złr. 7*"5, 9-50, 12'50, 15’— wzwyż.

Z w r a c a  s i ę  u w a g ę !
Garnitur kobiercowy (siedzenie, oparcie i na 3 poduszki) 

z mocnej tureckiej tkanej m ateryi, kompl. 1 9  złr. 5 0  ct.

PRANIA.

IV.

Całe to dzieło kosztuje 2 złr.
i jest do nabycia we w s z y s t k i c h  

k s i ę g a r n i a c h .

W S P O M N I E N I A

o Polskiej Pielgrzymce
do Rzymu w r. 1§88

napisał
X. Dr. W in c e n ty  S m o c z y ń s k i .

| C  Cena złr. 3 w. a.
Dostać można w księgarniach, u autora 
w Tenczynku, poczta Krzeszo- 

 ■ '— *--------- * „ C z a s u -w ice, — oraz w D ru k arn i 
w K r a k o w i e .

y f ls -  Próbki, tudzież wspaniale ( I l u s t r o w a n e  ż u r u a l c  m o d  rozsyłamy na żądanie opłatnie.
__ •  Ośmielamy się zwrócić szczególniejsza u«a«ę n» nosze świeżo otwarte solony konfekcyj z włnsneml 

U  pracowniami na pierwsaem i drugiem piętrze naszego wielkłcg-o magazynu. (829 5-5)

Z t O T U K

D, F R I E D M A N N  w Wiedniu,
I., R othenthurm strasse Nr. 9.
Z^iowodu 7. viniecia handlu zupełna wy- 

s n r z e d n ż  klejnotów, złotych i srebrnych to­
warów i zegarków kieszonkowych, Zniż ne

częśc o niżej wartości kos-tu. 
(1120 2  6 )

ceny,

Kąpiele B A 1 I I S N  pod Wiedniem.
Ziemno saliniczny zdrój siarczany ,13 cieplic od 25—36° Cels.)

Oiagłe leczenie przez c»ły rok. — Kuracye terenowe. — Rozpoczęcie pory
letniej X maja.

W  roku ubiegłym było 20.662 osób. Kąpiele tego w ślicznej okolicy położonego m iasta 
cieplicowego urządzone są z wszelkim komfortem bardzo gustownie i praktycznie. _

Nowy kurhaus ze swemi wielkiemi wspaniałemi salam i koncertowem i, czytelnianem i, kon 
wersacyjnemi, restauracyjnem i i do gier, telefon, nowa h ila  do picia wód, znakomity te a tr  letni,
tudzież pyszny ogród i inne urządzenia dają wszelkie przyjemności, wygody i zabawy pierw szo­
rzędnego miejsca leczniczego. Baden posiada także najlepszą wodę do picia z wiedeńskich wo- 
dociągów górskich i je s t po największej części elektrycznie oświetlony. [329 3-10]

Objaśnienia i prospekta' rozsyła na żądanie darmo K o m l u y a  k ą p i e l o w a .

Obfite w jod i brom kąpiele solankowe

# C. i k . d o s ta w c a  d w o ró w  
P a l e n i a  i p r z y  w ileje .

„EXSICCATOR"
mus. K f i S s t
każdemu się doręczy.

Ś rod ek  niezbędny dla każdego lak ład ii itp.
Agentów poszukuje się. (1054-8-) 

Adres dla listów i telegram ów:
„E xsiccator44 Wiedeń.36.

W

l i n n to r*  IV., H auptstrasse, 
K r a k o w i e  nie posiadam  f i l i t .

do farbowania siwych włosów,

iS l A. Maczuskiego,lazkn 
w  W le d e lO : K f t r n tn e r » t r » » * e  19 .

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest i 
zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory: blond, szatyn, brunatny i czarn y ; nada­
jąc włosom najdalej po 15 min. kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy myciu me schodzi.

1 flakon ekstraktu orzechowego zł.

1 afołk pomady orzechowy  ,  *•—
i f  yy   »*

} Sak on olejku orzechowego zł. 8.—, 1.—
* Składy w K rak ow ie  m aja: W . F en * ku- 

piec, K onat& nty W la z n le w Ł l  aptekarz.

(,‘)25 11 20)

Wyciąy olejku do uszów
n b spbnnflarvns7.il » r .  S c h l p h a  uznany za- 
s z c z y ta t  nrze'z w ie”  lekarskich znakomitości
krajowych i zagran.cznych. dH^we^ g   ̂ uro

usuwa zupełnie. Nabywać mo ^ P  ^  H r a k o .
w aptekach « ' 44*;” "  S l b o l a - c h ®  wdowy, 
w ie, lira  Karol* ”  dhoblerców
K y g m m n t ą  a W *  B e M o w i c a
we L w o w i e  I g o m a n a  J a b i i b o w
w C i e r n i o w c a c n  ; A d o l f a  H e l i a
a k i e g o  w W o w y m  S ą c  J a l i r a  w s t r y j u ,W S t a n ie ł a w o w ie ,  C. o r z e j  A ||h .
K arola Marescha prohobyczu
ma Hrzyianowiktego -Tarnopolu
■ C d w a rd a  K a b a O , e g «  ^  Mariahilfer 
p l e b a n a  btefansplatz 8, T  p r a w d z l-
strasse 106 w W i e d n i u .  T y l b  P  „
wy, jeżeli flaszeczki mają wyc>® - /  z  poprze.K. Secundar-Arzt Dr. 8eh.pek, W.en.̂ Ẑ op̂
dniem otrzymaniem X * * * •  “  191-17-22)
w ysyłka do całej Austryi-W ęgier. (

G o c z a ł k o w i c e r . pod

S  Z  C  Z  Y  X  Ą  
( P l e s s )  O. S.

Stacya kolei W rocław Dziedzice. Poczta, telegraf i telefon w kąpielach. 
O t w a r c i e  1 5  m a j a ,  z a m k n i ę c i e  X p a ź d z ł e r .  Ogólne miejscowe i i o l s s k o w e  
h a n i e l e  p a r o w e ,  i i a t r y s b i , w z i e w a n i a ,  m i ę s l e n i e ,  elektryczne opatrywania. 
UW o d y  m i n e r a l n e .  Kefir Karty jazdy  w porze letniej z W rocławia î  Brzegu ważne na 
45 dni. R n z s y ł h a  ś w ie ż y c h  w ó d  m i n e r a l n y c h ,  z g ę s z c z o n e j  n o t y ,  s o l i  z o ł . ,  
m y d ł a  ż o ł .  I p a s t y l e k .  — Zamówienia na mieszkania przyjmuje i wyjaśnień udziela, 
również rozsyła prospekta darmo i opłatnie (840-6-6)

Z a rz ą d  kąpielowy.

TARYFA ADWOKACKA
NAJDOKŁADNIEJSZA,

wydanie Drukarni „ C z a su 44,
jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach — w składzie głównym w księgarni 
S .  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o  w K r a ­
k o w i e  — oraz w biurze D r u k a r n i  

„ C z a s u . “
Cena IO  c., z przesyłką pocztową 1 3  c.

Preblauska woda szczawiowa
najczystszy alkaliczny szczawik alpejski znakomitego skutku w przewlekłych nieżytach, szczo- 
eólnie w tworzeniu kwasu moczowego, przewlekłym nieżycie pęcherza, tworzeniu kamienia w pę 
cherzu i nerkach i chorobie nerek Brighta. Z powodu swych składników i dobreg > smaku zara- 
,.«m nailenszv dyetetyc-’ny i odświeżający napój. Freblaner Brnnnenrerwaltung lnzem
P r e b l a u o s t’St. Leonhard, Karntheń. (89 8 26)

Właścicielom ^ r’soSŻe‘̂ “
ten), którzy się podejmą drzewo swoje od­
stawić do najbliższej stacyi kolej., ofiaruje 
się wielki przemysłowiec jako kupiec. — 
Propozycye wraz z dokładnemi warunkami 
uprasta się uprzejmie w języku niemiec. 
przesłać pod adresem: Dr Hazimili&fl Stei­
ner, Wien, I., Graben 16. (1124-2-3)

Najtańsze I najlepsze oparkanlenia

z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

druhów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrleu’s Stthne, 

■Iruch a. d. Mur, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i d ruciarn ia , fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (194-21 50)

J  ^ ___

| WindyF .W e rth e im & C o .
i k. nadworni 
dostawcy, 

pierw sza austryac. c. k. 
uprzywilej. fabryka kas 
i fabryka wind (dźwigni) 

i . , . w W iedniu ,wszelkiego rodzaju, j r y v Louumgaue 6.
I z patent, przyrz. bezpiecz. Ulustr. katalogi darmo. 

(83-17-26)

Z u  beziehen durch jade Buchhandlung ist die
preisgekrónte in 27 An “uflage erschienene Sohrift 

Ot . Mtdes Med-Rath Dr. Miiller fiber das

C. k. a u s tr ia c k ie  k o le je  państw ow e,
I

I Freie Zusendung unter Couvert ftir 60 Kr. in 
Briefmarken. (167-58 •)

Eduard Bendt, Braunschweig.

w a ż n e g o  o d  I g o  m a ja  1894 r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o  - e u r o p e j s k ie g o ) .
x Podgórza) :Odjazd x Krakowa (względnie

4-38 rano pociąg mięszany z Krakowa p. Zw.)
4-53 „ z Zwierzyńca
5-00 „ n »
5*06 „ n n rt

z Podgórza Pł.
przystanku

d o  S b ś w lę a lu a ln .

7-07 rano pociąg posp. 
7-15 .  » »

Nr. 3 z Krakowa 
„ „ i  Podgórza Pł.M

8-00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
810 ,  » n - » » Podgórza Pł.

8 25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8-38 „ .  s 1014 * Podgórza Pł.
8 44 „ r. .  .  .  przystanku

8-44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8-59 „ „ „ mięsz. z Zwierzyńca
9-04 przed poł. poe. osob. z Podgórza Pł.
9 io .  » .  .  . » p™y*tonku

10-38 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa ^  j

12*15 poP<T d‘ P°°‘ mr  T  i  PodgóT^a Pi. |
2-20 po poł. poc. mięszany z K rakow a^ .. Zw.) ■
2*35 D fi * **
2'46 n r  * »
2*52 * r  * r ,
6-40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowab 4U wieoz, v  1020 z Podgórza Pł.
6;55 „ » » „ n przystanku

P«. Kr. 17 ;
6-50 „ ii "

7-05 wieczór pociąg mięsz. z K rak o w a^

i S  : : o«Sb. -  ■ ■ -
7-31 „ *
8-10 w ieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa
8 23 „ » » z Podgórza Pł.

i lo  P o d w o ł o c z y i i l i ,  ma połączenie w T ar­
nowie <1o Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do O rłow a; w Rzeszowie 
do Jasła  i Nowego Zagórza, a w Przem yślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

t in  i i w o w a ,  ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

t ł o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), H a n k i  i JHazn-
n y  i l o l n e j  bez zmiany wagonów. Kursnje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

t ł o  H u a l n t y n n  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowio 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

d o  P o d w o l o c i y t l i ,  ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Jarosław iu do Sokala, 
w Przem yślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

t l o  W l r l l c i k l .

4-48 rano pooiąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ
5-00 .  .  „ „ „ Krakowa

Prxjjaxd do Krakowa (wiględnie Podgória):
■ P o d w o l o c z y a b ,  ma połączenia w Przemy-1 

ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 31go wrześniu j 
z Koszyc i Orłowa.

■ B a o i a c i a  przez Chyrów, N. Z agórz , N, | 
S ącz , Suchą ma połączenie w Jaśle  od Rze 
szowa, w Zagórzanaoh z G orlic, w N. Sączu I 
w czasie od 1 czerwca do 30 września od O r-1 
łowa i Koszyc.

INSERATE
fur

W ien er  B la t te r
przyst.
Płasz.

5'38 rano poc. osobowy do Podgórza 
5'44 „ „ r n , . i.
5-49 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
6-05 „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

612  rano
6-20 „

pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. j 
„ „ -  Krakowa I

z Podgórza P ł. , 
„ „ przystanku 1

z Podgórza Pł.

z Podgórza Pł.
„ n przystanku

i

tlu Oświęcimia.

t l o  Ż y w c a .

t l o  R z e a z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie- 
liozki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

t lo  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
w ic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle oo 
Rzeszowa.

jnie w Bierzanowie 
„wowa.

do W i e l i c z k i ,  ma połączeń 
od pociągu Nr. 16 ze Lwov

9'20 wieczór 
9-28

poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

d o  P o i l w o f o c z y i l i  i H m czaw y  P « «  
L w ń w ,  ma połączenie w Rzeszowie do J a ­
sła i N. Zagórza.

10*55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1105 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

7*48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 
8-05 „ „ „ i, Krakowa

8*21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst. i 
8*27 .  „ „ „ „ „ Płasz. ,
8-55 „ „ ,  18 ,  Krakowa
8*42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 
8-56 „ „ „ „ „ Krakowa

10*30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza
in I S  " * " " " *10 53 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
U-09 n fi „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

■ P o d w o ł o c z y a k  i I s u s w y  p r .  L w ó w .

■ U l e l i c i k i ,  ma połączenie w Bierzanowie I 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszow ie do Żywca
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), R abki, Mszany doi. ]

■ Ż y w c a ,  ma w Kalwaryi połączenie
z Wadowio. (2512-4-)

sowie ftir alle an dereń

in- und anslandischen Zeitungen
b e s o r g t  a m  b i l l i g s t e n

R U D O L F  M O SSE,
Annonce n-Expedition 

Wiem,
I. Bex., Seilerstktte 2.

■ R z e s z o w a ,  ma
Nowego Sącza, w odgórzu PŁ od Żywca.

arno 
>d Ży

r Oświęcimia.

2*13 po poł. poc. osob. 
2*25 „ „ n „

Nr. 14 do Podgórza Pł. I 
„ „ Krakowa

4*04 po poł. poo. osobowy do Podgórza
4 1 0  ” » . ” » » ^ k 8®*4*17 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
4*33 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)

6*35 wiecz. 
6*50 „

464 Podgórza PŁ j 
K rakowa i

7*17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.
H n  " " •  " •  ~  PłaS2-7*40 „ „ ,  24 ,  Krakowa

8*07 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ 
8 * 2 0 .............................................   Krakowa

■ e L w o w a ,  ma połączenie w Przem yślu od 
N. Zagórza, w Jarosław iu od Sokala, w R ze­
szowie od Ja s ła , w Dębicy od Rozwadowa! 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłową i Msza­
ny dolnej.

■ H a a l a t y n a  przez S tryj, N. Zagórz, N. Sącz, I 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai 
waryi od Bielska i W adowic.

■ U f i e l l c a k l  ma połączenie w Bierzanowie do | 
Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Suchy, 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.

« M » i a n y  d o l n e j  ,  C h a b ó w k i  (Zakopa I 
nego) i R a b k i  bez zmiany wagonów, tylko | 
od 25 czerwca do 15 września.

■ F o d w o f o c z y i k ,  ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, S try ja  i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki.

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu P rask ie j apteki Richtera,
powszeohnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, moina 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą 11 
jako prawdziwe. — C e n t r a l n y  s k ł a d  

Apteka Richtera pod Xtetjrii lwem
mm W P r«d*fl. m n

(92-C2-32)

8*53 wieczór 
8*59 „
9*06 „
9*22 „

poc. mięsz. do Podgórza K 2 *
Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

O ś w i ę c i m i a  ma w Skawinie połączenie ] 
od Kalwaryi i Wadowic.

9*34 w nooy poc. 
9*42 „

posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ 
- „ .  Krakowa

P o d w o f o c i y i k ,  ma połączenia: w P rze­
myślu od Stanisławowa^, ^Stryja^ p^rzez _Chy-

w Dębicy

d o  P o i l w e ł o c i y t k ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa.

Rozkłady iazdv w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej,  ----------
w Krakowie w biurze spedycyjnem B u j a ń s k i e g o ,  w głównej trafice, w księgarni K r z y ż a n o w s k i e g o ,  w cukierni Maur  i z io ,  w handlu F i s c h e r a  (lima A—B) 

v J i w handlu P o r ę b s k i e g o  i ń i m l e r a .

rów, w Jarosław iu od Bełżca, 
wy ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza, 

u  k o n d u k to ró w  p rz y  p o c ią g a c h ,  ja k o te ż

1 K Ą PIELE SŁONE
LUHATSCHOWITZ
  NA M O R A W I E .
H T  Alhallezno - mnriatycine le ­
cznicze zdroje, zawierające Jod. 

broin i żelazo. R aplele.
Mleko krowie i zakład  żętyczny 

i wodoleczniczy.
1 g. jazdy  od stacyi Aujezd-Luhatschowitz. 

Połączenie z każdym pociągiem.
Otwarcie kąpieli 15 m aja  1894 r.
W ygodne mieszkania, stała m uzyka kąpiel., 
towarz. zabaw, 2 prakt. lekarzy, publiczna 
apteka.— P rospekta darmo. — Zamówienia 
na mieszkania przyjm uje Z a r z ą d  k ą p i e ­
l o w y  hr.  S e r ć n y i  w L u h a t s c h o w i t z  
a na wody mineralne rozsyłka zdrojowa 
tamże. — Stacya poczt i telegraf. [823 3-3]
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W
. KSIĘGARNIA, SKŁAD, 

WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁOWNA EKSPEDYCYA PISM 

PERYODYCZNYCH
poleca: (1106-2-3)

C y b u l s k i  Prof. Or.
Spirytyzm i hypnotyzm.J

Cena 50 ct., z przesyłką 55 ct. 
S S y M i c Ł c i  Dr.

Nauka o ctioroM kobiecych (Ginekologia).!
Cena 6 złr. 40 ct.

a )  Z dniemi 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję  w szystkie nowe fortepiany i pianina mo^ 
jego sk ładu  5 %  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się - 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabatu , t e  tak  je s t  rze- ,  
czywiście, o tem można się ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie^ ' 

nia się  w prost z fabryka, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen- - 
mkow i książek rachunkowych, k tóre  w szystkim  z c a ła  gotowością pokazuję -

kupuje Pani d rogą  k aw ę s ło d o w ą  w paczkach, kiedy przez proste za­
mówienie kartą pocztową można dostać 5  k ilo  d a lek o  le p sz e j ,  oraz, 
zd row szej i p o ży w n ie jsze j  k a w y  s ło d o w e j  z a  z a l i c z k ą

I z ła .  5 0  cen tów . (764 20-24)

z f a b r y k i  d i o d o w e j  p. f. L e o p o l d  S c l i m i e d  w P r a d z e .
DLACZEGO

M A ( i i A Z Y IAleksandry Łuszczyńskiej
(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwowa) 

w K r a k o w ie ,
ul. Grodzkr. I. 2, pierwsze piętro,

_ p o .e ta :
SQT* elejęanchie i tanie

kapelusze damski
Zam ów .en;a zam i juo i , iiaiatwia pocztą  

odw rotna. (1109-2)

b )  Częścią reszty , k tó ra  mi 
batu, opłacam  wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
r czenla. c )  Na żądanie wy- 

' nina ze wskazanej mi fa 
J zanym uri adresem  i sprze 

warunkach, na których 
zyczne znajdujące się  
id y  więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostaw ą 
sz tow ałby  4 3 0  z łr . — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego sk ła -  
od z łr .  3 0 0  i pianina od 

20-letnlą. e j  Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła -  

fab ry ce  za  moim pośredni-

pozostaje od fabrycznego ra- 
sz ta  przewozu danego narzę- 

ki aż  do miejsca przezna- 
syłam  fortepiany i pla- 

bryki w prost pod weka- 
daję je  na tych samych 

sprzedaję narzędzia mu- 
na moim sk ład z ie ; k a -l 
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) | 
fabryce 4 0 0  z łr . ,  a  z ] 
(n. p. do Tarnowa) ko-1 

sprzedaję  za  z łr . 3 8 0  
nowa bezpłatnie, d )  Za 
na jtańsze  narzędzia 

du (a  więc za  fortepiany 
z łr .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

ctwemj przyjmuję napowrót

Staeya kołuj.
toru

Wrocław - Halbstadt.

Miejsce
lecznicze SALZBRUNN Pora trwa

od 1 maja 
do końca września.

W  S Z L Ą Z K U .
* 0 3  m etr. n. p. m .; łag o d n y  k lim at g ó rsk i;  roz leg łe  sp acery ; w ielk i z ak ład  m lćezny i se rw atkow y  (stery lizow ane m lóko , m lćko ośle kefirl • 

I g a b ire t  p n eu m aty czn y ; zak ład  k ąp ie lo w y ; m ięsienie i t. p. ’
l i  GWwny z d ró j: Oberbrunnen znany  od  1601 r. i w ypróbow any w chorobach ust i k rtan i, przewodów oddechowych i płuc nieżycie źoładka
| i  kiszek, chorobach wątroby, cierpieniach nerek i pęcherza, gośćcu i moczówce. uuueunuwyun pruć, niezycie^zołądka

, ,  . Wysyłkę Oberbrunnen Wszelkich dalszych wyjaśnień o Salzbrunn
s u teczn ia ją  pp. Purbacli A Strieboll udziela  książęca pszczyńska dyrekeya zdrojowo.kąpielowa

w S a l z b r u n n .

LUDWIK TOMASZKIEWICZ,  m e c h a n i k |
w Krakowie, ul. Floryańska 13, 

i- Ur ządza

D Z W O N K A  
e lek ry cz n e ,

telefony, mikrofony 
i gromochrony.

P rzy jm u je  w szelk ie  repara  cye 
w chodzące w zakres fizyki i 

m echan ik i.

C e n y  u m i a r k o w a n e .  Z am ów ienia z prow in- 
cyi usku teczn ia  odw ro tną  pocztą. J P .  (746-9-10) |

Zarząd dóbr Osiek,|
p. O św ięc im  d w orzec ,  

ma do sprzedania 16 sztuk buhajków)
zdatnych do rozpłodu, w wieku 1— 2 
lat, mianowicie: 6 8zt. buhajków rasj 
Pinzgauer i 10 sztuk rasy O.denbur- 
skiej. Buhajki pełnej krwi rasowej są 
do nabycia po cenie 40  ct. za 1 klgr.f 
żywej wagi, zaś półkrwi po cenie 36 ct. 
za 1 klgr. żywej wagi. (1083-4 4)1

Fabryka TUTEK cygaietowych
„ R O M S * *

w Krakowie, ul. Poselska L. 25, 
poleca p a lą -y m : T u t k i  c y g a r e t o w e  z b ibu łk i | 
f ran cu sk iij „ l e  I I 011 b l a tu .- -  — „ L e  I I  o  u  -
b ł o n - -  istn ie je  w hand lu  od  w ielu lat, a  liczne 
zachw alania tu te k  cy g are tow ych  innego  w yrobu, I 
n ie zdo ła ły  zachw iać sław y  , , l e  H o u b l o n * * ,  
już raz w yrobionej i usta lonej. — F a u ry k a  tu tek  I 
„ K o r i . o  używ a ty ik o  tej b ib u łk i, a p rzy  za-1 
kupnie  należy żąd ać  w yraźn ie  : „ t u t k i  l e  f 
Hnuhlon- fabryki „ S otb .- JF ,9.17-30-52) 

D o nabycia  w handlach  i tra f ik a c h , ta k s im  - 
na prow iucyi. — D la pp. k u pców , K ó łek  rolni- 
czycu i tia fikan tów  k o rzy stn e  w arunki.

s ta re  i now e sp rzedaje  n a jtan ie j 916 38 ) |

£1I1L WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

w tej sam ej cenie, w jakiej je  sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za 
żąda w przeciągu trzech m iesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

na  ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) ni8 żądam za nie ani centa 
v  więcej, jak  sp rzedając  je  za  gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- 

wane wymieniam za d o p łata  na nowe. h )  W sprzedaży 
v  ^fortepianów  i pianin wstawianych u mnie w kom is 

pośredniczę zupełnie bezintere­
sownie.

(334 22 52)

A  A  A  A  A  A  A  A  A  A A

o  m  p
wszelkiego rodzaju na cele domowe 

publiczne, do gospodarstwa, budynków 
i przemysłu.

N n W D ^ P .  ■ W edle  sposobu inok sy d acy jn eg o  pa- 
l i U n U u b  . tc iit Bower-Barff.
In o k sy d o w a n e  pompy ^

są ochronione przed rilza.

. W. GARVENS, Wien

W a g i

Katalogi 
dnrmo i opłatnie

n a jśw ieższych , popraw nych  konstru k o y j.
Wagi dziesiętne, setne i pomostowe

r . i p ź a r n w p  d rew niane i żelazne, n a  cele handlow e, ę  e t i u w e  do ruehn fa 5 ,y k )  Da Cfle g 0spodarn8
i inne ^przem ysłow e. — l i  ngi osobowe, w»wi 
do użytku domowego, nagi nu bydło.

T o w a rzys tw o  kom an dytow e d la  w yro b u
po m p  i m achin . (623-7 28)

( I. W allflschgasse 14 
\  I. Schwarzenbergstrasse 6. Katalogi 

darmo i opłatnie.

Handel A .  I I  J t W J E Ł K I  w Krakowie
otrzymał pierwszy transport

a s t r a c h a ń s k i e g o  k a w i o r u
( C *  w i o s e n n e g o  p o ł o w u

również p leca (1146-3 4)
ś l e d z i e  2 * o  c  z  t  o  ww

W W W 'V V  T  ▼  ▼  T  V

[ U o n r y p i e n t a
i rutynowanego pisarza

[p o sz u k u je  A d w o k a t  K u c z k a  
| w  J a r o s ła w iu .  (1159-2-3

T y l k o  p r a w d z iw e  sz la c h e tn e  
k a m ie n ie  w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  
A G A T Y  it.i.

C Z E S K A  A JE A C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (168-322-)

Oprócz materyału do robót tlilgrano-. 
wyelt pos a  um y o b tc a ie  na  sk ład zie  w skutek  
w ielu zap y ty w ań  tak że  w szeik ie d o d a tk i do

kwiatów papierowych
po n iezw yk le  tan ich  cen ach , w najpiękniejszem u 
delika tnem  w ykonaniu  i c ieniow aniu. Prosim y 
zażądać  ceuulki darm o i o p ła tu ie , sp rzedaż 
hurtow nie  lub częściow o. K w ia ty  p ró b n e  po cenie 1 
k o sz tó w  dodane  będą  na żąd an ie  do zam ówień. 
■I. Tlieben’i Kachf. W ien, III., He- 
gelgaste O, i III. ,  Hauptstrasse 18. 

(965-4 12)

Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść, że otworzyliśmy w e L w o­
w ie  p rzy  u licy  K a ro la  L udw ika  p ierw szorzęd n y

„Grand Hotel11
obok gmachu galic. Kasy oszczędności, w samem centrum miasta, przy Wałach 
Hetmańskich w najpiękniejszein położeniu, naprzeciw Placu św. Ducha i galeryi 

obrazów, w domu, który jest dziś ozdobą Lwowa.
Urządzenie całego hotelu wspaniale, według najpierwszych zagranicznych 

wzorów ś w ia t ło  e le k tr y c z n e  w całym gmachu i w każdym pokoju, 
w o d o c ią g i;  b e z p ła tn a , e le k tr y c z n o śc ią  poruszana  w inda  
o so b o w a ; p o m ieszcz en ia  od jednego pokoju, aż do najpiękniejszych 
i najwybredniejszych apartamentów familijnych; p o c z e k a ln ie  hotelowe z 
przepychem urządzone, przy których zaprowadzono czytelnie; z im o w a  zaś  
porą cały gmach, tak pokoje jakoteż kurytarze, jednakowo ogrzane. — Dla 
powyższych zalet, a zarazem rzetelnej służby i przystępnych cen, zasługuje ten 
zakład na miano Jed y n eg o  p ierw szo rzęd n eg o  hote lu  we Lw ow ie.

Mamy niezachwianą nadzieję, że hotel nasz łaskawością i względami Sza­
nownego Obywatelstwa zaszczycany będzie. (1012-7-12)

W a len ty  S c h il l in g  i F r a n c is z e k  H ekse l.

Dr. Sydon Friedberg
l a d w o k a t  w  D ę b i c y ,
i poszukuje (1107-3-3)

k o n c y p i e n t a
od Igo czerwca 1894 roku.

SZEŚCIOKONNA L0K0M0BILA
w yr.bu firmy

Clayton & Shuttleworth,
i i i a ł o  u ż y w a n a , jest do sprzedania.

Wiadomości udzieli p. D. Rothhirsch, 
przedsiębiorca w K r a k o w i e ,  ulica św. 

| G e r t r u d y  Nr. 2. (1158 2-8)

J. PURGLEITNERA APTEKA
w ( . K W I .

| 8 T Y « Y J S n i  S O U  Z I O Ł O l ł ' V ,  fla sz la ]  
83 c en t., przeciw  kasz o w i, ch ry p ce , c r  rpie 
niom  szyi i p ie rs i, od  40 la t uznany.

| S Y l t l  l -  S' V  z podfostóranu w»-,
p n a , śro d ek  uśm ierzający  d la  c ierp iących na 
p łuca  i p iers i (środek  w zm acniający kości dla 
słabych  dzieci), flaszka rt  złr.

I H r .  U U C H T 1 T  M A Ś Ć  Z I O Ł O W I ,  wiel 
k a  flaszka 1 z łr ., m ała flaszka 6o ct , przeci 
gośćcow i i reum atyzm ow i. (602 9-10i

K M U L H O F E R A  E S E K C Y A  WA M I E Ś -  , 
M IE  I  S T E ł łW Y ',  flaszka 1 złr. , w cieranie | 
p rzy rząd zo n e  z pachnących  ziół.

Do nabycia  praw ie we w szystk ich  ap tekach  pań 
[ stw a lub u  w yrab iającego  za zaliczką. 

S k ł a d  g ł ó w n y  w W i e d n i u  ma J .  W e i s , !
1 U oh ren-A pot li eke, I. Tuclilaubrn 8 1 .

l i

WUWA WŁOSKIE)
Z PIWNIC F 0D  NADZOREM

Wysokiego król. włoskiego Rządu:
Vino bianco ita llauo  da p a s t o ...............................i flaszka 5 0  ent

E t u a ..............................................................  6 0  _ ’
»♦ 9 9  IM a rsa le tta .................................................g §o
„ rosso C h i a n t i ............................................i  i,trowa „ NO „
»» " „  */a _ 50

Astl sp u m a n te ........................................................................   2 z lr

na składzie w KRAKOWIE w handlu ” <106-2-3>
A. Hawełki, M. Jawornickiego', J. Wentzla.

'W W' W 9 9 9  9 t w w

Składy nasze:
W  W ied n iu , w Krako­
wie, ul. G rodzka  1. S, 
w Przem yślu , we L w o­
w ie , w C ze.n iow cach , 
w B iały  w (B ielsku) 
w O paw ie, w R zeszo­
wie, w T arnow ie, w J a ­
ro sław iu  i w S tan i­

sławowie.

Heiimann Kohn 
i Synowie,

ul. G ro d zk a , 1. 9. 1 p.

OOOOpOOOOo|fl?l?lH?) 3fl?j;|
. J p o o c  oop oc

l
•> k iło w y  k o s z y k : 

najl. olbrzymich szparagów złr. 3 3 0 1
„ średnich „ „ 2 60
„ groszku cukrowego „ 1 80
„ włoskich karczochów „ 2 <o

świeżych ziemniaków „ 1*501
rozsyłi za zaliczka pocztowa opłatnit

A N T O N I  P A P A R O T T I
w  T r y e ś c i e .  (1153-2-4)!

  J  -- --- . . . . . . .  .oijriuivuVH, -t ■ i fj LU I

P A P IE R  O A U B IN
S k u te c z n ie js zy  od  w s z y -tk is h  inn ych  do w y n iszc ze n ia  

MIT C II i O W A HO W 
H U  p r z e k o n a n i a  s i ę  r losvc  je t z or. ić p n . h ę  z j e d n y m  
a - k u - z  m  1 p o r ó w n a ć  z p a p i e r e m  i m  e«. .  f a b r y k a n t a .
Z n a c zn a  s p  ze 1 ż e g o  p a p i e r u  j r s t  d o w  i d n n  j ea- .  s k u -  

11111 tecznos. - i  I w y ż  z.>ści n a d  i nne  J e - t  t o  p r o d u i t  b a r d z o  
m a r k a  f a b r y c z n a  t a n i ,  bt z t r u c i z n y ,  a z t e m  m o g ą c y  b v ć  s p r z e d a w a n y m

z ł o ż o n a  p »  7 « » 7  UnŻd^iro
W e  L w o w i e  w  a p t e k a c h  P P .  M ik o l a s c h a , W e w t o r s k ih g o  i R u c k e k a ; w  K r a k o w i e ,  w  a p t e k a c h  Ł° 70NA

Kkdyka, Wt zm‘ wskt̂ go. Meh.ua i Szakraxsktkoo________

(835 4-8)

♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

/ i ir /,m l c e g ie ln i  p arow ej

MAURYCEGOBARUCHA .
w Łagiewnikach |

zawiadamia PP. Architektów, Budowniczych 
i Szan. Publiczność, że magazyny swoje zao­
patrz)! w piece wyborowe, tak białe, jak kolo­
rowo glazurowane, kominki i kuchnie, które 
po cenach u miarkowanych sprzedaje.

Przyjmuje również zamówienia na c e g łę  
ręczn-oprasowaną, maszynową podwójnie pra­
sowaną i ogniotrwałą.

Zwraca szczególną uwagę na ( l i t f l i ó w -
f e ę  ż ł o b k o w a n ą  f a l c o w a n ą 9 od­
znaczającą się wytrwałością i praktycznością, 
którą już z ułożeniem na dachu sprzedaje.

ty lk o  we fabryce h a rm on ijek  p. f

O . L c t l e r h o f e r  w PRADZE,
B renn tegasse  Nr. 23.

C e n n i k i  d a r m o .  (885 5 )

Najlep. czernidło | 
w świecie!

ŁW>pnriq

MROETMŁN'1

I

(712-22)

s
N a j l e p s z e  

i najt ńsze

czernidło 
na obuwie

» Wiednia.
Fabryka założona 

\  1835 roku.
To czern id ło  bez w itryo le ju  nadaje ciemno 

czarny połysk

I K O N S E R W U J E  S K Ó R Ę .
 — W szędzie  do nabycia. ----------

Z pow odu n a ś ia d o w a ń  nałoży dokładn i' 
I uważać na  m oją llrmę ( 4 3  f  2

St. Fernolendi!
C enniki d a r m o  i o p ł a t n i e .

ZUPEŁNE
u r z a t l z e s i i a  

t a r l a k ó w ,  
piły w a l c o w e j

JP. (720-8 11) Z a r z a d .

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦a

Kosmetyczne szczególności
R o b e r t a  F i s c h e r a ,  Ora chemii i fabryk, kosmetyków,

w lVIciluiii, 1., I labshurgergassp  4.

Środek wyniszczający włosy (Epilatoire),
po dw una to 1 tu i-m  doś i ia  Iczo iiu  popraw  ony i wzm ocnio y  d la  c a lk o w iteg t w gub ien ia

w ł o s ó w  si si t w a r z y ,
ręku* h ra m io n a < h i  t  p .

W ynis czecie  w łosów n a  ni odp v iedni h m iejsca, h ażeby  n i e  r o s n e l y .
było dotychczas, ty lk o  życzem  m, gdyż  żaden  śro lek  n i e ,  spok. ił. W raź m e -p ra w "  wiec 
mó, ś ro d e k , k tó ry  n .e ty lk o  w ygubia v ł .« y  , e a  t . i k i e  p r , e . « k « d A  p o r o . t o w l  
tem  bard z-et, ż i « » ł k i «  i .  lei n c ę c z s m  udanie s ię , z bow ią u jąc  s ę  w razie n i e o d ­
p o w i e d n i m  do zw rócenia całej kw oty .

C e n a  m a ł e j  f l a s z e c z U i  5  z ł a . ,  w i ę k s z e j  I O  z ł a .

M A Ś Ć  M A  P I E G I .
H T  1 0 0 0  z lo ty e li austr.

te j d a n ie ,  k tó ra  po używ aniu  m ojej m a ś c i  n a  p i e g i  n ie zgubi ta k  piegów  jak  plam  
w ą tro b ian y ch , po  s ła ł ości i z opalen ia  od  s ło ń ca , w ogóle ws e lk ie j barw v Dsuiacei nłeć 

Za po p rzed n ią  go tów kę 8  z ł a .  3 0  c t .  op łatn ie

Środek do barwienia włosów „ F O U

wV*Vko <,"D<-l.o,n,owe w tym dziale, co 
którzy wedłn'.* p,er^**«rzędni fryzyerzy wiedeńscy, m o j e g o  SpOHO bu barwią włosy 

Szanownym Mlientom.
Koje ,, może każdy łatw o zaatoaowąc*
RarMiwkaźdym odcieniu od blond do czarnej harwy; 

przy zamówień.u proszę o i |e można dołączyć żądaną próbkę włosów.

jest jedynym  nieszkodliwym i nwjlepszym
•> *> '

p i t y  c y rk u la rn e , | 
piły pendułowe itp.

b u d u ją

Maschinenfabrik 
und 

Eisengiesserei 
4  1 l e  i i  s  f o  i i i .

środkiem w świecie do barwienia włosów. 
Pudełko 5 zła., 3 zła ., i 1 zła. 30  ct.

ŚW IADECTW O.
środek  do barw ien ia  w ło s ó w

Ajenci poszukiwani. (825-3 26)

O ddana p ró b a , środek  do barw ien ia  w ło s ó w  | ’0 “ p ra ei,. 
R o b e r t a _ E l s e  b e r a  m ezaw iera  w  obu p ły n ac h , ani w N rza 1, cni w N rze 2 ,  m etalicz" 
nm szkodliw y roślinny  p rze tw ó r' sk ó rT J ^ i ^ k o l w i e k  szkodliw ych  po łączeń s o .n y c h ^ lc c z  

W i e d e ń ,  dn ia  16 paźd z ie rn ik a  1893 r.
.... J a k ó b  H a  i  n e r ,  c. k. zaprzysięź. chem ik sądow y.

^  w y j a s n i e u i a  we w szystk ich  k o sm e 'y c rn y c h  spraw ach listow nie darm o. 
S k ł a d  ma aptekarz Leon Rosner w K r a k o w i e .



CZAS z Niedzieli 6 Maja 1894. 7

K S I Ę O A R W I A

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ
w Krakowie, Rynek główny, P a łac  Spiski, poleca:

W i e n i o c  w s p o m n i e ń  — 
m a lu j ą c y c h  c h a r a k t e r  
T a d e u s z a  K o ś c iu s z k i ,
w 8ce, str. 53, w bardzo ozdobnej oprawie, 
z rycinę. Cena ttO  ct.

A c t a  c a p i t u S o r u i n :  gneznensis
poznaniensis et vladislaviensis (1408—1540), 
edidit B. Ulaoowtki. Folio, str. 663. ft złr.

A k t a  r z e c z y  p o sp o lite j  ha-
I k i i i k I t w e  d 1 u g r ę k o p is u  wydał 
I M I I S l i l l J ,  |J(r_ W i n d a k i e -
w ic i, w 8ce, str. 159. Cena złr. *-80.

Macaulay T. B. S z k ic e  f  r o z -  
[praw y h is to r y c z n e ,  t ió -
maczył S t a n i s ł a w  T a r n a w s k i .  Tom I.
80, str. 348, zlr. 1 * « « , opraw. 3  złr. Tom II. 
str. 253, złr 1 *1 0 ,  oprawne złr. 1 - 8 0 .  Oba 
tomy a  złr., w oprawie złr. 3 - 8 0 .

Bobrzyński M. i Smolka St. J a n
IjllllaOSZ jego  życie i stanowisko 

®  ’ w piśmiennictwie. W 4ce, 
str. 336. Cena 3 złr. — Rzecz źródłowa na 
podstawie najnowszych badań, pisana stylem 
tak pięknym, iż czytać ja  można jak najcie­
kawszą powieść.

Popiel Paw eł. P is m a .  W ydanie zbio­
rowe, dokonane staraniem rodziny. 2 wielkie 
tomy. Cena złr. 1 - 5 0 .

H o r a c e g o  S a t .  I .  przełożył w ier­
szem miarowym Paw eł Popiel. W yda­
nie wytworne. Cena 30 cent., na papierze 
holenderskim 30 cent.

S traszew sk i Maurycy, Prof. Uniw. Jag. 
D z ie j e  f i lo zo f ii  w  z a r y -
c j p  Tom I. Ogólny wstęp do dziejów filo- 

zofii i filozofia na Wschodzie. W 8ce, 
str. 411. Cena *  złr.

Heck K. J. Ż y c ie  i d z i e ł a  B a r .
i  §z. Z im o r o Y łicz ó w  ^Ozim­
ków) na tle stosunków ówczesnego Lwowa. 
W 8ce, str. 187. Cena złr. 1 ’SO

Górski Konstanty, pułkownik piechoty. 
H i i » t o i  y a . j a z d y  p o l -
ę k i e f  na podstawie niezużytkowanych 

’ dotąd źródeł, z 3 tablicami lito- 
grafowanem i, w' 8ce, str. 363, wydane z za­
siłkiem Akademii Umiejęt. Cena złr. 3-ftt*.

— Illstorya piecho>
trw  p o ls k ie j ,  z 2 tab licam i lito-

* ** grafowanemi, woce,
str. 271. Cena złr. 2 * 6 0 .

Tarnowski Stanisł. O k o lę d a c h
w 8ce, str. 52. Cena ft O ct.

Kalinka Waleryan X. D z i e ł a ,  toin 
IV. (ft*isma p o m n ie jsz e
to m  I i . )  zawiera na 373 str. 30 prac zna 

'  komitego autora treści przeważnie 
historycznej. Cena złr. 1 -8 0 , opr. w płótno 
złr. 3 * 3 0 .  Cena obu tomów Pism potaniej 
szych złr. 3 * « o ,  ozdobnie opr. zlr. 4-«ó<

Szumski Leopold. lA sp o m n ie n ia
0 £  p u łk u  u ła n ó w  w oj
s k a  p o ls k ie g o .  Wyd. wytworne
ozdobione 4 chromolitografiami, wykonanemi 
wedle rysunków Juliusza Kossaka. W 8ce, 
str. 167. Cena 3  złr.

Moszyński Jerzy. M yśl p o l i ty ­
c z n a  z MSięgi d z ie jó w  
c ie r p ie l i  i  p r a c y .  - T o m  i
w 8ce, str. 471. Cena ft złr.

Wądolny Czesław  X. Dr. O k ł a m
SfYFiC z dodaniem o dwnznacznikach 

’ zastrzeżeniach myślnyeh. W  8ce, 
str. 131. Cena zlr. 1 * 3 0 .

Gostomski Walery. A r c y d z ie ło  
p o e z y i  p o l s k . ,  M i c k ie ­
w ic z a  „ P a n  T a d e u s z 44
studyum krytyczne. (Treść: Przedmowa. — 
Geneza poematu. — Przedm iot i kompozy- 
cya. — Obyczaje i stosuuki życia. — Typy
1 charaktery. — Obrazy przyrody. — Podmio­
towa strona poematu. — Styl. — Znaczenie 
i wpływ Pana Tadeusza). W 8ce, str. 266 
Cena złr. 3 ,  opr. w płótno^złr. S*ftO.

Ehrenberg Kazimierz. S w i a i  f e ­
l ie to n o w y ,  g £ eś4 w18.c»v.tr-198 

Frenzl K. P r a w a  k o b i e t y
Pow ieść, przełożona z niemieckiego przez 
Maryę *** W  8ce, str. 177. Cena złr. * -SO  
w ozdobnej oprawie 3  złr.

Zagórski Włodzim. (Chochlik). A o w e le
Serya I . : (Wenus w podróży. — W e śnie i na 
jawie. — Jak  w bajce. — Wilga. — Moja przy­
goda. — Homo novus. — Odmieniec). W 8ce, 
str. 159. Cena złr. 1 * 1 0 ,  ozdobnie oprawne 
złr. 1 * 8 0 . f

Ł anskaja  N. M is s y o n a r z e  sw .
»  Powieść ze współczesnego życia
*  -  * w „Zachodnim kraju“. W 8ce.
str 223. Cena złr. 1 * 6 0 ,  ozdobnie oprawne 
3  złr. (950-8-10)

_ _ • Studya porównawczo - literackie. Tom IZdziechowski M. B y r o n  i  j e g o  Wick, Europa zachodnia. (T reść: Zwiastuny
bajronizmu. -  Byron. -  Shelley. -  L am artine. -  B ajronizm  francuski -  Bajronizm niem ieckL -  
Leopardi. -  Nirwana). Kraków 1894 r„ w 8ce, str. 446, wydanie w ykw intne. Cena złr. 3  ftO,

W A P I E N N I K  w  P Ł A Z I E
'poczta Chrzanów, 

z a w ia d a m ia ,  iż do żadnego  k a r te lu  n ie należy.
(1045 3 4)

z d r o j o w is k o  w ó d  s la r c z a n y c h ,
Dolecare przez największe powagi lekarskie, oddalone siedm kilomelrów od Kra 
kowa stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą kornnmkacyą (pięc razy dziennie 

koleją i cztery razy omnibusami zakładowymi).
Zakład posiada z komf rtem urządzone mieszkania po cenach nsderjirzyHtęp- 

nycb, oraz wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowyc jakoteż wy- 

i n u ł o n e  z najlepszym skntborną restauracyę
K ą p i e l e  s i a r c x a n e ,  jakoteż ~ i m i e ś t i i o w v i * i

kiem bywają stosowane i zalecane w  jjo sc c ii •
"  o b r a ż e n i a c h  k o ś c i ,  c h o r o b a r h  » o r j  . .. . .

Zdrój a swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego ro­

dzaju źródłom zagranicznym. . e l e R t l . y Zo W a . . i e  według
L e k a r z  zakładowy wykonuje i n i ę s | e i  >892 9 30

nainowszyih prawideł sztuki lekarskiej. )
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i willa Stark,
l i t e r k a  ooJacźony je s t  w prost z lasem dwoma

tuż przy  lL8ie.P,oło^ o ? t^ m  n a^ rZeeiwt parow e i ż e t ó s . e  o b o k , wielki
pysznym  widokiem  na Łabę i góry 

' dla dam . E kw ipaże w i.*kładzie
m ostam i. K ąpiele w L a ’ ie 
w sna ia ły  t: ras oko ło  zak ładu  z py  ^
wi Ika jad a 'n ia , bilard, 1 d , ‘ Wy Cjeczki dla tu rystów , od daw na
i na dw orcu kolei nąjp ięk . m iejsce a«) wy konm nikacya  kolei , pa  o-
slynna.z T|'wa dłuższy i krótszy pob t, także po-
8 . 1 telegraf iwa , p e  T ^ „dw otnie. Adres depesz: H o t e l
k ,e na dzienny pobyt. 1 o .sp ^  włflści(,ipL (U 1J 2 4)
Ziarką Hodenbarh* MWł ę ________________________________

r y T T T T T T ^  f f

Fabryka parowa wyrobów 
stolarskich 

l l n i c i  W c a e l a l Ł
L W O W I E ,tret

poleca p a rk ie ty  i posadzki d szcztiłkow e oraz 
w yroby  budowl. ne, j a k :  dizw i, okna ltd . Utr/.y 
mii je  na sk ład z ie  gotow e k r /e s ła ,  ^ to u k ' o g ro ­
dow e sk ła d a n e , opask i do drzw i (V erkleidunki) 
sz laglistw y, listw y do podłóg  sosnow e i dębowe 
itd . — P rzy jm u je  desk i do s tru g an ia  i w szelkie 
ro b o ty  w zak res sto larstw a w chodzące P°

umiarkowanych. (1103-5-20)

Ol. tu,

1 W

D. 
673-9/' 
■nieiii

Oest. - Ungar. Pat. Nr. 
12699/32038 dla k a -  

* e n d r ó w e k  , i n n y c l i

d r u e a t  i i o t o p ,
IN ŻY N IER  CEG1ELM ANY ,

RFRNO MOR., Olmutzergasse Nr. 9 (Erste Brunner Maschinenfabr k) 
BUDAPESZT, Aeussere Waitznerstr. 70, labryka machin Gutjahri Muller, 

H o r l i n i e  W . .  l A u r f  u r s t o n s ł r a s s e  1 2 * .
Najkorzystniejsze

ł/70555 urządzenie suszarni
m u r o w y c h  , d n c l ió w e k  , zc 

I n w a r ó w  g l i n i a n y c h ,  k a m i e n i  c e m e n to w y c h  i t. p. -  
i i i i  t l  K A H ':  l * \ t \ i :  w połączeniu  z r H K K T O Ś  

tVIHIl'kTK dla p r z e n o s z e n i a  k u i i i i e u i  w p ro s t  ««I p ra sy  
d o  r u s z t o w a ń  suszarn i*

c e g i e l ń  , w a p i e n n i k ó w  i f a h r y k
c e m e n t u .  (52 ł-r--)

szczególn ie : c e g i e l n i e  
własnej najśw ieższej kon- 

strukcy i, bardzo wielkiej działalności,  bardzo trwale wykonane —  
W a l c o w y  p r z y r z ą d  z a s i ł k o w y  dla tłustego i św ieżo wy­
kopanego materyału, którego walce nie chcą chwytać.

U r z ą d z e n i a  s z l a m o w a ł .

Projekta do nowych urządzeń
Machinowe urządzenia,

P ierw sza  o k. a u s t r . - w ę g b r .  wył. uprz fabryka

a r b  f  u  c , v s i  f  o  w y c  l i
p.f. KAROL KR0N8TEINER, Wien, III., Hauptstr 120

.  we własnym domu.
j / k  ! ° T a złotenni m edalami.  Dostawia dla arcyksiążęcyeh i książęcych zarządów 
dóbr, c. k. zarządów wojskowych, wszystkich kole i ,  Towarzywstw przem ysłow yc h  

g ó r n ic z y c h  i h u tn iczych ,  bardzo wielu Towarzystw budowlanych, p r z e d s ię b io r c ó w  budowni-  
ozych  i bud ow n iczych ,  tudzież wielu właścicieli fabryk i realności. — Farb tych używa sie do 
powlekania budynków i są one w 40 rozmaitych wzorach kilo po 16 ct. wzwyż, rozpuszczalne 
w wapnie, zupełnie podobne do powłoki olejnej. (624-7 )

A h i A r  próhek i opis użyciu darmo i opłatnie.

r.III. międzynar. wystawa artystyczna
H i i n i f l e r h a n i

1., Lothringerstrasse Nr. 9.
Otwarcie dnia © marca. Zamknięcie dnia 31 maja.

Otwarta od godi. 9 zrana do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct. (436-23 30) 
W połączeniu z liiteryą dziel* artystycznych. 1 los 5© cent.

%

K u h i i  C o .

firma założona 1843 r.

w  W i e  <1 s i  i  u .
Do nabycia we wszystkich liandlacb przyborów 

pisemnych. (196-7-10)

° o .
\  %

%r'e

M e r w o w y m

(cierpiącym na ogólną nerwowość, migrenę, napady zawrotu, 
bezsenność, porażenia, ubytek pamięci) (42 1 1 )

jolecamy zapoznanie  się z  now ym , senzacyjnem i skutkam i uwieńczonym 
przez wybitnych lekarzy  najgoręcej polecanym, przytem nader zwykłym 

sposobem leczenia. Obszerny opis w ysyła  bezpłatn ie  księgarn ia
* a r l  V a le n t in  S o l in ,  r i i n f  k ir c l ie n .

2  z ło te ,
13 sreb rn ych  

m ed ali,
9 dyplom ów  
honorow ych  
i u zn an ia .

Franciszek Jan Kwizda

OJ
* 2

Należy uważać 
ua powyższy 

zn a k  ochronny  
i żą lać w yra2 
nie: K wizdy p ły ­
nu p rzyw rotcz

K W I X i l Y
p ł y n  p r z  y  w  r  o  t  c  z  y

c. k. nprz. woda do mycia dla koni.
Cena flaszki i z lr .  4 0  centów w. a.

Gd 30 lat w nudwornycli inanztarniach i w większych stnj- 
niueli wujHliOwych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia 
przed i nabrania nlły po wielkich ntrudzeniach, przy »» y- 
tknięciach , skrzywieniach, sztywności ścięgien itp.. uad je  

koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowania.
(337-6-20)

i Xn a k

ochronny

09* tlstrzega się przed fałszerstwem.
gĘC  Sprzedaż jedynie w zielono opieczętowanych i niebiesko etykietow anych

paczkach.' " W

a s f y l k i  B i l i ń i s k i e
n a  t r a w ie n ie .

Wyborny środek na zgagę, katary żołądkowe, utrudnione trawienie
wogóle. (816-3-11)

Skład we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i drogueryach.

D yrek cja  źródła w B il in ie  (Czechy).

P o ra  od maja 
do październ . H ą p i e l e  C u d o w a w obwodzie 

wrocławskim.
1235’ n. p. m . , sta-ya pocztowa i telegraficzna, stacya kolejowa Nachod i Ruckers. — Zdrój 
arsenono - żelnzisty,  przeciw chorobom krwi, nerwów, serca, kobiet. Zdrój 
■ itionowyi przeciw cierpieniom gośćcowym, nerkowym i pęcherza. W szelkie ro- 
Uzaje kąpieli i obecne sposoby leczenia. Himcerta, zebrania, teatr. — Rozsyłka 
ttód odbywa się przez cały rok. — Prospekta darmo przez

(6065-6,) Hyrekcyę zdrojową.

I W O S Ea t e n - D r a n

najzdrowsze i najwięcej esencyonal. 
bawarskie piwo stołowe,

przez lekarskie powagi także dla rekonwalescentów 
za wyborne uznane  —  polecam dla sprowadzenia 

w butelkach.
Traałość poręczona, a wysyłka przy każdej 

ciepłocie mośebna.
P r o sp e k ta  darm o i o p ła tn ie . O dprzed ającym  z n iżk a .

W  Y  S  7  Y  ¥  Tt" T T  * w y s y ł k a  k a ż d e j  i l o ś c i  w  d o w o l n y c h
t *  1  O  I  1Y I Y  U  .  BECZKACH, OD ' / ,  HEKTOLITRA WZWYŻ. 

P rzy  w ięk szy m  odbycie  s z c z e g ó ło w e  w arunki w ed le  um owy.

• I O S .  I4IC A V I  X/S HAUPT-DEPOT
der G A B R Y E L  S E D L M A Y R ’s B 1 E R B R A U R E I „Z. S F A T E N “ in M U N C H E N

W ie n ,  I., A ugustine rstrasse  Nr. 8 . (9671-6)

D O

GŁÓWNY SKŁAD MA 
obwodowa w Korneuburgu p. Wiedniem.

M I

S 3

Do n abycia  
w e w szy stk ich  

ap tek ach  
i s k ła d a c h  a p te ­

czn ych  
A u stiy l-W ę g ie r .

???... 1%aj w ię k iz y  try ii ni f I! I
Oryginalne genewskie

Z Ł O C I S T E  R E M O N T O A R Y  K I E S Z O N K O W E

5  złr.
k o s z t u j ą  n a s z e  

prawdziwe

genewskie 
z ł o c i s t e

zegarki.

ty lk o

5  złr
n a s z ekosz  tu j ą 

prawdziwe

genewskie 
z l o r l s t e  

zegarki.
Przeszło 30.000 już w używaniu, o ’znaczone tysiącam i pochwał.

Te nowowynalezione antimagnetyczne oryginalne złociste rem ontoary kieszonkowe z powodu 
wspaniałego i gustownego w ykonanii niemogą nawet znawcy odróżnić od prawdziwych zh tych  
zegarków. Prześlicznie cyzelowane koperty zostają nazawsze he/.wzglęanie niezmieni> ne. Znako­
m ici! działające precyzyjne wnętrza niklow e, za których dobry chód daje się pisemną 3 letnią 

porękę, wzbudzają podziw ludzi fachowych. Zegarki te  kosztu ą tylko ft *łr. 
Cws-newshie złorisie remontoary savonette tylko O złr. Iśamakie złociate ze- 
ąarki z łańeuH/.kiem dłuicim 8 złr. ftO ct Kłociste łanenszki prezydenckie 

złr. 3t» ct. Złociste podwójne łańcuszki Im perial 3 złr. 4U ct. Złociste 
pierścionki Marquise 1 złr. 30 ct.

ylko w C e n tra l -G old in-U hren-D epo t K i x ,  Wien, 11/2, P ra te r s t r a s s e  16.
Illustrow any cennik złocistych zegarków i klejnotów 5 ct.

Amerykańskie złociste remontoary 3 złr. 2ft centów. (985-2 3)

1

Z A S T Ę P U J E  M A C H I N Y  P A R O W E .
O T T O  KT©WY M O T O R

patentami ochronny. "9 1 9  
Ruch za p o m o cą  gazu  w ę g lo w e g o , o le jn eg o , w od n ego , g e n e r a to r , b en ­
zyny, nafty, llardzo korzystna siła rnchu ola małego 
i wielkiego przemysłu, tudzież dla elektrycznych 
zakładów. — Żadne niebezpieczeństwo wybuchu, żadne urzą­
dzenie kotłów, żaden dym ani obsługa, za w sie gotow y do ruchu 

cicho pracujący, ■ ■  o sile do 200 Koni. KB 
P r z e s z ło  4 0 .0 0 0  sz tu k  m otorów  o s  le  1 7 0 .0 0 0  koni w  ruchu. 

Otto motor naftowy i Otto motor benzynowy od 1 co 3 > koni. Najwygodniejsza 
i najpraktyczniejsza siła ruchu dla małego przemysłu w miejscach bez zakładu gazowego 
i dla gospodarstwa rolnego. FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH (53-7-)
LYIGlEi A WOLF w Wiedniu, X., Laxenburgerstrasse 53.

i

L W
ZWAZAC NA MARKĘ.

Od roku 1868 używa się z najlepszym gkntkiem

Beroera leczn. M 1 M L O  N n O L O R C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wie|u praktycznych lekarzy, nietylko w A ustryi-W eerzech 
lecz także w Niemczech, F rancyi, R osyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t  i  - S  

chorobom skórnym, szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek mydła smołowcowego B ergera, jako higienicznego środka dla usunięcia łupieżu z ełowv 
i brody, dla czyszczenia i odwaniania skóry, je ś t również ogólnie uznany — głowy
Bergera mydło smołowcowe zawiera 40/. smołowen drzewnego 
i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu 
Celem ochronienia się przed fałszowanlaml należy żądać wyraźnie Ber-’ 
gera mydła smołowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny 

W  uporczywych cierpieniach skórnych używa sie zamiast mydła 
smołowcowego skutecznie 1

B e r g e r a  m y d ła  s n i o l o w c o w o - s i a r c z a n e g o .
Jako  łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich W M E C aiY B T O Ś fM  

CEUY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako  niezrównane mydło do mvria 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35/4 gliceryny i pachnące

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ło  s m o ło w c o w e .
Cena sztnki każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia.

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agę: Bydło hen 
zoowe dla udebkatniem a cery ; mydło boraksowe przeciw w ypryskom -mydł o  h  k  
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jak o  mydło odwaniające- mydło ichti , r " ° ‘
na czerwoność tw arzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i l*ii««,!L .’l*
toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (3ft cent.); m v dl"* ! 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypaćianin w ło ,ńn,P îegowe 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów W zględem wszystkich innych myde?Ber" 
gera zwjaeamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł B e w „ . .
liczne naśladowania bez skutku. Ser a ,  gdyz istnieją

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell <k Comp w  Opawie
dyplomem honorowym na międzynarodowej^ wysiawie farma- 

ceutycznej w Wiedniu 188U roku.
Składy w Krakowie

E. Heller, Rosenberg, K. Wis z 
w W i e l i c z c e  B. Miczyński;
w K z e s z o w i e  A. K arpiński; w łb o w y m  b a c t u  R. Jakubow ski

J. Macud n isk i; w t  b r z a n o  w ie  F. W łocki; w O ś w i ę c i m i e  A. Polaczek; w Z y w c i  
w S ę d z i s z o w i e  J . Jaśkiew icz; w J a ś l e  R. Palch; w W a d o w i c a c h> WU7raf bl/lh unłAlrani. n.11.  i • 1

odznaczona
   w u b i u  IB B iS  roiiu.
wie mają pp. aptekarze W. R edyk , W. Borkowski F  Gralewski
ki'nlwWB o r h  J - 'D au czy ń sk i, R. W ilczyński, Leo Rosner;’
ki, w Bochni M. Gatty ; w Tarnowie J . Sokalski, L  Trauenglas;

D. Matula, L. Graff;

Sokalski, L Trauenglas; 
W. F ilip ek ; w Stary m Sa- 

Po’

J. M acudziński; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. (740-9 24)

Pierwsze źródło sprowadzania!

Prawdziwe
Gotowe h a  w e I o  k i , 

m arynarki itp .
Ekwipowame 
dla turystów

R u d o l f  R a i i r
specyalny handel

j i
ieł  l v r a  k k  i ń  w Innsbrucku v l i y j  i i L S K i r  r  ,

Bardzo wi lki wybór tyrolskich pakłaków 
damskich.

R o z s y ł k a  n a  m e t r y .
1 ^ -  IIlustrowany katalog i próbki

(830-5 10) darmo i opłatnie.

*  Tvrolu, 
,ków‘ j  4 . Rudolfstrasse 4 .

~  I p a k ł a k i .
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8 C Z A S  z N ie d z ie lL 6  Maja 1894.

do
pierwszej spowiedzi i kilku 

spowiedzi następnych
zebrał i ułożył

X .  W ł a d y s ł a w  \ a i u i s k l .
Cena egzempl. 1 złr., z przesyłką 

o 15 centów więcej.
Do nabycia

W  K S IĘ G A R N I K A T O L IC K IE J  
D r a  W ł a d .  M a k o w s k i e g o

ir K ra k o w ie . (1028 3 6)

E k o n o m żo n a ty , bez 
dzietny, ma­

jący lat 46 , obeznany z gospodarstwem 
praktycznie i teoretycznie, pracując 26 lat 
w różDyeh miejscach poszukuje posady 
z żoną, lub bez żony, od 1 lipca 1894 r. 
Adres: Stefan  Gutowski w K ra­
k o w ie ,  ulica Szewska Sir. 16.

(1166-1-2)

Kurs sześciotygodniowy
d l a  k a n d y d n tń * v  « r g a n i . t< iw s k ie h  i dy- 
r j g e n ó w  k o ś c i e l n y c h ,  urządz o y  z stanie 
w T a r n o w i e  na początku lipca r. b. W pro­
gram nauki wchodzą: Śpiew ludowy i figuralny, 
(horał gregoryańst i , gra na orga a h . harmo- 
niz.cya p .eśu  i ihor^łn, oraz wprawianie się 
w dyry gowaniu stary ch i n >wych kompozycyj 

kościelnych.
Bliższych wiadomości udziela kierownik kurśu 

S t e f a n  M u rz y tU k l, dyrygent chóru katedral­
nego w T a r n o w i e .  (1202 1-)

Koronki
Wstążki

W ZNACZNYM WYBORZE
polecają JP(1171-1-12)

M  •

K raków, R ynek S.

10.000
metr. 3 o p a łu  so sn o w eg o
S Z C Z ł i p o w e f f O  m-t na sprzedaż 
pane lu  o R a d ł ó w ;  odstawa 
ze sk ładu  do stacyi kolejowej „Bia 
doliny" 4 kilometr, odległej. Bliższa 
wiadomość w a d m in is trac j i  dóbr, po­
czta Radłów. (1179-16)

U p r a n a  c h m ie lu .
Młodz gospodarz wiejsk', praktycznie wyu 
cz ny w dziale chmielu, ukończony uczeń 
szkoły gospodarstwa, władający językiem 
niemieckim i słowiańskim, sam będąc sy­
nem właściciela gogpodarstwa w najlepszej 
okolicy chmielowej zateckiej (w Czechach , 
poleca W PP. właścicielom dóbr swoje 
usługi i mógłby już w sierpniu objąć po 
trzebne roboty dla założenia chmielami 
a ca wiosnę całej uprawy chmielu. — 
Na żądanie mógłby d' starczyć wysadków  
chmielowych z własnego zate* kiego chowa. 
Ł  skawe < ferty pod lit. W. F. 747 przyj­
muje Rudolf Mosse w  Pradze. (1125)

H l e p r i r m a k a l n e

płaszcze deszczowe
z oryginalnych angielskich

podwójnych materyj z wełny owczej
z g u m o w ą  p o d s z e w k ą

tudzież 1128 1 )

p ł a s zcze gumowe
w szelk iego  rodza ju  

d l a  m ę ż c z y z n ,  k o b i e t  
i  d z i e c i

Próbki, ceny i opis brania mi ry 
odwrotną pocztą.

P a ^ e t  C o.,
w Wiedniu I., Riemergasse 13.

Ogłoszenie konkursu.
L. 2765. (1180-1 3)

N a posadę o k r ę g o w e g o  lu ­
s tra tora  i k o n d u k to ra  z a ­
razem  — przy R a d z ie  p o ­
w ia to w e j  w  W i e l i c z c e  —
rozpisuje się cin iejszem  konkurs .

Objęcie posady nas tąp  c ma z dniem 
1 czerwca 1894  r., zatem do dnia  
3T S>. III .  należy wnosić podania.

Do posady tej p rzyw iąz ina  je s t  r o ­
czna p łaca w kwwcie 4 20  złr. i r y ­
czałt na objazdy w kw icie  2 5 0  złr.. 
prawo do awansu, kwinkweuium i p ra ­
wo do em erytury.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W ieliczk a ,  dn ia 2 maja 1894  r.

P rezes:
L a r y s z  N i e d z i e l s k i .

Sekretarz: 
S i e d l e c k i .

N A  S E Z O N  L E T N I .  
K U L E  i K R Ę trL E ,

A n a r a t a  t*° wyrabiania w domu w spo- 
A JJd l  d i d  sob bardzo łatwy wyśmienitej 

wody sodowej,
Qnl/i nu/nrnuip naturalne, ja k : ma- 
OUKI UWULUWC malinowy, poziom 

kowy, pożyczkowy i żurawinowy,
polecają najtaniej J P (1176-1-6)

RE1M 1 FRIEDRICH
w Krakowie p rzy  ul. F loryańskiej 45.

Poszukują umieszczenia w Galicyi:
R z a d c a  gosp odarczy

kawaler, sy n obywatela ziemskiego , po którym 
obejmie za lat kilka znaczny maiątek, ob. znany 
gru itownie z wszelkiemi gałęziami gjspodatstwa

R z ą d c a  gosp odarczy
zdolny administrat >r, znający się debrze na upra­
wie ziemi, chowie inwentarza, gospodarstwie fab- 
rycznem, weterynaryi, a zaopatrzony w jak nij- 

Upsze rekomendacje.
E konom i

kawalerowie i żonaci z dobiemi poleceniami 
z dotychczasowej działalności.

Iliad górze  lany
który prowadzi! z wielkiem zadowoleniem dzie- 
d iców sanoizielnie większe gorzelnie, mogący 
się przytem podjąć muiejszjch , eparacyj maszyn.

R. Koczorowski w  Poznaniu,
BIUKO KOMISOWO REKOMENDACYJNE, 

( 20i 1-3) istniejące od roku 1878.

TŁOCZNIA

GLEISDORF
z dojrz łych styryjskich jab łek , czysty bez 
żarr.eg > dodatku wody tł c ony, najzdrowszy 
orzeźwiający napój, hektolitr 8 i 10 złr. na 
miejscu w stacyi kolejuwej C ż le isd o rf .  Le­
czniczy jabłeczaik bez dodatku drożdży, zu 
pełnie nie burzący, butelka 25 ct. opakowanie 
oddzielnie. — Wysyłka najmniej 25 butelek.

(1126 1 18) S. W  e l t e n d o r f  w C Jra cu .

W. C. ANGELUS
( D A W N I E J  F.  B R U N O  H A H N j  

w  K ra k o w ie , u l. K r o d z k a  l. 2 ,
poleca:

Hafty, Serwety, Ręcznik i;  
Kanwy kongresowe, .luty;  
W łó c ih i ,  Jedwabie, Bawełny  

francuskie <lo liaftu: 
M iniartlyzy ; v932-3-)
K alosze rosyjsk ie;
Przybory do kraw iecczyzny.  
W  K rynicy od 20 m aja  „pod Szw ajcarem . “

Plisowanie sukien i r a t
przyjmuje bandtl Alfreda K l i m k a  

we Lwowie, ulica Batorego 1. 2.
(1167-2 10)

Rzetelnych ajentów
we wszystkich nrejseowościa .h , przyjmie z>a 
czna firma lanhowa, ce’em sprz.daży prawnie 
w Austryi dozwo onych papierów państwowych 
i losów, pod korzystnemi warunkami wypłaty. 
Przy n ieco  pilności m o żna  m ies ięcz ­
nie zarobić  1 0 « - # 0 0  z ła .  Oferty przyj­
muje B e ru d l  H ńzsa ,  H u .lap es t ,  M a r i e  
V a l e r i e g a s s e  Nr. 4. (821 6-6)

WINO
n l s a n e i t n  c l io w u  1892 r. — di s areza 1 he 
ktolitr białego za 22 złr., czerwonego za 24 złr.— 
na miejscu dworzec kolei Gonobitz —■ próbki 
z tego 2 lit y o p ł a t n i e  96 ct. — €S iit*ver- 
w a t t u n g  S c h lo s s  f ż o l l t s c h  bei C»ono- 
b i t z ,  Steiermark. (813 10 20)

w Jaworznie 
Th. Oendera 
lODsir. Ikilo 

złr. 1*50 w. a.

W Krakowie 
S t a n i s ł a w
F e i n t u c h

Rynek gł. Nr. 6.

(607-6-15)

& ? s b a £

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
traw ienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem  dom owym.
Wielka flaszka 1 złr., 
mała 50 cat., poczt§

20 cut. więcej.
Wszyst. części opako 
war.i* mą|» wyrażimy I 
o boa urzedownie zło- 
żony z’isk ochronny.

S kład y  p ra w ie  w  w szystk ich  aptekach  A u stry i-W ęq ier.
Tamże je st również do nabycia:

razka ma ś ć  domowa.
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie i wyle­
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho­

dzący się. (262 8-26) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
Wszystk części 
opakowań, mają 
ohoR wyrażony 
urą.d. złożony 
znąk ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B .  Fragner w Pradze,

Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod ozar. Orłem.
m r  Codzienna wysyłka pocztowa.

P

Żegiestów w Galicyi nad Popradem
stacya pocztow a, telegraf 

w miejscu.
Najsiln cisza szcz*wa że'azista, skuteczna w chorobach kobiecych i anemji. 

Lekarz zdrojowy I tr . 117. H o jn a c k i.
Pora  kąpielowa trw a  od Igo c ze rw ca  do końca września .

Kąpiele borowinowe, żelaz ste, hydri patyczne i Popradowe. (1169 110)

W o d a  Ź e g i e s t O H S l i a  składach wód nineraL.ych.

1’ r i f  i  c a ł y  r o b  o t w a r t a . (1127-1-10)

K N E I P P A  W O D O L E C Z N I C A  R I E S E N H O F
pod Liuzem nad Dunajem w  Górnej Austryi,

przez W i e l e b n e g o  JL. ł*rol»«iszczu K n e ip p a ,  gorąco Dolec ona, u stóp góry P8itiing, 
w i.nak( micie oehronnem, zdrowem, malowniczeui położeniu. Tanie utrzymanie i mieszkanie, 
znakomite skutki lecznic e. Kierownicy lekarze: O r .  W l u t e r a i i i ,  O r .  F H t g h l .  — 
Prrspekta przez A t lm in i s t r a c y ę  R ie s e n h o f  p o d  L in zem .

N t a d o  I l e g o w i c h i e
p o  ś . p . A t a n a z y m  B e n o e ,

składające się z 4 ogierów rasy anglo-arabskiej,
2 m atek pełnej krwi angielsk iej,
6 m atek rasy anglo-arabskiej,

IS k laczy  rasy anglo-arabskicj od roku do 4 lat, 
U w ałachów  rasy anglo - arab. od roku do 4 lat,

je tt razem do  s p r z e d a n i a  w ciągu maj* — w  miesiącu czerwcu bowiem będzie 
sprzedane sztukami w drodze dobrowolnej licytacyi.

Oglądnąć można na miejscu w Hiegowici, poczta Gdów, stacya kolei 
K łaj. (1178-1-6)

Sądowa adminis t racya
MASY SPADKOWEJ PO Ś. P. A. BENOEM.

SALZK M IM ERCW T w (A u stry i).
T e r e n o w e  m ie jsca  le c z n ic z e  w e t l le  prof. Oertla.

P o r a  t r w a  o d  m a ja  do  p a ź d z ie r n ik a .  
f s ,  I  nad w sp a n ia łe in  J e z io re m  T r a n u ,  z powodu ła g o -

m  |  ą u  f |  d n eg o  K lim atu  miejsce pobytu wielu członków i rodzin ce-
U I H I U I I I J C B I  sarskiego domu. K ą p ie le  so la n k o w e ,  z io ło w e ,  j e z io ­

ro w e ,  m ięa ien ie ,  p u e u m . g a b in e t ,  wodolecznica, wzie- 
walnia itp. Pensyonat dla dziewc.ąt. Wskazane: w ziem odżywieniu, niedokrewności, ang. 
chorobie, zołzach, astmie, chorobach kobiecych itp. Sale koncertowe, do gry, czytelnie, 
te itr, przejażdżka statkami do wodospadu Traun. Znak. hotele i mieszkania prywatne. Steple- 
Chase panów i oficerów, wyścigi konne panów.
■ ! ■  słynny w świecie z powoda w zm acu ia j .  p o w ie trza  gó rsk ieg o  i ł a -
I C P H I  god nego  k l im a tu  500 m. n. p. m. Miejsce pobytu Najw. cesar. domu. 
l O U I I I  Kąpiele so lan k o w e ,  ig liw io w e , zdró j s ia rczany , m u ł  so la n k o ­

wy itd. Wodolecznica, wziewalnia. Wskazany: w zboczeniacu odżywienia, 
niedokrewności, zołzach, augiel. chorobie, przewlekłych nieżytach, chorobach kobiecych itp. 
Kur. aus, sale koncertowe, do gry, czytelnie, teatr, wspan. wycieczki itp., 7 godzin z Wiednia, 
3 g. z Salzburga, 5 g. z Passau. Znakomite hotele i mieszkania prywatne.
~Z K ą p ie le  s o la n k o w e ,  w odoleczn ica , w z iew a ln ia  z ig liw ia .AUSSfifi Wskazane: w cierpieniach piersi, krtani, nerwowych, zołzach, ang. chorobie, 
n u u u u u  niedokrewności, chorobach kobiet, wypocinach, jako następna kuracya po 
Karlsbadzie, Franzensbadzie i Marienbadzie. — 4 wspaniałe jeziora: Altaussee, Grundl, Toplitz 
i Oeoen. Kursal z krytym chodnikiem. Sale konwersacyjne, do gry i czytelnie. Konctrta, 
muzyka kąpielowa. Z Ischl 1 godzina, z Wiednia 6 godzin, z Salzburga 6 godzin koleją. 
Znakomite hotele i mieszkania prywatne.

, między Ischl i Aussee, 500 m. u. p m. Klimatyczny zakład leczniczy, alka-Gn ęprn l i ’&ny zdrój siarczany ze znaczną zawartością jodu i bromu, 21“ (J. Wska- 
W U I O U I  I I  zany w zołzach, kile. przewlekł, chorobach skórnych, gośćcu, reumatyzmie, 
ischias itd. Kąpiele solankowe i wziewania. Doskonale hotele i mieszkania prywatne.
_ _  _ _  . tago^ny klimat, polecony przez pierwszorzędnych lekarzy dla cier-
H f l l l l i S i l g K K  piącjch na nerwy i krtań. Warzelnia soli i sąpiele, przechadzki 

. , i wycieczki (Dachstein i lodowiec Gosau). Hotele, stacya parow-
D. jez io rem  n& lls td tt, ców, omnibus do Gosauthal.

G r o s a u t h a l ,
p ob jt na świeżem powietrzu, wspaniałe położenie nad pysznem 
jeziorem Traun, łagodny klimat, znakomite hotele, b e i  taUsy
K ąp ie low ej.  Mowo zbudow any  z ą k ła u  Kąpie low y, 
k ą p ie le  so lau k o w e ,  n a try sk i  w ztew aln ie  dlarozpy- 

lo n e j  solarabł, mięsienie, wodolecznica.
  “  ' ‘ Ogólnie znane, wspaniałe, górskie i lecznicze miejsce

O l  I  f i n ł l  I l f i S "  z silnemi kąpielami w jeziorze 18 — 26° K. Wie ka 
®  ^  stacya komunikacyjna tuż przy końcu kolei Schaf-

nad  jez io rem  W olfgang. berg. Wielkie hoteie.
- klimatyczne miejsce lecznicze, 481 m. n. p. m., stacya parowcowa

n f l n n r l e O D  i kolejowa. Ulubiony pobyt do k u racy j  naa tępoyek  ze sta 
I w I U l l U o w G  C)j p o łu d n io w y ch .  l%ajcieplej,ze  k ą p ie le  je z io ro -

bardzo piękne miejsce wycieczek w Salz- 
kammergut.

Ebensee,

wille: Pichl-Auhof (hotel z
i-e. Piekne tanie prywatne mieszknia, dobre hotele. Ulubione 
filią i zakładem kąpieli górskiej) Schartling i See.

rTł.... .TT T .. I. i 7 , I iiniinrl uri iinło

Mam

m y  mm I T m n n l i n f i  nad jeziorem Traun, w pobliżu Gmunden, połą-
I I  L /M M C M E  czony z nim koleją i parowcami. Ochronne roman­

tyczne położenie, zimne i ciepłe kąpiele. Hotele, oberże, wille, przystępne ceny. Biuro 
pocztowe i telegraficzne.

~  największe jezioro w Górnej Austryi, 465 m. n. p. m., 18" K. cie-
u ł l O l t C £ l l l  ploty'wody. Komunikacya parowcem 4 razy dziennie. 7 g. od 

(  I w  i d  C C  Wiednia i Monachium, Union-Yacht Club, u stóp Schafberg, wspa­
niale położone, silne powietrze górskie z miejscowoś iami: K a m -

m er, Si liUrlling, leew alcłien , l.ii*lberg, Bucliberg, A itersee, Ikussdorf, ___
U c x e l b a c h ,  S l u c k w i u k e l ,  Ł n t e r a c l i ,  B u r g a u ,  1% e i s s e e b a c h .  Wyjaśnienia 
dotyczące mieszkań w Wiedniu u p. J -  B ergera , I., Hoher Markt Nr. 11 i w Towaizyst- ^  
wach upitkszeń w każdej gminie. __ __________________________________  (964-1-2, ggj

KURACYA KNEIPPA I NATURALNA LECZNICA 
• l o l i a n n i s b a d  S e i i o n g a u (LEC ZN 1 (- P WIŁ T

B A Y E R .  O B E R L A N D .
Polecona przez samego Wielebnego X. Prałata Kneippa. — Przez cały rok otwarta.

f *  o  c l  k i e r u n k i e m  1 . ^  k  s t a r s i  k i .  x n . -
Prospekta wysyła opła nie zarząd kąpielowy. (1(56 3 6)

• • •U f f l l i e Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykieoie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A . B o l i .

Molla proszki Seidlickie sa niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom
żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia  lnb  skłonności do ob s tru k c ji .

W* F a łs z y w e  w y r o b y  b ę d ą  są d o w n ie  śc ig a n e , t ff l  
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y ^ i n a ln e f f o  p m J e ł k a  1 x t r .  w a t .  a aa s tr .

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta
plombą ołowianą „A. Moll."

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i Derwy. — Csna ory­
ginalnej plombowanej flaszki 90 cantów. __________________________________(157 23 )

Gł. sk ład  wysyłk.: A. MOLL c. k. dostaw ca  nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów

B MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

Nabożeństwo Majowe
podług X .  G oliana, jest do nabycia 
w księgarni K rzyżanow sk iego
i przy ul. B a s z t o w e j  1. 5. (960-8-10)

D O N I E S I E N I E .
zaszczy t donieść Szan. Publiczności, 
* rozszerzyłem i odnowiłem mójże

Z a k ł a d  F o t o g r a f i c z n y
w K rakowie, ul. Podwale 14,

po 1 własDą firmą

K .  Ż e l e c h o w s k i
z możliwym ko fortem, wprowadzając przytem 
wszelkie nowości odnoszące się do sztuki foto­
graficznej. Mimo tak znacznych* zmian i kosztów 
C E N If  KW I5BAM , mam przeto nadzieję, że 
Szan. Publiczność zechce mnie i nadal swojem 
zauftniem obdarzyć JP . (1095 4-15)

K. Żelechowski, artysta malarz fotograf.

P a ra  koni karecianych,
g n iad y o b , rasow ych, m łodych , 18 -tej 
iniary, klacz i wałach, je s t  do sprze­
dania. Wiadomość w K rakow .e przy 
ulicy K o l e j o w e j  pod N r. 13 , p a r­
ter, na prawo. (1162-2-3)

Galicyjskie akcyjne
Towarzystwo handlowe

we Lwowie, ul. Jagiellońska 3,
poleca

DO OBECNEGO ZASIEWU: 
Buraki pastewne olbrzymie; 
Marchew pastewną olbrzymią 

białą i pomarańczowo żółtą; 
K oniczynę  szwedzką, czerwoną 

i białą;
Esparcetę;
T ym otkę;
K ukurudzę am erykańską

„Koński ząb“, „Virginia"; 
K ukurudzę w ęgierską „Koń­

ski ząb ";
K ukurudzę „Pignoletto"; 
K ukurudzę „Cinquautino"; 
Lucernę oryginalną francuską 

i węgierską;
Rajgras angielski, włoski i fran­

cuski ;
Mięszankę traw  gazono* 

wy cli: (876-15 )
Owsy w szlachetuych gatunkach; 
Żyto jare  i pszenicę jarą.

Wszelkie m aszyny rolnicze. 
N a w o z y  s z t u c z n e .

Zalecona
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie

używana powszechnie

we wszelkiego rodzaju katarach , dnie (zaduszee) 
1 w cierpieniach przewodu pokarmowego

(tańsza o 50 %
od naturalnej)

wyrobu

konc. Zakładu fabr.  wód mineralnych sztucz.
pod kontrolą Komlsyl przemysłowej _ _  

—'  Towarzystwa lekarskiego krakowskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele Zakładu.

Broszury i cenniki rozsyła się franco.
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Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I O MW iktora  B a r a b a s z a

(1107 64 )

w Krakowie, Rynek 13,
poleca instrumenta z pierwszo zęd. 
fabryk krajowych i zagranicznych. 

Sprzedaż, z a m ia n a ,  w y n a je m
przy odpowiedniej gwarancyi — na raty.

( Z u a k o m i t y m  w y n a l a z k i e m )  je s t  ty n k tu ra  Zucherlinowa, 
z t  której pomocą we wszystkich miejsc .ch, gdz e proszek nie tak  do­
brze p rz y b g a  lub n emoże d j<ć, możua osiąg ąć wytępienie robactwa 

w zadziwia a c t  szybki i ( e vny  sp osób.

T y a I tu ra
Z .eh1 rlinowa 
n a ia je  się z 
teg i powodu 
z n a k o m  i c i e  
do w ytępie­
n ia  z a l ę g u  

pcheł, t»szów 
i p l u s k i e w ,  

które w szpa- 

j a c h ,  dz iu r­
k ac h ,  podło­
gach , lub w 
skórze zwie­
rzą t  zagnieź­

dziły się. —

r

Używany też 
równocz śńie 
z proszkiem 
Z a c h e r l i n u ,  
daje ten  wy­
nalazek  nie- 
tylko n a j ­
s z y b s z y ,  
lecz lównież 
n a j t r w a l s z y  
skutek  p r z e ­
ciw w s z e l ­
k i e g o  rodza­

ju  robactw u, 

gdziekolw iek 
ono przebywa

T ynk tu ra  Zacherlinowa je s t  do nabycia  we flaszkach po 25  ct. w. a. 
lub 1 złr. w. a. w znanych ju ż  sk ł tdach  Zacherlinu.

Do praktycznego używ ania potrzebny je s t  um yślnie  na  ten  cel 
sporządzony rozpylacz (po 1 z ł r )  (710 2 2)

Grafenberg-Freiwaldan
w Szlązku  austryackim , stacya kolejowa. —  Najdawniejsza przez Prysznica założona

wodolecznica,
o t w a r t a  p r z e z  c a ł y  r ok .

2000’ nad powierzchnią morza. Słynny w śmiecie obszar źródeł. Obszerne spacery w lasach szpil­
kowych i liściowych.

Zastosowan:e wody odbywa się na podstawie naukowych i praktycznych doświadczeń 
z uwzględnieniem poszczególnego wypadku choroby.

Znakomite na choroby u s t ro ju  n e rw o w e g o ,  p rzyrządów  t r a w ie n iu ,  m o czo ­
wych i p łc io w y c h ,  na choroby o g ó ln e  i Krwi. (984 3-3)

Prospekt* na żądanie darmo. K om laya  zd ro jow a .__________

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bz|dca Drukarni Józef ŁakocińsH.


